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SPRAWA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
U S T R O J U  S P O Ł E C Z N E G O

1 / IEDY stwierdziliśmy, że w 
* ’  połowie X X  wieku mamy do 

wyboru dwa ustroje społeczno- 
gospodarcze nie wywodzące się z 
katolickiej myśli społecznej, ,tj. 
socjalistyczny i kapitalistyczny i 
?e wybieramy pierwszy z nich — 
padło zastrzeżenie: czy chrześci­
jan in  musi koniecznie wybrać u- 
strój ^chrześcijański? Czy, jeżeli 
-1 aż dzisiaj faktycznie nie widzimy 
w swiecie ustroju chrześcijańskie­
go, nie najwyższy czas dać własny, 
chrześcijański wzorzec ustrojowy9 
W zastrzeżeniu tym  dotknięto pro. 
blemu bardzo istotnego i bardzo 
sPornego, a mianowicie: w jakim  
sensie można w ogóle mówić o 
chrześcijańskim ustroju społecz- 
ho-gospodarczym ?

DWA PORZĄDKI

y^HRZEśCIJAŃSTWO jest re ll.
J Rią: je*-) istotą więc jest zwrią- 

sek duszy człowieka z Bogiem. Za­
wiera ono moralność obowiązują. 
rA  jego wyznawców we wszystkich 
Przejawach życia doczesnego. Ste- 
fĄ specyficzną chrześcijaństwa 
jest jednak porządek nadprzyro­
dzony różniący się od porządku 
Przyrodzonego swoim celem, któ.

stanowi zbawienie duszy każ- 
c,?8o człowieka. Chrześcijaństwo 

Jest zatem zbiorem pozyty w- 
ych przepisów wskazujących ms- 

. . technikę układania stosun-
międzyludzkich czyli tworze, 
s t r o ju  społeczno.gospodar-

ków 
hia
^ ego. Słusznie mówi Emanuel 

0’*nier: „Zadaniem Kościoła nie 
est ani porządek społeczny, , ani 

r °zdawnictwo dóbr, ani jak  naj. 
Wieks7,p szczęście jak najliczniej- 
* ych rzesz J e s t  o n  w s p ó ł .  
n ° t ą  ż y c i a  w Ch r y s t u- 
s 1 e- (Podkr. R. B.). Mając za 
Za a-nie podtrzymania takiego ży- 

‘a’ udostępnia go każdemu przy. 
c ‘°dzącemu na świat, uzupełnia 
So. aby Sję dokonało w Ciele 

‘tystusa... Nie jest Kościół sam 
2 s*obie ani profesorem filozofii, 

żandarmem obyczajów, ani 
s różem społeczeństwa, ani szafa. 
rzem dóbr, ani opiekunem ku ltu ­
ry. ani ośrodkiem działalności. 
°6szcze mniej mocarstwem albo 
u^ademią“ 1). To samo wyrażają 
językiem teologicznym słowa en- 
cykHkj „Im m orta le Dei“ : „Cokol- 
y iek jest w życiu ludzkim święte, 
so, cokolwiek odnosi się do zba- 
Wlenla duszy i służby Bożej obo- 
■lętnie, czy samo przez się, czy też 
Ze względu na związek z tym i 
•'Prawami — wszystko to podlega 

adzy i sądowi Kościoła; wszyst. 
0 irine natomiast, co obchodzi 
2 Gdzinę społeczną 1 polityczną 

s usznie podporządkowane jest 
władzy świeckiej“ .

Istotnie bowiem sferą specyficz- 
ną zagadnień ustrojowych jest po­
rządek przyrodzony, którego ce. 
^em J est dobro wspólne społeczno- 
- c- ziemskiej, t j.  optymalne wa-

runk i życia materialnego i ku l­
turalnego wszystkich ludzi. Pro­
blem ustroju społeczno-gospodar. 
czego jest więc problemem tech­
nicznym takiego ułożenia stosun­
ków między ludźmi, który by dał 
jak  najlepsze możliwości realizacji 
tego celu. Nie oznacza to oczywiś­
cie zupełnej niezależności tej dzie­
dziny od nakazów etyki chrzęści, 
jańskiej. Chociaż bowiem sprawy 
ustroju należą do zakresu, w któ­
rym drogę wytycza prawo natury 
i „światło rzeczywistości“ — na­
kazy moralności są tym ostrzegaw. 
czym znakiem wskazującym na 
pojawienie się ratio peccati — 
przyczynę grzechu, a ' więc zła 
grożącego zbawieniu duszy, sta­
nowiąc dla chrześcijanina nieprze. 
k^aczalną granicę w poszukiwa­
niu rozwiązań problemów społecz­
nych zgodnie z wymogami rzeczy, 
wistości. Cytowane słowa Leona 
X TI1 wyraźnie ną to wskazują, a 
wynikają z nauki Chrystusa, któ­
ry dał nam drogę zdobycia Kró­
lestwa Niebieskiego, określił do. 
kładnie, co czynić na’eży z a_ 
w s z e  i w s z ę d z i e ,  aby 
zbawię duszę i dojść do oglądania 
Boga twarzą w , twarz, który jed­
nak nigdzie nie podawał wskazań 
jak należy z a w s z e  i w s z ę .  
d z i e urządzić współżycie w 
społeczności ziemskiej. Bowiem 
Chrystus przyszedł odkupić czło­
wieka, ofiarował się za zbawienie 
każdej poszczególnej duszy, której 
wartość jest nieskończenie więk­
sza niż ca'ego stworzenia. Nie 
chcąc aby mieszano niezmienność 
spraw Królestwa Niebieskiego z 
konieczną zmiennością królestwa 
ziemskiego powiedział: „Oddajcie 
cesarzowi co cesarskie, a Bogu co 
boskie“ , A kiedy Żydzi, mimo 
wszystko, nie po tra fili pojąć w ła­
ściwego sensu Jego słów i czynów 
i po cudownym rozmnożeniu Chle­
ba chcieli obwołać Go swoim kró­
lem, ale królem ziemskim, który 
zawsze dostarczałby im chleba 
ziemskiego „oddalił się znowu sam 
jeden na górę“ (św. Jan, VI, 15). 
Słowa Emanuela Mounier‘a mogą. 
ce się na pierwszy rzut oka wy­
dawać paradoksem, stają się o- 
czywiste: „...Pojęcie świeckości 
państwa i społeczeństwa jest po­
jęciem chrześcijańskim...“  Albo­
wiem „Kościół wyznaczył sam so­
bie granice, których się trzymał 
w doktrynie o wiele ściślej, niż to 
w praktyce czynili duchowni. 
Wbrew tezom cezaro.papizmu Ko­
ściół twierdził, że społeczeństwo 
cywilne 1 jego władze, rozum i je ­
go moce posiadają przyrodzoną 
autonomię własnego zakresu“ ')

„UW IECZNIANIE“  DOCZESNOŚCI 
I  „NATURALTZACJA“ 

NADFRZYRODZONOSCI

T O rozróżnienie porządków 1 
spraw im  właściwych nie o- 

znacza oczywiście ich przeciwsta.

wienia. Zapobiega natomiast ich 
pomieszaniu — a tu  niebezpieczeń­
stwo jest wielkie, wskazuje na nie 
Mounier: „Prawdą pozostaje, że 
cały świat chrześcijański jest dziś 
we F rancji (a stwierdzenie to moż­
na niewątpliwie odnieść do' świata 
chrześcijańskiego poza Francją! — 
uw. moja) hamowany bardziej po. 
mieszaniem pojęć niż zbytnią 
skłonnością do ich zróżnicowa. 
n ia "3) Przypatrzmy się pomiesza­
niu jakie wywołuje beztroskie ze 
stawianie pojęć „chrześcijański“ i 
„ustró j społeczny“ .

Kiedy mówimy o c h r z e ś c i ­
j a ń s k i m  ustroju społecznym 
skłonni jesteśmy traktować go tak 
jak religię chrześcijańską, jako 
nieprzemijalny i doskonały, waż­
ny dła wszystkich czasów. Wszel. 
kie wysiłki zaś zmierzające do 
zmiany takiego ustroju, jeżeli in ­
stytucje jego nie odpowiadają już 
rzeczywistości domagającej się 
nowych rozwiązań, traktowane są 
jako walka z chrześcijaństwem, z 
religią. Sprawa nabiera szczegól­
nie groźnego oblicza, gdy ustroje 
najmniej uprawnione do przy. 
m iotnika „chrześcijański“ , uzurpu­
ją  sobie słowo tak wielkiej wagi 
dla obłudnego zamaskowania nie­
sprawiedliwości społecznej poda. 
jąc siebie za obrońcę chrześcijań­
skiego porządku rzeczy, chrześci­
jańskiej ku ltu ry  i cywilizacji. Mu. 
simy sobie zdać jasno sprawę z 
tego, że chrześcijaństwo, katoli­
cyzm jest czymś, co korzeniami 
swoimi tkw i w nadprzyrodzonośel, 
co z natury swojej jest więc nie­
zmienne, ponadczasowe. Ustrój 
zaś, choćby najbardziej zgodny z 
nakazami moralności chrześcijań­
skiej, jest zakorzeniony w doczes­
ności, jest zatem z natury swej 
przemijający, zmienny, zależny od 
rozwoju warunków ekonomicznych, 
techniki itd. Identyfikowanie więc, 
świadome czy nieświadome, in te­
resów i celów chrześcijaństwa, ka­
tolicyzmu z interesami i' celami 
ustroju społecznego nazwanego 
chrześcijańskim — to swoisty pro. 
ces „na tura lizacji“  nadprzyrodzo- 
ności, to typowy objaw „trak to ­
wania katolicyzmu tak jak gdyby 
był społecznością ziemską" —. jak 
to tra fn ie  określa Jakub M aritain. 
Pokusa nadania ustrojowi — zja. 
wisku z natury zmiennemu — cech 
niezmienności, z drugiej strony 
pokusa wręcz przeciwna, stawia­
nia znaku równania między okre­
ślonym ustrojem czy określoną 
cywilizacją a chrześcijaństwem i 
katolicyzmem — oto jeden niebez. 
pieczony objaw zestawiania pojęć 
„chrześcijański“ i „ustró j społecz­
ny“ .

W przeszłości mieliśmy już nie­
jeden tak i „chrześcijański ustró j“ . 
Stosownie do ówczesnych pojęć 
nie mówiono o chrześcijańskim ur 
stroju, a o „chrześcijańskim wład­
cy“ . Nie zmienia to  Jednak me­

ritum  sprawy. Za takiego uważał 
się spadkobierca nowonarodzone, 
go m ilitaryzm u pruskiego Fryde­
ryk W ilhelm II.  Za monarchę ka­
tolickiego poczytywał siebie Józef 
I I  austriacki, twórca prądu zwa­
nego józefinizmem, będącego 
austriacką siostrą gallikanizmu. 
Wcieleniem ideału władcy katolic­
kiego chciał być Ludwik XIV, któ­
rego dragoni prześladowali i żabi. 
ja li hugenotów. Arcykatolicki F i­
lip  I I  hiszpański oczekiwał zwy­
cięstwa swojej niezwyciężonej Ar. 
mady nad heretycką Anglią jako 
czegoś, co się jemu, obrońcy ka­
tolicyzmu, samo przez się należy. 
Tymczasem: „m ały powiew wia­
tru  i cała flo ta . znalazła się na 
dnie morza. Bóg sam dał odpo­
wiedź“ iJ. M arita in ). Hiszpania 
dziś znowu jest jaskrawym, a jak ­
że bolesnym, przykładem tego, 
czego właśnie być nie powinno. 
„Czyż może być tragiczniejsze nie­
porozumienie niż krzyz na wro. 
tach obozu koncentracyjnego?“4) 
— pisał kiedyś Janusz Zabłocki w 
artykule o reżimie gen. Franco. 
Istotnie bowiem wregow reżimu 
frankistowskiego uważa s:e tani 
za wrogów katolicyzmu. Konkluzja, 
jaką wyciąga Zabłocki we wspo­
mnianym artykule, jest wstrząsają 
co prawdziwa: „Katolicyzm za Pi. 
renejami jest w niewoli“ . Choć 
zbyt przerażająca rzeczywistość 
Hiszpanii frankistowskiej spowo­
dowała, iż maleje zaufanie do 
„chrześcijańskości“ czy „ka to lic . 
kości“  panującego tam ustroju, 
to jednak mniejszy braciszek gen. 
Franco — portugalski Salazar po. 
siada jeszcze pewną ilość entuzja­
stów wśród nieuświadomionych 
katolików. Co należy sądzić o u- 
stroju we współczesnej Portugalii 
mówi M arita in : „Jest faksem zna. 
miennym..., że w porządku polity­
cznym... reżim panujący w Por­
tugalii jest przykładem, którego 
nie należy naśladować (systema­
tyczna dyktatura, będąca przyja­
ciółką reżimu hiszpańskiego, sprzy­
mierzeńca faszyzmu i nazizmu, 
stanowi idealnego robaczka na 
wędce międzynarodowego to ta lita ­
ryzmu wabiącego umysły poz-bawio. 
i:e doświadczenia politycznego)15). 
Oto k ilka  konkretnych przykładów 
ilustrujących, do jakich absurdów 
może doprowadzić beztrosk!e mie­
szanie pojęć „chrześcijański“  i 
„ustrój społeczny".

T ERAZ przypatrzmy się kon.
sekwencjom „uwieczniania“ 

jednego ustroju. Jeżeli katolikom, 
nie rozróżniającym katolicyzmu od 
jakiegoś ustroju, uda się wytwo­
rzyć opinię, że tylko tak i właśnie, 
a nie inny ustrój jest prawdziwie 
katolicki, to trudno się potem dzi­
wić niekatolikom, jeżeli skłonni są 
uważać katolicyzm za pewną okre. 
śloną doktrynę społeczno-polity­
czną. Racje bowiem przemawiają, 
ce za tym  ustrojem na danym e.

taple rozwoju się , wyczerpały 1 
sprawy społeczno-gospodarcze wy. 
magają innych urządzeń — kato­
licy zaś, nie licząc się z potrzeba, 
m i rzeczywistości, ale co gorsze, 
nie licząc się również z istotnym i 
potrzebami katolicyzmu obstawa-, 
ją  przy form ie ustrojowej, która 
stała się anachronizmem. Zna­
mienne jest pod tym względem 
wydarzenie, które miało miejsce- 
we Francji w początkach I I I  Re­
publiki. W tym czasie większość 
katolików była zwolennikami mo­
narchii i przeważnie swoje pro- 
monarchiczne stanowisko popie, 
rała argumentem według schema­
tu „monarchista bo ka to lik“  — 
co stawało się nadużyciem katoli­
cyzmu. W yjaśnił to Leon X I I I  w 
encyklice „Im m ortale Dei“ . Wo. 
bec przytoczonego schematu argu­
mentacji trudno się potem dziwić 
wystąpieniu jednego z posłów re­
publikańskich, k tóry oświadczył w 
parlamencie: „Albo republika bę. 
dzie antykatolicka — albo je j nie 
będzie“ . Wówczas pewna grupa 
młodych katolików trawiona nie­
pokojem o misję Kościoła we 
wszystkich czasach, dostrzegając 
niebezpieczeństwo grożące ze stro­
ny tego pomieszania pojęć, podję. 
ła się odpowiedzialnego wysiłku 
współtworzenia warunków dla 
działalności Kościoła w nowych 
warunkach. Popadła jednak w tę 
samą skrajność, którą zgrzeszyli 
monarchiści. Przyjęła bowiem 
schemat argumentacji „demokra­
ta bo katolik". Kiedy zaś dla po­
parcia swego stanowiska sięgnęła 
do argumentacji zaczerpniętej 
wprost z dogmatu o Bogu T ró jje . 
dynym — musiała się doczekać po­
tępienia. Wrydarzenie to znane 
jest jako tragiczny dzień „S illo- 
n‘u“ .

Wśród samych katolików zaś ta^ 
kie tezy o wyłącznej słuszności 
własnego stanowiska w sprawach 
społeczno-gospodarczych, jako staj 
nowiska jedynie możliwego . dla 
„prawdziwego“  katolika — pro, 
wadzą do podejrzewania katolików 
mających na te sprawy inny po­
gląd o zdradę katolicyzmu czy 
też o herezję. Tak więc „monar­
chiści bo katolicy“ uważają „de. 
mokratów bo katolików“  za „złych 
katolików" i na odwrót. Jednolitość 
w poglądach społecznych, gospo­
darczych, politycznych, w ogóle 
ustrojowych, mająca być czynni­
kiem spajającym i umacniającym 
katolików, okazuje się wręcz czyn. 
nikiem wprowadzającym rozkład, 
tym groźniejszym, że rzutuje roz­
bieżności ze sfery przyrodzonej, 
gdzie katolikowi wolno różnić się 
od katolika, na sferę nadprzyro­
dzoną, gdzie różnic między kato. 
likiem  a katolikiem być nie mo­
że. Dochodzimy więc znów do mo­
gącej się wydawać paradoksem te. 
zy, że nie różnorodność w posta.

(DoHoiiczstie na str. 2)
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Panie Leonie!

M:mo tego, że się Pan na samym początku swego listu zarzeka — „Z 
Waszym pismem poznałem- się-dopiero od roku, nie jestem nawet regular- 
nym jego czytelnikiem" — ma Pan w zasadzie rację. Pisze Pan: „Dotąd 
spotykałem się z powszechnie przyjętym podziałem — katolicy i prote­
sta om, katolicy i niewierzący. Tymczasem zauważyłem u was zupełnie 
mną tendencję podziału na ludzi o poglądach postępowych i kon*> .va-' 
tywnych, wstecznych. Zasada tego podziału mnie zastanawia, ale ogólnie 
skłonny jestem wam przyznać rację, że w dzisiejszych czasach taki po­
dział jest słuszny".

Podział społeczny : na ludzi postępowych i ludzi wstecznych wy­
daje nam się jak najbardziej Oczywisty. Tak jak Li Panu. Pyta się nas 
Pan jednak — jak odróżnić postępowość od wstecznictwa, na jakich kon­
kretnych kryteriach opie-rą się ten podział?

Pytanie bardzo istotne i jesteśmy Panu wdzięczni za postawienie go. 
Pisaliśmy o nim wprawdzie wielokrotnie w różnych artykułach w „Dziś 
i Jutro“ (możemy ję Panu wskazać). Zdajemy sobie jednak sprawę , z te­
go, że problem jest w zasadzie dla wielu katolików nowy i że trzeba do­
kładniej precyzować zachodzące tu linie podziału..

Najogólniej' rzecz ujmując .można powiedzieć, że postępowość, ło natu­
ralnie tkwiąca w człowieku cecha do dążenia ku l e p s z e m u .  Istnie 
je na dnie duszy każdego człowieka tęsknota za d o b r e m ,  nie tylko 
z:i dobrem najwyższym, nadprzyrodzonym, za Bogiem, ale także za czyn 
nom dobrem w zasięgu każdego z nas, za czynieniem życia lepszym, 
szczęśliwszym, za sprawiedliwszymi stosunkami między ludźmi, za wyż 
srym poziomem kultury i oświaty, za doskonalszymi osiągnięciami tech- 
nUi i sztuki, za wyższym poziomem, formy fizycznej i psychicznej czlo 
w eka Osiągnięcie tego stanu l e p s z e g o  wiąże się jednak z konie- 
frnością dokonywania całego szeregu przemian i refo-m nie tylko w skali 
społecznej. L e p s z e  bowiem polega na tym, bv wszystkim było lepie,, 
by wokół nas życie stawało s.ę również szczęśliwsze.

Ta naturalna skłonność do postępowości na-potyka się wiec natychmiast 
na przeciwdziałanie skłonność1 egois*ycznych tkwiących także w człowie­
ku. Każdy chce n a j p i e r w  lepszego dla siebie Ten, który podsze 
ptom własnego egoizmu ulegnie, sta e się wrogiem postępu Z tą chwilą 
oow.em dąży do tęgo, by kosztem .swego otoczenia zdobywać dla siebie 
wszystko, co najlepsze, a w rezultacie opierać się będzie wszelkim ulep-; 
szamom życia,, które by nie miały jemu bezpośrednio służyć.

Taka jest motywacja moralna postępowości i wstecznictwa ludzkiego 
Rzecz prosta, jej -konsekwencje społeczne są najbardziej dalekoidące Ego­
izm osobisty zamiema się w egoizm klas uprzywilejowanych, egoizm kia® 
— w imperialistyczną drapieżność, w zachłanność kapitalistów, walczą­
cych o największe dochódyi w - chciwość kolonialistówy współczesnych 
handlarzy niewolnikami. «'•

Konserwatyzm, to słowo niewinnie brzm!ąee. Panie Leonie. Widzimy w 
wyobraźni starszego pana, o kulturalnych manierach, który z melancholią 
mów;_o czasach. Królowej Wiktorii, lub o pięknym „Widrtiu“ Franc-Józefa 
To są pozory, Jest niewątpliwie wielu ludzi, którzy hołdu,ą konserwatyw­
nym poglądom, bo j? odziedziczył1 jako spuściznę swego środowiska Nie 
rozumieją całej wymowy tej orientacji Społecznej, świat widzą tylko przez 
pryzmat swej osobistej oceny tego, co im się wydało przyjemne.

Rzeczywistość, jest inna. Konserwatysta wzdycha: jatc piękny był Paryż. 
Ale me myśli o tym, że piękno Paryża wyrosło na nędzy robotników na 
zdławionym ouncie tkaczy Lyońskich, na nieszczęściu Komuny, wreszcie 
na bezwzględnej eksploatacji podbitych kolonii afrykańskich Nie wie na­
wet o tym,, że Hausman przebijał wspaniałe perspektywy' „bou!vard“ nie 
tylko po to, by zachwycały „turystów, lecz po to, także, by zepchnąć osiedla- 
robotnicze na przedmieścia, a wojsku i policji ułatwić panowanie naid 
miastem.

Konserwatysta wzdycha „stara, szczęśliwa Anglia", ale nie chce nic 
wiedzieć, ani o tym jak zapobiegliwi Anglicy zwozili z całego świata 
zrabowane skarby, jak gięły się pód batem plecy Murzynów, Hindusów, 
Malejczyków, by już nie mówić o „slumsach“ , zgniłych ruderach na przej­
ściach Londynu, gdzie krzewi się zbrodnia, alkoholizm, zwyrodnienie — 
pv) prostu nędza.

Konserwatysta nie w:dzi dziś' ani istotnej treści walki proletariatu, aT 
tragicznych losów narodów kolorowych, nie rozumie wymowy nazwisk 
różnych kolorowych marionetek, koronowanych, czy tytułowanych, dla 
których określenie „Targowica" byłoby komplementem. Nie -rozumie w 
ógóle po co ł rosżczyć się o losy świata, o sprawiedliwość społeczną, o awans 
proletariatu, o wyzwolenie narodów kolonialnych. Po co, jeśli to kosztuje, 
jeśli trzeba piąci osobistymi wyrzeczeniami?

Dlatego kładziemy nacisk na podział — obóz postępu a obóz wsteczni- 
ctwa. -Wiemy, że problemy nie są proste, te postęp nie jest jednoznacznie 
rozumiany przez wszystkich, że inne orientacje, światopoglądy inne mu 
stawiają wytyczne. Wiemy, że wśród konserwatystów są ludzie, którzy su­
biektywnie są uczciwi, którzy mechanizmu swego obozu nie znają i nie 
rozumieją. Najdalsi jesteśmy od chęci potępiania ich w czambuł. Przeciwnie, 
chcemy rozróżniać choćby pa to, by wydobywać z tamtego potępionego 
świata i zjednywać umysły i serca wartościowe dla sprawy słusznej.

Ale właśnie dlatego trzeba bezkompromisowo demaskować wsteczniotwo. 
Dlatego trzeba wskazywać palcem na te środowiska, na te kierunki, które 
wśród katolików szerzą postawę konserwatywną. Dlatego trzeba umieć* 
współpracować z tymi, którzy chcą Walczyć o postęp, choćbyśmy się róż­
nili w-wielu sprawach.

Myślę, Panie Leonie, sądząc z Pańskiego listu, że się na tej drodze bę­
dziemy spotykać.

1F. K.

SPRAWA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
U S T R O J U  S P O Ł E C Z N E G O

wie społeczno-gospodarczej i  po. 
litycznej, ale właśnie jednolitość 
tej postawy szkodzi ponadczaso­
wym i niezmiennym, nadprzyro. 
dzonym prawdom i wartościom 
katolicyzmu.

(D okończen ie  ze str. 1)

DOBRO WSPÓLNE I  SPRAWA 
KRÓLESTWA NIEBIESKIEGO

/

STARALIŚMY się przedstawić, 
jak nierozróżnianie spraw 

właściwych porządkowi nadprzy­
rodzonemu i wręcz ich pomiesza­
nie prowadzi przy szczegółowym 
problemie chrześcijańskiego u. 
stro ju  społecznego do błędnego ro­
zumienia katolicyzmu, względnie 
szerzej rzecz ujmując, chrześcijań­
stwa, Teraz chcemy wskazać na 

<- ujemne skutki, jakie płyną dla sa. 
mego urządzenia stosunków mię­
dzyludzkich z powierzchownego 
pojmowania treści chrześcijańskie­
go ustroju społecznego.

Celem społeczności doczesnej 
jest dobro wspólne, czyli jak wspo. 
raniano, .optymalne warunki życia 
materialnego i kulturalnego wszy­
stkich ludzi na ziemi. Do współ­
pracy nad urzeczywistnieniem te. 
go celu są zatem z natury rzeczy 
powołani ci wszyscy, którzy zgod­
n ie  z wnioskami praktycznymi 
światopoglądu stawiają za zadanie 
jak najlepsze urządzenie warun­
kowy bytowania człowieka, W tym 
sensie można mówić, że wspólne 
dc-bro społeczności ziemskiej po 
wino stać się dziełem wszystkich 
ludzi bez względu na światopo­
gląd. Od współpracy wyklucza-się 
bowiem tylko tych, dla których 
c e l e m  są optymalne warunki 
życia pewnej określonej grupy 
ludzi np. rasy nordyckiej według 
narodowych socjalistów b. Nie­
miec hitlerowskich.,, ..Konieczność 
współpracy, ludzi o r^n v ć h  śWla. ' 
tcpoglądach przy realizacji dob-ra 
wspólnego wymaga jednak pewnej 
wspólnej p latform y. Stanowić ją 
może właśnie doczesne dobro, po­
jęte jako cel sam w sobie.

Różnice między współdziałają­
cymi partnerami -  na.ibadziej za. 
sadnicze — nie mogą stanowić 
przeszkody dla współpracy na od­
cinku lezącym na tej samej drodze 
do tego samego celu, jakkolwiek je ­
go istota i wartość jest pojmowana 
różnie. Jeżeli zaś mowa o chrześ­
cijańskim  ustro ju społecznym w

sensie, w jak im  to pojęcie jest ro­
zumiane potocznie, a o którym  
wspomnieliśmy w naszych rozwa­
żaniach, to wskutek zaangażo­
wania tak ważkiego słowa, zbyt 
wielka jest pokusa aby za Jedynie 
kompetentnych realizatorów do­
czesnego dobra wspólnego uznać 
samych ty lko chrześcijan. Poku­
sa ta rodzi w swoich skutkach 
tendencję do swoistego rodzaju 
„ghetta" chrześcijańskiego w 
dziedzinie, w której (o czym była 
mowa) z natury rzeczy do współ­
pracy powołani są ludzie o róż­
nych światopoglądach. Tenden­
cja ta, rzecz jasna, odstrasza 
wszystkich tych, którzy wpraw­
dzie uznają walkę o uczynienie 
warunków życia bardziej ludzkimi, 
za godną nawjet ofiar osobistych, 
ale którzy nie chcą rezygnować 
ze swoich przekonań światopoglą 
dowych. Tym samym jest ona 
szkodliwa dla osiągnięcia doczes­
nego dobra wspólnego, pozbawia­
jąc je tych wszystkich twórczych 
momentów, które mogliby wnieść 
ludzie wychodzący z innych po- 
zycyj światopoglądowych lecz do­
chodzący do wniosków praktycz­
nych stwarzających możliwości 
współpracy nad wspólnym dzie­
łem czynienia sobie ziemi pod­
daną. >

Wielkim niebezpieczeństwem 
„ghetta“  chrześcijańskiego jest 
tez tendencja do realizowania 
p a r t y k u l a r n e g o  d o c z e s ­
n e g o  d o b r a w.s p,ó 1 n e g o 
t j ,  optymalnych warunków życia 
dla grupy ludzi wyznających ten 
sam światopogląd.

„Jest ty lko jedno doczesne do­
bro wspólne społeczności poli­
tycznej — pisze Jakub M arita in  — 
tak jak jest tylko jedno nadprzy­
rodzone dobro wspólne: Wprowa­
dzać w spcłecincść ' polityczną 
partykularne, doczesne dobro spo 
łecżne, które byłoby doczesnym 
dobrem wspólnym wiernych jed­
nej relig ii, choćby nawet praw­
dziwej, a które '.'wymagałoby dla 
nich uprzywiYeiowariego stano. 
w 'iska.g# T państwie, to znaczy 
« 'p ro J P a i^  w społeczność poli- 

lał a tym samym 
_ doczesnego debra 

wspólnego“7/ )

r 7  OPISANEGO niebezpieczeń-
* -*  stwa „ghettowości“ płynie je ­
szcze jedno głębokie i nieraz tra­
giczne nieporozumienie. Teorety­
kom i praktykom tzw. „chrześci­
jańskiego ustroju społecznego“ 
wydaje się, że poparcie prawdzi­
wej re lig ii całą potęgą i władzą 
państwa jest obowiązujące w 
„chrześcijańskim ustroju społecz­
nym“ . Błąd polega na niezrozu­
mieniu tego, że Królestwo Boże 
nie rośnie i nie dojrzewa W ten 
sposób, jak krzepnie i umacnia 
się królestwo ziemskie: że zwy­
cięstwa i tr ium fy  królestwa ziem­
skiego nie są takim i, ja k im i są 
zwycięstwa i  tr ium fy  Królestwa 
Bożego; że Królestwo Boże w 
swoich sukcesach nie jest zależne 
od pomocy potęgi królestwa 
ziemskiego. „Rozszerzanie się Kró 
lestwa Bożego nie ma nic wspól­
nego z osiągnięciami albo zwy­
cięstwami doczesnymi. Jeżeli no 
integralność doktryny albo cnota 
służy umacnianiu zarozumiałości 
jakiegoś stronnictwa czy kasty 
a dobry uczynek ma na celu ra . 
czej zjednywania zwolenników niż 
służbę potrzebującym, nie ma w 
tym żadnej zdobyczy dla Króle­
stwa Bożego.

Inaczej nakazano nam działać 
i inaczej działa Kościół...* Przy. 
kład został podany raz na zaw­
sze... Dziełem istotnie katolickim  
jest wzniecać wszędzie prawdę“ . 
(Jakub M arita in) ’ )

Przedstawione wyżej zastrzeże­
nia co do koncepcji chrześcijań­
skiego ustroju społecznego są 
próbą uogólnienia doświadczeń 
i dotarcia do głębszych przyczyń 
zjawisk towarzyszących wszyst­
kim  dotychczasowym usiłowaniom 
ogłoszenia jakiegoś ustro ju za 
„prawdziwe chrześcijański“ . Wy- 
daje się bowiem, że nie to jest 
ważne czy dany ustrój nazwiemy 
chrześcijańskim czy ąchrześcijań. 
skim, ale to, jak  w danym ustro­
ju  chrześcijanie wywiążą się z o. 
bowiązku świadczenia prawdzie. 
A ten obowiązek musi być speł­
niony zawsze i  wszędzie.

Rudolf Buchała
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'  T N I K  P O L I T Y C Z N Y

Do konferencji lizbońskiej
r7  GON króla angielskiego spo- 
"  wodował przesunięcie lizbsń 

skiej konferencji Rady A tlan tyc­
kie j na 20 lutego. Do tego czasu 
w myśl gorących pragnień rządu 
USA powinna zostać wyjaśniona 
sprawa udziału i  poparcia F rancji 
dla tzw. „a rm ii europejskiej“ . Sta­
ny Zjednoczone niedwuznacznie 
dają do zrozumienia, że w wypad 
ku negatywnego ustosunkowania 
się F rancji do stworzenia te j a r­
m ii, które j zasadniczą częścią skła­
dową będzie zachodnio-niemiecki 
Wehrmacht — Amerykanie nie 
zawahają się montować swoją ba­
zę m ilita rną  w Europie na drodze 
dwustronnego układu Waszyngton 
— Bonn.

IV toczącej się we francuskim  
parlamencie debacie wokół proble­
mu „a rm ii europejskiej“ mówcy 
rządowi raz po raz czynili z p rzy­
puszczalnego zachowania się USA 
zasadniczy element szantażu wobec 
prawicowych socjalistów’, których 
stanowisko miało zadecydować o 
udzieleniu gabinetowi Faure‘a Vo­
tum  zaufania.

Tymczasem jednak Adenauer nic 
prawie nie uczynił, ażeby przyczy­
nić się do przytłum ienia wzrasta­
jącej podejrzliwości Francuzów. W 
dyskusji, jaka m iała miejsce w 
bońskim „parlamencie“  w związku 
z kwestią rem ilita ryzacji Trizonij

— zachodnio-niemiecki kanclerz o- 
twarcie zaatakował Francję zarzu 
cając je j „próby kontynuowania 
przedwojennej po lityk i zbliżenia z 
ZSRR celem przeciwstawienia się 
Niemcom“ . Adenauer podtrzymał 
ponadto niefortunne żądania swe­
go wysłannika prof. Halłensteina, 
który niedawno domagał się w Pa­
ryżu włączenia Niemiec Zachód 
nich do organizacji paktu a tlan ­
tyckiego i  zakładał protest przeciw 
mianowaniu ambasadora francus. 
kiego w Saarze — „Jeżeli marny 
stać się członkami europejskiej 
wspólnoty obronnej — oświadczył 
Adenauer — musimy również zo­
stać członkami paktu atlantyckie­
go“ . W sprawie zaś wysuniętego 
przez siebie zarzutu, ze Francja dą­
ży do przesądzenia losów Saary — 
szef boń3kiego reżimu zapewniał 
Bundestag: „My, Niemcy, czujemy 
się tym  wybitnie zaniepokojeni i 
musimy żądać, aby wreszcie przy 
wrócono Saarze prawdziwe, demo­
kratyczne swobody“ . \

Jak wiadomo wśród burżuazyj- 
nych deputowanych francuskich 
przeważa tego rodzaju opinia, żc 
Niemcy Zachodnie w inny wejść do 
tzw. „europejskiej wspólnoty o 
bronnej“ , natomiast do organiza­
c ji paktu atlantyckiego dlatego 
wejść nie powinny, ponieważ ich 
obecność z góry przesądzałaby a-

gresywny charakter tego fo rm al­
nie „defensywnego“  układu.

Po prostu nie wiadomo czyje za­
kłamanie jest większe. Chwilami 
^wydaje się, że burżuazja francus­
ka popierająca amerykańskie p la­
ny agresji pod pozorem, źe chodzi 
je j o „obronę wolnego świata“ — 
swą hipokryzją przewyższa cynicz­
nych m iiitarystów  pruskich s Bonn, 
których przywódca bynajm niej tiie 
ukrywa ja k  rozumie udz.ał Nie­
miec Zachodnich w „europejskiej 
wspólnocie obronnej“

W trakcie wspomnianego prze­
mówienia Adenauer wyraźnie o- 
świadezył: „nie zdołamy odzyskać 
Berlina i niemieckich terenów na 
Wschodzie w inny sposób jak  tylko 
na drodze zjednoczenia Europy“ .

Sumując, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że przybierające na 
sile zaognienie stosunków między 
Niemcami Zachodnimi a Franc ą 
stanie się głównym tleni obrad Ra­
dy A tlantyckie j w Lizbonie. B dat. 
kowym aspektem ewentualnego 
stanowiska ja k e  na konferencji 
tej zajmą delegaci francuscy bę­
dzie problem ostatecznej decyzji 
W ielkiej B ry tan ii w sprawie udzia­
łu żołnierzy angielskich w „a rm ii 
europejskiej“ , który to udział Choć 
natarczywie postulowany przez 
Francję wydaje się więcej niż nie 
prawdopodobny.
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Leonard BARSZCZEWSKI PRZED TRZECIM ROKIEM PLANU 6-LETNIEGO

OSIĄGNIĘCIA I PERSPEKTYWY
P RZED k ilku  tygodniam i we­

szliśmy w trzeci rok Planu 
6-letniego. Rok ten będzie okre­
sem dalszych, trudnych i cięż­
kich wysiłków w walce o wzrost sił 
Polski Ludowej, o stworzenie pod­
staw potęgi gospodarczej naszej o j­
czyzny, o dobrobyt m ateria lny spo­
łeczeństwa.

Na tle analizy osiągnięć roku 
ubiegłego opierać się muszą kon­
kretne zadania stawiane do wy­
konania naszej gospodarce naro- 
howej w roku 1952.

Trzeba jednak przy tym  zazna- 
czyć, iż układ stosunków w po lity ­
ce międzynarodowej powoduje ko­
nieczność podniesienia do zadań 
pierwszoplanowych utrwalenie nie­
zależności gospodarczej kra ju  i 
wzmocnienie jego obronności. Nie 
przeszkadza to jednak realizacji 
podstawowego założenia Planu 6-le 
tniego — socjalistycznego uprze­
mysłowienia kraju. Spójrzmy przez 
chwilę na okres ubiegły.

Kom unikat Państwowej Kom isji 
Planowania Gospodarczego o wy­
konaniu Narodowego Planu Gospo­
darczego na 1951 r. opublikowany 
zestal w ostatnich dniach ubiegłe­
go miesiąca. Z tymczasowych da­
rtych w nim  zawartych można wy­
ciągnąć ogólny wniosek, iż uczyni­
liśmy dalszy, poważny krok w ro­
zwoju gospodarczym naszego kra­
ju

.W.wielu gałęziach plany zostały 
wykonane pomyślnie i niejedno­
krotnie z nadwyżką, co jest sukce­
sem naprawdę godnym uwagi, w 
innych jednak wypadkach wytwo­
rzyła się sytuacja wręcz odwrotna. 
Już sam fak t różnego poziomu wy­
konania planów w poszczególnych 
dziedzinach jest zjawiskiem nie­
zdrowym, powodującym dyspropor­
cje i zahamowania w toku pracy. 
Wszystkie bowiem gałęzie gospo­
darcze są ze sobą ściśle powiązane 
i  warunkują się wymianą wyrobów, 
które służą jako surowiec, narzę­
dzie produkcji lub środki utrzyma­
nia pracowników. Z tego względu 
Pozostawienie w tyle choćby jed­
nego tylko, małego odcinka gospo­
darczego nie może być bagatelizo­
wane.

P L A N  produkcji przemysłowej 
na 1951 r., znacznie powię­

kszony w stosunku do pierwotnych 
Założeń Planu 6-Hetniego, wykona- 

-’ostał według wartości w cenach 
niezmiennych w 100,8 proc., co oz- 
nacza wzrost w stosunku do roku 
1950 o 24,4 proc. A więc tempo roz­
woju przemysłu zostało utrzymane, 
chociaż jak wiadomo, w toku rea- 
kzacji planu przemysłowego mie­
liśmy duże trudności, szczególnie 
w I I I  kwartale, kiedy przed zało- 
gam! wielu zakładów wytwórczych
i Przedsiębiorstw budowlanych po­
stawiono nowe zadania, wymaga- 
lące olbrzymiej energii i sprawno­
ść oraz zdolności zastosowania naj 
nowszych zdobyczy techniki, tech­
nologii t organizacji pracy. Zada­
nia Planu 6-letnieigo przewidziane 
na ten rok zostały przekroczone o 
13 proc., a produkcja przemysłu 
-Wielkiego i średniego osiągnęła 
wskaźnik około 270 proc. w stosun­
ku do roku 1938.

Ten ogólny wskaźnik obniżony 
został niewykonaniem planu prze­
mysłu podległego M inisterstwu Han 
dlu Wewnętrznego, spowodowany 
spadkiem skupu żywca, o czym z 
kolei zadecydowały trudności w 
rolnictwie.

Nie zadowala jednak w tym  roku 
wykonanie planu wartościowego. 
Należy więc zająć się oceną wyko­
nania planu rzeczowego we wszyst 
kich asortymentach. I  w trakcie 
tak1e.i analizy — opartej na da­
nych przytoczonych przez m in E 
Szyra*) — wyłania ją się niedocią-

* ' P °r. „N ow e  D ro g i" , n r  6 z r. 1951.

gnięcia przemysłu hutniczego, któ­
ry plan wytopu surówki wykonał 
w 97,5 proc.,' sta li surowej 99 proc., 
wyrobów stalowych 99 proc. Niedo­
ciągnięcia są tu  małe, ale nie uda­
ło się tych nieznacznych procen­
tów wydźwignąć.

W przemyśle motoryzacyjnym 
obok wspaniałych osiągnięć w pro­
dukcji samochodów „S ta r” oraz u- 
ruchomienia montażu samochodów 
osobowych „Warszawa” , samocho­
dów ciężarowych „Lub lin ” , plan 
produkcji traktorów  wykonany zo­
stał w 75 proc. Pamiętać należy, iż 
zagadnienie traktorów  wiąże się 
ściśle z mechanizacją rolnictwa. 
Podobne zjawisko zanotować moż­
na w dziedzinie produkcji kwasu 
siarkowego, tego cennego produktu 
zwa.nego popularnie „krw ią  prze­
mysłu” , którego plan procfukcji wy 
konany został w 74,5 proc. Niedo­
bór kwasu siarkowego odbił się u- 
jemnle na produkcji nawozów fos­
forowych i spowodował niewykona 
nie planu.

Nie wykonał planu produkcyjne­
go przemysł cukrowniczy (79 proc.), 
mięsny (77 pro-c.) i roszarniczy, 
których surowce pochodzą z ro ln ic­
twa. — Z powodu ogólnych trud ­
ności w tej dziedzinie powstały tak 
poważne niedociągnięcia. Analizę 
planu rolnictwa przeprowadzimy 
dalej. Tu należy stwierdzić, iż fa k ­
ty  te są świadectwem wielu tru d ­
ności i niedociągnięć istniejących 
w naszej gospodarce obok wielkich 
sukcesów.

Należy jeszcze zwrócić uwagę na 
wprowadzenie nowej techniki oraz 
uruchomienie w związku z tym pro 
dukcji szeregu wyrobów przemysło­
wych dotąd u nas nie wytwarza­
nych.

Podjęto produkcję kwasu siarko­
wego z krajowych anhedrytów, w 
oparciu o metody opracowane 
przez polskich specjalistów. Zaczę­
to wytwarzać nowe rodzaje żywic 
syntetycznych, także z surowców 
krajowych, nowe gatunki koksu, 
specjalne elektrody węglowe, włók­
na sztuczne „Polan” - Gorzów,

szkło pianowe, cement szybkospra- 
wny itd. Uruchomiono produkcję 
wielu skomplikowanych maszyn i 
urządzeń, produkcję kombajnów 
węglowych, ładowarek „Kaczy 
Dziób” , wrębiarek na podwoziu gą­
sienicowym, tokarek, zataczarek, 
karuzelówek, strugarek (dłutownic) 
do kół zębatych i innych ciężkich 
maszyn polskiej konstrukcji. W y­
tworzono nową maszynę papierni­
czą, nowe typy wagonów osobo­
wych, wagonów samowyładowczych, 
p la tform  sześcicosiowych, statków 
i maszyn rolniczych.

JESTEŚMY w trakcie walki o me 
chanizację i walkę tę musimy 

wygrać, gdyż jest ona czynnikiem 
rozładowującym trudności na od­
cinku siły roboczej, które zaczyna­
ją  wyłaniać się jako zjawisko stałe 
w niektórych okręgach kraju, a w 
innych pojawiają się tylko sezonom 
wo. Przyrost zatrudnionych w sek­
torze socjalistycznym na przestrze­
ni ostatnich czterech la t przedsta­
wia się imponująco. Stan zatrud­
nienia w 1948 r. wynosił poza ro l­

nictwem 307.208 osób, a w 1952 r, 
wynieść ma łącznie z rolnictwem 
5.767.000 czyli około 23,6 proc. ogó­
łu ludności.

Jak wygląda rozwój rolnictwa w 
ostatnim okresie?

W roku 1950 produkcja rolna 
przewyższała założenia pierwszego 
roku planu 6-letniego. W ubiegłym 
roku nastąpiło załamanie rozwoju 
spowodowane przede wszystkim dłu 
gotrwałą klęską posuchy i spad­
kiem hodowli trzody chlewnej oraz 
niedostatecznym rozwojem hodo­
w li bydła.

Produkcja rolna ubiegłego roku 
niższa była o 4,4 proc. od produk­
c j i  róku 1950 i o 5 proc. niższa od 
poziomu założonego na 1951 r. w 
Planie 6-letnim. Z powodu suszy 
plony czterech podstawowych zbóż 
kształtowały się na poziomie roku 
1950, a zbiory buraków cukrowych 
i ziemniaków były znacznie niższe. 
Z tego też powodu nie został w neł 
n i wykonany plan zasiewów je.

(Dokończenie na str. 10)

Wanda PIEŃKOWSKA
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P ORYWISTYw'cher owego przed­
południa nagonil znów skądś 

niskie, pochmurne obło' i. Po szybach 
gabinetu zadreptal pośpiesznie prze­
lotny deszcz. Rozmowa urwała się 
w pól słowa, ale w powstałej nagle ci­
szy, pomiędzy kłębami fajkowego dy­
mu, dalej snuły się urzekające wizje 
Wielkiej Przygody.

— A potem? — spytałam nieśmiało. 
_  A potem przyszła starość — od­

powiedzią) z przekornie młodzieńczym 
uśmiechem.

Władysława Umińskiego jest 
urze polskiej zjawiskiem zu- 
zyjątkowym: „To marynista!" 
dzą o nim ludzie morza. „To
ar7!" _ zaprotestują lotn.cy
yzowal wiedzę wśród ludu!" 
rdzą starsze pokolenia chlo- 
jbotników, „Prowadzi! nas w 
ikiei Przygody i uczył jak być 

i szlachetnym!" — wykrzy- 
inie trzy generacje, wychowa- 
siażkach Umińskiego, i każde

z tych czterech zdań jest w pełni słu­
szne i prawdziwe.

Urodzony w 1865 roku na Kuja­
wach, Władysław Umiński zaczyna pi­
sać jako młodziutki chłopiec i już w 
1889 r. drukuje pierwszą powieść po­
dróżnicza pt. „Zwycięzcy oceanu". W 
cztery lata później ukazuje się pierw­
sza jego praca o lotnictwie — „Żpglu- 
ga powietrzna", będąca dziś białym 
krukiem w literaturze lotniczej. Cie­
kawym szczegółem jest fakt, że książ­
ka ta miała w społeczeństwie slaby 
oddźwięk, zyskując sobie natomiast 
bardzo . przychylną recenzję w „Prze­
glądzie Technicznym".

— Należę do nielicznej już chyba 
dzisiaj garstki ludzi, którzy byli na­
ocznymi świadkami narodzin naszego 
lotnictwa — mówi nestor pisarzy pol­
skich, w zamyśleniu spoglądają na 
nieodstępną fajkę. Obserwując te naro­
dziny i dalszy rozwój żeglugi powie­
trznej, Umiński z właściwą sobie pa­
sją przeprowadzał dokładne studia ba­
dawcze zagadnienia, pisząc jednocześ­
nie książki popularyzujące lotnictwo 
wśród społeczeństwa. Byt też założy­

cielem pierwszego kolka lotniczego w 
Warszawie. Ogółem napisał okoio 30 
książek o tematyce lotniczej, książek 
w których przewidział niejeden z póź­
niejszych wynalazków w tej dziedzi­
nie Między innymi pierwszy dostrzegł 
możliwości szybownictwa.

— Podbój powietrza pasjonował 
mnie od najmłodszych lat — cią­
gnie swoją opowieść Umiński — W 
roku 1888 pisałem w tygodniku lite- 
racko-naukowym „Wędrowiec“ o kiero­
waniu balonem. To było dobre pismo, 
a wydawał je Sikorski i Gianowski. ci 
sami, z których drukarni wyszła Wiel­
ka Encyklopedia ilustrowana i inne 
cenne dzieła...

A LE wszechstronność zaintereso­
wań nie pozwoliła znakomitemu 

pisarzowi dochować wierności lotnict­
wu Drugim, nieodparcie pociągającym 
go żywiołem było morze Pisząc kil. 
kanaście porywających i ulubionych 
tak przez młodzież, jak i dorosłych 
książek o tematyce morskiej — Umiń­
ski, podobnie jak w powieściach lot­
niczych, obok sensacyjnej fabuły i szia 
chetnvc.h tendencji daje wiele gruntow­
nej wiedzy o morzu. O potrzebie tego 
rodzaju książek świadczą liczne wzno 
wienia („Zwycięzcy oceanu" ukazali 
się już w 10 nakładzie) i nie mniej li­
czne listy od czytelników Wielkiffi 
walorem powieści ■ podróżniczych 
Umińskiego jest dokładna znajomość 
etnografii, geografii i etnologii opisy­
wanych przez niego krajów 

— Czy książki poruszające zagad­
nienia techniczne nie tracą w następ­
nych wydaniach swojej aktualności, 
wobec stałego postępu wiedzy?

— Oczywiście, to też każde następ­
ne wydanie poddaję „kuracji odmła­
dzającej" — uśmiecha się z ożywię- 1 
niem autor — tak, ahy nawet rzeczy 
z przed czterdziestu Jat stały na obec­
nym poziomie nauki.

Ogromne zasługi poiożyt Włady­
sław Umiński w dziedzinie oświaty. 
Jego broszury popularno naukowe by­
ły przed pierwszą wojną światową 
bezcennym materiałem odczytowym 
dla wielu organizacji oświatowych. 
Należąc do konspiracyjnych kól oświa­
towych, Umiński szczególną wagę 
przykłada! do popularyzacji nauki, 
wśród ludu wydając, kilkanaście prac 
z różnych dziedzin wiedzy.

— Wielką radością napełnia mnie 
fakt, że książki moje trafiają obecnie 
bez' trudu nie tylko do bibliotek szkol­
nych, ale polecane =ą przez Minister­
stwo Oświaty (jak np. powieść pt. 
„Z r io in y  C h leb") ró w n i"?  Po h iln io te k  
gminnych. W ten sposób realizuje się

dążenie całego mego życia aby nieść 
oświatę najszerszym warstwom społe­
czeństwa.

W końcu ubiegłego roku Rada Mi­
nistrów przyznała Władysławowi U- 
mińskiemu nagrodę za całokształt 
działalności literackiej.

O BOK energicznej działalności 
społecznej, wielki pisarz odda? 

wal swoje pióro również na usługi po­
stępowych pism polskich (m in. „Ga­
zeta Wileńska“ ), redagując też i współ 
redagując „Wieczory Rodzinne” ,- 
„Dziennik Kijowski“ , „Czytelnię dla 
Wszystkich“ i „Miesiąc ilustrowany“  ̂
którego byt założycielem.

— Gdy tak przerzucam W myśli da-* 
wne wspomnienia — dobiega zza kłę^ 
bu dymu fajkowego cichy glos — nie* 
jeden zapomniany dziś przez wszyst* 
kich fakt staje przede mną tak żywoy 
jakby to wczoraj było... Czy wie pani, 
na przykład, że ta oto moja noga byia 
pierwszą „urzędową nogą“ , jaka po 
okresie rozbiorów stanęła na Zamku?. 
Było to w 1918 roku. podczas rozbra­
jania N’emcöw na ulicach Warszawy, 
Tak. Ale wróćmy do dzisiejszej rzeczy* 
wistości. ■

— Czy obecnie ma pan coś na war* 
szfacie?

— Owszem Piszę teraz dwie książ­
ki Jedna z nich, pod tytułem „Świat 
za, lat tysiąc“ jest wizją przyszłego 
życia. Druga, zatytułowana „O wlas- 
nyeh silach“ opowiada o konkretnym, 
dzisiejszym życiu dwojga chłopskich 
dzieci, które dzięki pomocy Państwa 
wyrastają — chłopiec na marynarza, 
dziewczynka na śpiewaczkę. Poza tym 
mam ukończoną już książkę „Zaziem- 
ski świat", traktującą o pierwszym lo­
cie międzyplanetarnym w rakiecie po­
ruszanej energią atomową..

*

Ow porwisty wiatr, który tak graso­
wał tego przedpołudnia po Milanówku, 
rozrzuci! nagle obłoki po całym niebie, 
wyłuskując spośród nich słońce. Gabi­
net pojaśniał, a sędziwa głowa dostoj­
nego pisarza rozsrebrzyta -się w sło­
necznym blasku W zapadłej nagle ci­
szy rozbrzmiewały jeszcze ostatnie 
słowa Władysława Umińskiego: "...w 
rakiecie poruszanej energią atomową...“  
i w tym momencie jasnym mi się sta­
ło, że tajemnica uroku jego książek ł 
ich nieśmiertelnego życia w literatu­
rze leży w niespożytej młodzieńczości 
serca i umysłu pisarza, który niestru­
dzenie podąża za rozwojem wiedzy 
aby najszczytniejsze idee nauki za- 
-zrzepiać w sercach i umysłach mło­
dzieży. - Wanda Pieńkowska
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O ŚWIĘTYM TOMASZU Z AKW INU
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ciwnikach, wobec których na 
uniwersytecie paryskim św. Tomasz 
bronił swej nauki o Bogu i świecie. 
Pierwszym był tradycyjny i panują­
cy kierunek myśli przede wszystkim 
filozoficznej, ale także i teologicznej, 
który przyzwyczajono się nazywać 
augustynizmem; drugim z dwóch 
przeciwników tomizmu był łaciński 
ayarroizm. Przez bliższe poznanie 
punktów spornych między tymi dwo­
ma prądami a nauką św. Tomasza, 
najlepiej chyba uwyraźnić można jej 
odrębność myślową.

W kontrowersji pomiędzy Toma­
l ę 1*1 z Akwinu a średniowiecznym 
augustynizmem istniały dwa, najbar­
dziej zasadnicze punkty sporne. Mia­
nowicie: Tomasz uczył, że w człowie­
ku; istnieje tylko jedna forma sub- 
stąncjalna, podczas gdy augustynizm 
przyjmował istnienie w człowieku kil­
ku zasad ustalających tę formę; To­
masz mówił, że wszelkie nasze pozna­
nie rozumowe, nawet poznanie Boga 
bierze za punkt wyjścia poznanie 
zmysłowe, a więc w jakiś sposób za­
leżne jest od niego, podczas gdy au­
gustynizm utrzymywał, że poznanie 
rozumowe jest niezależne od poznania 
zmysłowego. Na pierwszy rzut oka 
wygląda to na jakiś akademicki spór 
o rieczy małej wagi. A jednak chodzi 
tu  Tomaszowi nie o nic innego, jak o 
uchronienie przed wszelkim lekcewa­
żeniem, przed wszelkim niedostrzega­
niem sensu i przed wszelkim odrze- 
ęzywistmaniem widzialnej rzeczywi­
stości świata. Cóż bowiem oznaczają 
obydwa sporne zdania Św. Tomasza ? 
Fo pierwsze: w człowieku nie istnie­
je osobno dusza, która ma być „w ła­
ściwym“ człowiekiem i osobno, jakby 
odrębna rzeczywistość, ciało, które 
ma być narzędziem czy nawet wię­
zieniem duszy; ciało i dusza są or­
ganiczną jednością bytu; i nie du­
szą,; jest „właśeiwym“  ; człowiekiem 
lecz właściwym i prawdziwym czło­
wiekiem jest właśnie ta organiczna 
jedność bytu z ciała i duszy; ciało 
należy do istoty człowieka. Po dru­
gie: ostatecznym podmiotem pozna­
nia jest nie dusza rozumna, _ lecz 
człowiek złożony z ciała i duszy, dla­
tego całe nasze poznanie jest ciągle 
odbiciem naszej własnej istoty, jedno 
jak.,i drugió stanowi nierozerwalną 
jedność pierwiastka duchowego i cie­
lesnego (zmysłowego).

Zdania te zawierają znacznie wię­
cej niż bezpośrednio wypowiadają.
W nich odzwierciedla się, jak już by^ 
ło powiedziane, charakterystyczna dla 
św. Tomasza afirmacja całej natural­
nej rzeczywistości zmysłowej. Wszyst­
kie; rzeczy stworzone na tym świecie, 
ponieważ stworzył je Bóg, są dobre i 
(  tej samej przyczyny zawierają w 
sobie własny, prawdziwy i wymaga­
jący poważnego traktowania byt oraz 
sobie właściwe działanie, czego nie 
wolno ignorować i czego nie można 
niszczyć przez jakiekolwiek absolu­
tyzowanie w człowieku „pierwiast­
ka duchowego“  czy „pierwiastka re­
ligijnego.“  Rzeczywistość zmysłowa, 
naturalne światło rozumu człowieka, 
jago pięć zmysłów, wszystkie siły je­
go istoty posiadają swoje miejsce i 
swoje zadania w strukturze życia 
chrześcijańskiego. (W przeciwień­
stwie do tego o Augustynie — nie 
naruszając czci dla wielkiego święte­
go i wielkiego myśliciela -  można 
powiedzieć, że jego dzic-ło, jak wska­
zuje historia doktryny chrześcijań­
skiej,, łatwiej dawało się używać czy 
raczej nadużywać dla odrzeezywist- 
nienia i osłabiania sensu widzialnej 
rzeczywistości zmysłowej). N atura1 • 
nie, Tomasz z Akwinu wie także o 
SKażeniu grzechem pierworodnym; 
mówi nawet, że im głębiej człowiek po­
znaje istotę rzeczy z.mysiowyćh, tym 
bardziej wiedza ta staje s;ę źródłem 
smutku, ponieważ z każdej izeczywis- 
tości zmysłowej, może wyniknąć prze­
szkoda dla zbawienia. Ale Tomasz 
wie także, że ten sam Chrystus, 
który ustanowił .Nowy Zakon, jest

]  Est

ównież wiecznym prawzorem pierw­
szego stworzenia.

W komentarzu do Ewangelii św. 
Jana Tomasz z Akwinu wyjaśnia: 
w Piśmie św. słowo „świat“  ma tro­
jakie znaczenie — „świat“  jako twór 
Boga, „świat“ jako twór udoskonalo­
ny w Chrystusie, „świat“  jako u- 
zewnętrznione ustalanie się porządku 
stworzenia. O „świecie”  w ostatnim 
znaczeniu i tylko w- ostatnim zna­
czeniu mówi zdanie św. Jana: 
„św iat trwa w błędzie“ . Jest właś­
nie wielkim dążeniem św. Tomasza, 
aby pierwszego pojęcia „świata“ 
(świata jako tworu Boga) nie mylić 
i nie utożsamiać z trzecim (światem 
jako uzewnętrznionym ustalaniem się 
porządku; stworzenia); świat jako 
twór Boga n i e  trwa w błędzie.

Afirmacja i uznanie rzeczywistości 
zmysłowej we wszystkich jej zakre­
sach, afirmacja ta pojęta jako sta­
nowisko właściwe szczególne dla 
chrześcijan: oto wspólny mianownik 
wszystkich tez św. Tomasza. Z tego 
stanowiska zrozumiały jest spór o 
jedność isioty w człowieku; na tej 
zasadzie opiera się nauka Tomasza o 
istotnym, specjalnym znaczeniu na­
turalnego rozsądku wobec nadnatu­
ralnej wiary i teologii; ta afirmacja 
rzeczywistości zmysłowej pozwala ro­
zumieć pewną naiwność, z jaką w 
„Summie Teologicznej“  można było 
mówić o śnie i kąpieli jako lekarstwie 
na smutek duszy.

EDNYM z najtrafniejszych spo- 
trzeżeń Chestertona w jego 

książce o Tomaszu jest to, które mó­
wi, że gdyby na wzór zakonu karme- 
litańskiego, w którym Jan otrzymał 
przydomek — „od Krzyża” , a Teresa 
— „od Dzieciątka Jezus” , chciano 
nadać także przydomek Tomaszowi, 
najwłaściwsze byłoby nazwanie go 
„Tomasz od Boga Stwórcy“ , Tho­
mas a Creatore.

Tylko wtedy, gdy uchwyci się za­
miary św. Tomasza skierowane ku 
poznaniu Boga-Stwórcy i Jego stwo­
rzenia, można wyrobić sobie właściwy 
sąd o tomaszowskim arystotelizmie. 
Arystoteles dla Tomasza — dopóki 
ten szedł za nim! — był jedynie czy­
stym zwierciadłem naturalnej rzeczy­
wistości stworzenia, był wielkim i bo­
gatym umysłem, w którym — jak w 
innym konteście powiada Tomasz -— 
zapisał się porządek, ordo świata na­
tury. Tomasz podszedł do dzieła A ry­
stotelesa z większą samodzielnością i 
swobodą niż zwykły to robić jakiekol­
wiek szkoły wobec dzieł swego mi­
strza, nie wyłączając szkoły to- 
mistów.

Niesłuszną jest także rzeczą mó­
wić o jakiejś hcllenizacji czy „zgre- 
czeniu“  chrześcijaństwa przez naukę 
św. Tomasza. Gdy reformatorzy XVI 
wieku podjęli próbę oczyszczenia teo­
logii chrześcijańskiej z rzekomych 
naleciałości hellenizacji scholastycz- 
nej, okazało się (i okazuje się jesz­
cze dzisiaj w reformatorskiej teologii 
Karola Bartha), że owa domniemana 
hellenizacja to po prostu zrozumienie 
rzeczywistości zmysłowej, które pró­
bowano usunąć ze świadomości chrze­
ścijańskiej. Nawiasem wtrącić trze­
ba, że legendą jest opowiadanie o 
tym, jakoby Luter na placu w Wir- 
tenbergii wraz z bullą papieską spa­
li ł także Summę Teologiczną św. 
Tomasza. Natomiast prawdziwa hi­
storia owego zdarzenia posiada na 
pewno lepszą pointę. Oto odkryta 
przed kilkudziesięciu laty relacja o 
tym auto-da-fe mówi, te w istocie 
powstał projekt spalenia wraz z bullą 
papieską i „Summy Teologicznej“ , 
lecz nie znaleziono nikogo, kto chciał­
by ją dla tego celu> poświęcić. 
Afirmacja rzeczywistości zmvsłowei 

w teologii św. Tomasza, daleka od 
laicyzowaViia chrystianizmu, wyra­
sta z samej głębi chrześcijaństwa, bo 
z, czci dla faktu istnienia Boga, który 
stał się Człowiekiem. Ewangelista 
Jan dlatego — jak twierdzi Tomasz 
— mówił o Słowie, które stało się 
ciałem, gdyż chciał zapobiec mani-

I I I

chejskim poglądom jakoby ciało by­
ło złam.

HP AK więc na wskroś religijne i  
. teologiczne podstawy były tym, 

cc. różniło naukę św. Tomasza od 
rzeczywistego zlaicyzowania myśli 
przez drugiego i bardziej niebezpiecz­
nego jego przeciwnika, łacińskiego 
averroizmu. Nie czas tu i nie. m iej­
sce na przedstawianie poszczególnymi 
zagadnień stanowiących dyskusyjne 
punkty sporne między averroistami 
i św. Tomaszem (jak na przykład 
sp-awa wieczności świata czy pro­
blem zaprzeczenia wolnej woli). Naj­
ważniejsze jest to, te aweroizm prze­
prowadzał wyraźny podział, niwelo­
wał związek między wiarą i nauką, 
między teologią i filozofią; uznawał 
zupełną niezależność spekulacji filo ­
zoficznej od wiary i teologii. Wyod­
rębnioną w ten-sposób myśl filozo­
ficzną przeceniał bez miary, spodzie­
wając się w niej znaleźć rzetelną i 
ostateczną prawdę tzn. zadowalającą 
umysł ludzi odpowiedź na pytanie, 
jaki jest sens życia i świata. Tomasz 
zaś mówi: chrześcijanin nie może 
szukać i nie może znaleźć prawdy 
poza Chrystusem, oraz: jeden pro­
mień Łaski Bożej jest więcej wart 
niż ¡cała rzeczywistość naturalna.

Widać z tego, że averroizm łaciń­
ski w tym zasadniczym zlaicyzowa­
niu myśli był prekursorem renesan­
su, a więc i w jakiś pośredni spo­
sób nowoczesnej filozofii i nauki.

Pokrewieństwo to obejmuje — co 
tylko rzadko daje się zaobserwować 
— i inny jeszcze rys charakterystycz­
ny averroizmu. W averroizmie po 
raz pierwszy krystalizuje się kon­
cepcja czysto historycznego czy
raczej po prostu historycznego
traktowania filozofii. Dla Sigera z 
Brabantu, wodza averroistów na uni­
wersytecie paryskim, uprawianie f i ­
lozofii znaczyło tyle, co badanie sfor­
mułowanych w historii systemów f i ­
lozoficznych bez względu, na to, czy 
były one błędne, czy słuszne. Tu więc 
po raz pierwszy ustala się typ takie­
go nowoczesnego filozofa, który za­
miast o swoim właściwym temacie, 
jakim jest rzeczywistość, mówi o 
czymś zupełnie innym: mianowicie— 
o filizofiaeh. Wtedy to właśnie To­
masz przeciwstawił Sigerowi z Bra­
bantu to wspaniałe i zwycięskie zda- 
rren:e (zdanie, które jako motto po- 
■y.^no si» wypisywać na pierwszych 
karłcch tłumaczeń św, Tomasza, aby 
”  '  n- rzed niebezpieczeń-

t r -ktowan:a „wielkiego nauezy- 
(--'-’ s“  Kościoła tylko i wyłącznie w 
. historyczny sposób": „Uprawianie 
filozof*i r :e na tym polega, aby się

'zięć, co myśleli inni. lecz na
łasi

do w
tym, aby się dowiedzieć, jaka 
prawda rzeczy“ .

Mimo tych wyraźnych przeci­
wieństw i mimo przepastnej różnicy 
między Tomaszem i ayorroizmem, 
fatum — jakby się zdawać mogło — 
skazało Tomasza na to, że mylono go 

z jego zlaicyzowanymi przeciwnika­
mi. Tak na przykład w trzy lata po 
śmierci św. Tomasza kilka źle zrozu­
mianych zdań z jego pism zostało 
napiętnowanych przez biskupa Pary­
ża i — co gorsza — zdania te w y li­
czono razem z błędami awemnsmu.

Tymczasem Tomasz został kanoni­
zowany. Po raz pierwszy — jak po­
wiada Martin Grabmann—kanonizo­
wano w nim człowieka, który został 
świętym jako teolog i jako nauczy­
ciel. Oprócz tego nc zwano go uroczy­
ście Doktorem Kościoła, więcej, o- 
g łor^no go „Doktorem Anielskim“ . 
Pius X I powiedział o nim, że Kościół 
dążyć będzie do tego, aby nauka To­
masza stała się nauką kościelną. Jód- 
nak zarzut niemal pogańskiej laicy­
zacji stawiany nauce Tomasza po­
wtarza się jeszcze od tego czasu, gdy 
Wilhelm Saint Amour pisał przeciw­
ko Albertowi Wielkiemu i jego ge­
nialnemu uczniowi: „Boską mądrość 
przypisują sobie oni, chociaż lepiej

przecież rozumieją to, co z tego 
świata“ . Tomasz odpowiedział wte- 
dył „Niewątpliwie błędne jest mnie­
manie tych, którzy powiadają, że ze 
względu na prawdziwość wiary zu­
pełnie obojętne jest, co kto myśli o 
stworzeniu, byle tylko m iał właściwe 
o Bogu wyobrażenie. Albowiem błęd­
ne rozumienie stworzenia wynika z 
fałszywej wiedzy o Bogu“ .

Szczególnie charakterystyczne sfor­
mułowanie odpieranego w ten sposób 
przez Tomasza zarzutu brzmi mniej 
więcej taic: zaufanie Tomasza w siłę 
naturalnego rozsądku .wykracza tro­
chę poza granicę chrześcijańskiego 
rozumienia; jego filozofia i teologia 
jest zbyt racjonalna, jest niemal ra­
cjonalistyczna! zbyt łatwo skłania 
sie ku udzielaniu ostatecznych, nader 
jasnych wyjaśnień i rozwiązań; w 
ostrym świetle jego sylogizmów u- 
mysł ludzki nie dostrzega mrocznego 
światła misterium naszej w iary: w 
nauce Tomasza niknie tajemniczy 
charakter prawd nadnaturalnych u- 
stępując przed ich rzekomą spraw- 
dźalnością rozumowi. I tak dalej.

Jest rzeczą bezsporną, że wielka 
ilość „niescholastycznych“  czy „to- 
mistycznych“  prac pisanych „w  opar­
ciu o naukę św. Tomasza“  może być 
istotną przyczyną stawiania takich 
zarzutów i ich przekonującym uza­
sadnieniem. Ale tak samo bezsporne 
jest określenie prawdziwego tomisty 
Garrigou-Lagrange‘a, który ra­
cjonalistyczne nadużycia popełniane 
na nauce św. Tomasza przez pseudo- 
tomistów określa ostro i  wyraźnie 
jako „tępogłowe".

T OMASZ idzie t,ak daleko w u- 
znawaniu tajemnicy zarówno 

Boga jak i stworzenia, że nas, dzi­
siejszych katolików, którzy nie mamy 
zwyczaju mówić o niepoznawalności 
Boga, strach chwyta, gdy wielka na­
sza niewiedza w tak nieustraszony i 
wyraźny sposób nazwana został e po 
imieniu w Summie Teologicznej za­
czynające naukę o Bogu od zdania: 
„ponieważ nie możemy wiedzieć o Bo­
gu, kim jest, lecz tylko, kim nie jest, 
nie możemy także stwierdzić, jaki 
Bóg jest, tylko jaki nie jest” . Nawet 
przed początkującymi nie chciał więc 
Tomasz ukrywać tej zasadniczej my­
śli teologii „negatywnej“ . Jeszcze.kil- - 
ka zdań z jego dzieła warto tu przy­
toczyć, ^yystarczą za wiele innych. 
„Dlatego możemy o sobie powiedzieć, 
że w:;-yłńtóćznej fazie naszego, po­
znania rjioZiiaje.my Boga jako Nie­
znanego",' gdyż umysł wtedy najdosko­
nalej służy poznaniu, gdy dokładnie 
zdaje sobie sprawę z tego, iż Jego 
(Rogn) mądrość stoi ponad wszyst­
kim, co umysł może uchwycić” . „Je­
dynie wtedy poznajemy Boga w 
prawdzie, gdy wierzymy, że stoi On 
ponad wszystkim, co człowiek o Bogu 
może pomyśleć.“  I wreszcie: „Hoc 
est ultimum cognition« hiimana© de 
Deo: quod scint se Deum nescire.“ 
(Szczytem ludzkiego poznania Boga 
jest wiedzieć, że Boga nie znamy).

Krążące wśród tomistów powiedze­
nie, że Tomasz równie mało jak ta­
jemnicy bał się logiki, zawiera bar­
dzo istotną myśl, kto boi się chłodnej 
jasności logiki, ten w zakresie pozna­
nia z trudem dotrze ku rejonom rze­
czywistej tajemnicy; kto nie wyko­
rzysta wszystkim władz rozumu, ten 
nie dojdzie do granicy, poza którą 
rozum naprawdę nie wystarcza. W 
dziele świętego Tomasza wszystkie 
drogi ludzkiego poznania wiodą ku 
tajemnicy. Ale drogi te zostały przez 
niego przemierzone do końca, do kre­
su graniczącego z tajemnicą. I kto 
te drogi do końca za nim przemierzy, 
ten dojrzy tajemnicę tylko jako tym 
mroczniejszą i tym realniejszą rze­
czywistość.

O STATNIA swoją wypowiedź 
zamknął św. Tomasz nie w sło­

wach, lecz w głębi milczenia. Nie 
śmierć wyrwała mu pióro z ręki; peł­
nia życia w tajemnicy Boga zamknę­
ła mu usta. Zamilkł nie dlatego, że

nie miał nic więcej do powiedzenia, 
lecz dlatego, że oczom jego danym 
było ujrzeć tajemnicę, której dosięg­
nąć nie może ludzka myśl i wyrazić 

, nie potrafi mowa ludzka.

W aktach procesu kanonizacyjnego 
czytamy: gdy Tomasz w dniu św. 
Mikołaja roku 1273 po mszy wrócił 
do swej pracy, był dziwnie zmienio­
ny. Milczał cały czas, nie pisał. Nie 
dyktował. Summę Teologiczną, nad 
którą pracował, odsunął na bok; 
przerwał pisanie traktatu o Sakra­
mencie Pokuty. Jego przyjaciel Re­
ginald pytał zatrwożony: „Ojcze, jak 
możesz przerywać tak wielkie dzie­
ło?" Tomasz miał na to ty łk i jedną 
odpowiedź: „Nie mogę.“  Reginald i  
Piperno sądził, że mistrz jego mógł > 
z powodu przepracowania wpaść w 
chorobę umysłową. Po chwili znowu 
natarczj’wie powtórzył swoje pytani©. 
Tomasz odpowiedział: „Reginaldzie, 
nie mogę. Wszystko, co napisałem, 
wydaje mi się plewą.“  Po takiej, od­
powiedzi Reginald stał jak oniemia­
ły. W jakiś czas potem odwiedziła 
Tomasza — jak się to często zdarza­
ło — jego młodsza siostra — pani na 
San Severino koło Salerno. Była to 
ta sama siosfra, której Tomasz za­
wdzięczał swoją ucieczkę z zamku 
San Giovanni. Od tamtych wydarzeń 
minęło prawie trzydzieści lat. Po wi­
zycie przerażona zwróciła się natych­
miast do przybyłego tam także Re- 
ginalda z pytaniem, co się stało. Jej 
brat wyglądał jak skamieniały; nie 
zamienił z nią prawie ani słowa. 
Wtedy Reginald udał się jeszcze raz 
do Tomasza, by ten wyjaśnił mu jed­
nak, dlaczego przestał pisać i co nim 
tak głęboko wstrząsnęło. Tomasz 
przez długi czas nie odpowiadał. 
Wreszcie powtórzył: „Wszystko ec 
napisałem, wydaje mi się plewą, W  

porównaniu z tym, co ujrzałem i cc 
zostało mi objawione“ .

Całą zimę trwało milczenie. Za­
m ilkł wielki nauczyciel. To, co dla 
niego mogło być wielkim szczęściem, 
a nawet radością początku żywota 
wiecznego, ludzi z jego otoczenia na­
pawać musiało trwogą niesamowi- 
tości.

Pod koniec tego okresu zatopienia 
się we własnej głębi wyruszył To­
masz w podróż na sobór powszechny 
do Lyonu. Coraz bardziej zagłębiał 
się w sobie. W aktach procesu kano­
nizacyjnego zanotowana jest rozmo­
wa, którą w czasie tej podróży pro­
wadził z Tomaszem Reginald z Pi­
perno. Tomasz — zdawałoby się — 
wyszedł na chwilę ze swego milcze­
nia, by wkrótce odejść w nie znowu.
Z tej krótkiej wymiany zdań jasno 
wynika, w jak różnych światach żyli 
już obydwaj przyjaciele. Reginald 
mówił pocieszająco: „No, jedziecie, 
ojcze, na sobór, a tam dziać się bę­
dzie wiele dobrego! Dla całego Ko­
ścioła, dla naszego zakonu, dla kró­
lestwa Sycylii.“  Tomasz odpowie­
dział: „Oby Bóg dał, aby działy się 
tam rzeczy dobre“ .

Modlitwa świętego Tomasza, w któ­
rej prosił, aby żył tylko tak długo, 
jak będzie mógł nauczać, miała być 
wysłuchana. W czasie podróży 4ó 
Lyonu życie jego dobiegło kresu.

Umysł konającego jeszcze raz 
wszakże przekazał myśl słowom: było 
to pozostawione zakonnikom z Fossa 
Nuora objaśnienie „Pieśni nad pieś­
niami“ . 'A więc ostatnie słowa święte­
go Tomasza zwracały się ku tej mi­
stycznej księdze dziewiczej niiłóści 
Boga, której metaforyczny sens Do­
ktorzy Kościoła tłumaczą w ten spo­
sób, że Bóg przewyższa wszystkie na­
sze możliwości posiadania Boga, a ca­
łe nasze poznanie może być tylko 
podnietą do nowych pvt»ń : Y-?. (e od­
krycie tylko 
poszukiwań.

wezwaniem do nowych

Józef P ic w r
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Mnrre] Proust rzucił w jednym 
z ' tomów swojego „Poszukiwania 
straconego czasu” bardzo ciekawą 
uwagę, „św ia t — powiedział — 
jest jeden, i cen sam dla wszyst­
kich judzi, ale inny dla każdego", 

Tak m światem właśnie, którego 
ezwzgjędna „jedność” i niezmien­

ność łączy się z nieskończoną mno­
gością indywidualnych przeżyć — 
jest- katolicyzm. Każdy człowiek 
tworzy z czasem swój własny mo­
de] życia, w którym religia zajmu- 
je wię.cszę lub mniejsze miejsce, 
Przywiązuje się do niego i nie ma 
Juz nigdy odwagi przekroczyć u- 
stalonych bezwiednie granic. Do­
piero niekiedy zdumiewa się wi- 
dząc jednostki, łamiące wszystkie 
konwencje „dusz uspokojonych” — 
dążące niemal na ślepo ku Wiel­
kiemu św iatłu , nie zważając na to, 
”r mogą się spopielić w jego żarze, 

eakcja katolików w takim  wy- 
Psdku nie bywa jednakowa. Jedni 

o wracają się milcząco i ucieitają, 
"  nie dostrzec nic, co by mogło 
Ur2yć ich pracowicie wyhodowa­

ny sPokój — inn i rzucają się zgod- 
1Ę> aby zadławić niepożądanego

„szaleńca” .
Przykład najjaskrawszy: Fran- 

eja drugiej połowy X IX  wieku i 
Pierwszej X X  stulecia.

To właśnie katolicka Francja, 
wora zamknęła w pustelni Ernesta 

klóra skazała Leona Bloy na

PochwaTamfaby ^  obsypyvVah:z błotem ■ ’ acy w końcu zmieszać
i  “ i ™  i  « ? ? * «  * w * .  P cguy i
nosa, która znęcf!  F nm cji Berna-
kami Meksencjusza v 1? n” ksląż_=cha . a Van der Mcer-

Lecz kto dzisiaj z ludzi dl któ_

reugu -  lite ra tu ry  i relł u 
tylko obojętnym „specimen” nau 
kowym -  nie napotkał na drodze 
swych poszukiwań tych dwóch na­
zwisk: osamotnionych, i wielkich, i 
bliźniaczych: Leona Bloy i Jerzego 
Bernanosa.

Nie koniecznie trzeba mieć w rę­
kach książki obu pisarzy, reprezen­
tujących dwa różne pokolenia, a- 
by zetknąć się z atmosferą myśli 
ich dzieł. Myśl ta, na podobieństwo 
fa l rozchodzących się kolisto od 
mićjsca upadku głazu do wody, dc 
dziś rozszerza zakres swojego od­
działywania i przemawia już przez 
usta innych ludzi i innych uzieł. 
Można zresztą nawet raz przeczy­
tać ich książki, by stwierdzić, że 
Bloy jest zbyt przesadny, a Berna-

nos niezrozumiały i ponury Jeżeli 
przed kimkolwiek istotnie wyrasta 
probierń ku ltury chrześcijańskiej 
— ten musi raz jeszcze napotkać 
te postacie — nieustępliwe i nie do 
ominięcia. Każdy musi Leona Bloy 
i Jerzego Bernanosa odkryć sam 
dla siebie, inną drogą i w innym 
czasie. Każdy, kto jest artystą — 
katolikiem, musi dojść do głębo­
kiego wyznania Eloy — jak doszedł 
do niego Jan Dobraczyński: 

„Jeżeli sztuka jest w moim ba­
gażu — to tym gorzej dla mnie. 
Pozostaje m i tylko ofiarować w 
służbę Prawdzie, to, co mi zostało 
dane przez kłamstwo” .

Dobraczyński wiedział, gdzie szu­
kać odpowiedzi na pytanie, jaką 
powinna być lite ra tura  katolicka. 
Każdy, kto uderzony trafnością je ­
go charakterystyk w „Gwałtówni- 
kach”  sięgnie po dzieła obu pisa­
rzy — odnajdzie również tę odpo­
wiedź. oss>

Bloy i Bernanos nie m^wiłlokom- 
plementów ani pod adgg^eęi sztu­
ki, ani literatury. Zresztą-pod a- 
dresem ich książek można też wy­
toczyć działa zarzutów z punktu 
wodzenia teorii literatury. Gdzież 
mamy w ich konsekwencję fik c ji 
literackie j, gdzie granica między 
pamiętnikiem a powieścią?

Weźmy tę jedyną, nie do naśla­
dowania książkę „Pod słońcem sza­
tana”  Bernanosa. gdzie niemal w 
każdym zdaniu powiedziano „za 
dużo” , za gwałtownie, zbyt niehar- 
monijnie z punktu widzenia artyz­
mu _  ale w której przez gruzy 
normalnej kompozycji i s truktury 
gatunku epickiego przewiał nie­
wątpliwie oddech geniuszu. Można 
ich jednak zrozumieć. Byli przecież 
„gwałtownikam i” . Depcząc ustalo­
ne konwencje literackie, przeciw­
stawiali się temu typowi mieszczan 
skiego, bezideowego wbrew pozorom 
pisarza i jego „zgrabnie” kompo­
nowanym książkom — jakiego 
świetną sylwetkę dał Leon bloy w 
„Le Désespéré” w postaci przed­
stawiciela ofic ja lne j, „debrze my­
ślącej” lite ra tu ry  katolickiej Pa­
wia Bourgeta — ukrywając go pod 
przejrzystym kryptonimem Alexis a 
Dulaurier’a. Oto ów typowy wy­
twór liberalnej epoki:

„Dulaurier zamknął oczy i za­
grzebany w ciepłem łóżku, słucha­
jąc trzaskania ognia, zatonął w 
rozkosznym rozleniwieniu tych 
przedstawicieli szczęśliwego świata, 
dla których dzień wstaje bez
gróźb” .,.

Ale pod piórem Jerzego Berna­
nosa u' kilkadziesiąt la t później 
powstaje jeszcze straszniejsza ka­
rykatura.

Oto wielki Antoine Saint-M ar- 
tin , członek Akademii Francuskiej, 
autor „świecy Wielkanocnej” — 
charakterystyka dla której świet­
ności trzeba szukać porównania 
na. przestrzeni całej lite ra tu ry  fran 
emskiej — przybywa do świętego w 
Lumbres, aby doznać, jeszcze jed­
nego nieznanego wrażenia. Każdy 
ruch piórem namiętnego pisarza 
dodaie temu przerażającemu por­
tretow i ostrości rysów, żiobi na 
starczej twarzy bruzdy wycii.iięte 
w istocie przez rozpustę. Wielki, o- 
krzyczany przez świat handlarz 
pustych, wyperfliniowanych słów, 
przyjeżdża do kościoła w Lumbres, 
aby jedną z ostatnicn sensacji je ­
go życia mogło stać się u jrzenw o- 
peretkowego świętego, jakiego wy­
imaginował sobie w' paryskim ga­
binecie I nagle dostrzega wychud­
łego starca w konfensjonale, który 
skonał. zakończywszy spowiedź 
przyjezdnych.

„Lecz co innego ma do powiedze­
nia znakomitemu pisarzowi, który 
z dala przyjechał go odwiedzić. 1 
jeżeli usta czarne w cieniu, podob­
ne ranie rozdartej wybuchem o- 
stątniej skargi, nie wymawiają już 
żadnego dźwięku . — to przocioz 
cały ten trup rzuca straszliwe wy­
zwanie: Chciałeś mego spokoju — 
wola święty z Lumbres — to 
przyjdź 1 weź go”

Odpowiedź, którą w kilkadziesiąt 
lat po Leciwe Bloy Bernano.s rzu­
ca wszystkim Saint Martinem roz­
pływającym się w nieobowiązują­
cej i efektownej paplaninie filozo­
ficznej. wszystkim katolikom usi­
łującym za niską cenę zdobyć 
„spokój boski” jak i daje Kościół. 
Żądając maksymalnej zgodności 
życia i dzieła, Bernanos nie waha 
się rzucić swego oskarżenia wobec 
najwyższych autorytetów:

„Nie mogę tolerować — pis^e w 
książce „Les enfants humilles” 
(„Dzieci upokorzone” ) — aby życie 
p, Paula Claudela spacerowało po 
jego dziele, surowym jak klasztor 
romański... — wygalowane po 
brzuch, okryte orderami, z kiesze­
niam i pełnymi akcji i papierów 
wartościowych,” .

L iteratura katolicka nie jest i 
nie może być sklepikiem, gdzie pro 
wadzi się taktykę zbytu towaru. 
Leon Bloy pisząc, „Le Desesperé” 
udzielił kiedyś wywdadu ciekaw­
skiemu dziennikarzowi (odnalaz­
łem ten wywiad wklejony przez 
wielbiciela Bloy do jednej z jego 
książek), po którym pozostało na­
wet nazwisko: Joe Brascou. Zapy­
tywał on, jaką „taktykę” posiada i 
stosuje pisarz wobec swoich od­
biorców'.

„Taktykę” ! — zawołał Bloy — 
„Czy ja  posiadam w ogóle jakąś 
taktykę? Stukam na prawo i na le­
wo i to wszystko. Najmniejsza o- 
kazja jest dla mnie wystarczającą, 
aby wyrazić swoje obrzydzenie, któ­
re wzbudza we mnie dziewięć dzie­
siątych, albo może dziewięćdziesiąt 
dziewięć setnych moich współcze­
snych. K im  jestem? Jeremiaszem 
zagubionym w tym, co wy nazywa­
cie cywilizacją współczesną. Poza 
Jezusem Chrystusem nic nie ist­
nieje dla mnie, czy mnie Pan ro­
zumie?” .

Do kręgu myśli Bloy i Bernano­
sa trzeba dotrzeć samemu. Janowi 
Dobraczyńskiemu wpadł w rękę je ­
den tom „pamiętników” Bloy — i 
odtąd pozostał mu wierny. In n i za­
skoczeni trafnością jakiegoś zda­
nia u Bernanosa. jego niezawodną, 
precyzją wciągają się w ten klim at 
walki i modlitwy, która nie zna ta­
nich ustępstw.

»

Dobraczyńskiego...
Bo literatura  katolicka nie jest 

i nie może być sklepikiem, gdzie 
za cenę popularności sprzedaje się 
bezosobowe i tzw. „ponadczasowe” 
idee. Ponadczasowe — oczywiście 
w innym sensie — wyznaje rów­
nież Leon Bloy. Ale Bloy zna jed­
nocześnie doskonale swoją epokę i 
potrafi wydać o niej sąd. W k ilka ­
dziesiąt la t przed haniebną wojną 
w Viet-namie. jaką toczy obecnie 
rząd francuski — doskonale ocenił 
groźbę i moralną zbrodnię kapita­
lizmu, Gdy jego młodszy brat”, Je­
rzy Bloy, zostaje zasądzony za dzia 
łałnośc w obronie uciśnionych tu ­
bylców z Cochiehiny — Bloy napi­
sze w jednym z tomów swojego pa­
m iętnika:

„Mam brata, który został skaza­
ny na sześć lat prac przymusowych
i jestem niezmiernie dumny z te­

go brata” .

Dla Jerzego Bernanosa ani wal­
ka z szatanem, ani subtelne prze­
życia duszy ludzkiej w' drodze ku 
nawróceniu, ani problem winy i ka­
ry — nie stają się wieżą z kości 
słoniowej, odgradzającą artystę od 
toczącej się zmiennej fa li aktua l­
nych wydarzeń. Co roku niemal z 
pracowni pisarza wydobywa się go­
towa książka-pocisk, skierowana 
we współczesność, którei dechry- 
stiąnizację i anty humanizm do­
strzega w całej pełni. „La France 
contre les robots” (Francia prze­
ciwko robotoml. ..Les chemins des 
croix des âmes“ (Drogi krzyżowe 
dusz), „Les grands cimtieres sous 
ie lune” (toiclkie cmentarze w po­
świacie księżyca) itd. — każdy tom 
wypełniony goryczą pisarza, który 
dlatego, że jest. katolikiem, z tym 
większą wnikliwością p o tra fi dać 
ocenę współczesnego świata, sił w 
nim działających, konfliktów, w 
których coraz głębiej grzęźnie.

Straszliwa orgia zbrodni i a nisz­
czenia, jaka rozpętała się w reku 
1939, nie była niespodzianką dla 
Bernanosa. Wszak odkrył sprężynę 
poruszającą w ruch machinę woj- 
ny i zdziczenia: kapitał. Potrafi 
scharakteryzować epokę królestwa 
burżuazji kapitalistycznej, w któ­
rym znajduje się również godne 
miejsce dla literatury.

„Nie twierdzę — pisze Bernanos
— że Montherlant. Mauriac, Mas- 
sis, są również faworyzowani, a na­
wet, że śą najlepiej wyposażeni, 
Przeciwnie oni zajmują niższy Krąg 
Empyreum, na którego najwyż­
szych szczeblach zasiadają Trony 
i Dominacje stali, węgla i nafty  o- 
raz Serafinowie lichwy,..” .

Nigdy an i Leon Bloy, ani Jerzy 
Bernanos nie pisali tak, aby umiz- 
gać się i przypodobać publiczności
— katolickiej, czy niekatolickiej; 
ale pisali dla wszystkich, bez wzglę 
du na to, czy ktoś zechce ich. czy­
tać, czy też odrzuci książkę z obu­
rzeniem.

Pokolenie, które zadeptało Leona 
Bloy, zmarło spokojnie we w ła­
snych łóżkach, ale pokolenie, któ ­
re na świat patrzy przez dymy O- 
święcimia, Dachau, S tutthofu, ku­
puje jego rękopisy za tysiące fra n ­
ków wiedząc, że m iał rację. Berna- 
nosowi już wielu przyznało rację 
za życia — kiedy w jednej z ostat­
nich swoich książek odsłaniał da­
leko straszniejsze i szersze per­
spektywy dia wybuchów bomb ato­
mowych w Japonii, niż „ ty lko ” 
zniszczenie dwóch miast i śmierć 
setek tysięcy ludzi.

Ludzie z „epoki pieców” i naj­
głębszego barbarzyństwa moralne­
go — zwracają się do pisarzy, któ­
rzy zavysze pisali tak — jak im dy­
ktował obowiązek twórców odpo­
wiedzialnych za sens swoich słów. 
Gdyby ktoś jeszcze pytał, jaką po­
winna być lite ra tura  katolicka — 
pozostaje mu powiedzieć te słowa 
Bernanosa, będące modlitwą — 
najgłębszą modlitwą artysty, który 

'oddaje swoje dzieło, nie tworząc 
go dla. siebie i nic z niego sobie mc 
pozostawiając:

„Między tym i przechodniami, ft 
nami nie stoi nic — mówi Berna­
nos. — Jesteśmy w ręku przechod­
nia, jak w ręku Boga! Obyśmy mo­
gli — ja  i moje książki być tak na 
łasce przechodni!.,.” .

X

Powracam do esejów Jana Do­
braczyńskiego. od których zbyt da­
leko odbiegłem. W naszym życiu 
literackim  i wydawniczym stano­
wią one pozycję o dużym znacze­
niu l  to nie tylko od strony tema­
tu, o którego ważkości nie trzeba 
już wspominać. Przede wszystkim 
od strony „wykonania” . Dobra­
czyński wielokrotnie dał się poznać 
jako krytyk literacki i eseista wy­
bierający własne formy wypowie­
dzi, nieszablonowe 1 niezależne. 
Eseje jego odznaczają się doskona­
lą kompozycją i żywym barwnym 
stylem, niekiedy nawet zbyt urywa 
nym i nerwowym — jak np w czę­
ści książki poświęconej Leonowi 
Bloy.

Dobraczyński lubi posługiwać się 
obficie cytatami, zawsze jednak 
dobranymi doskonale i wmońtowa-’ 
nymi w organizm artykułu. Nie to  
jest jednak decydujące. To co sta­
nowi o odrębności jego esejów 
(wspomniałem już o tym na po­
czątku) — to cecha, która określi­
łem, jako „liryzm ” . Bo właśnie 
wtedy, gdy Dobraczyński - k ry­
tyk, niemylnymi pociągnięciami 
pióra zarysowuje sylwetki pisarzy, 
któ rych  charakteryzuje — wyraża 
wówczas uczucie, jak im i ich ob­
darza, swoją miłość, którą otoczył 
tvch ludzi, gdy przed la ty  zawierał 
z n im i pierwszą, znajomość poprze* 
lekturę. To uczucie właśnie dema-' 
gające się słów gwałtownych, „bez-' 
kompromisowych” , rwie czasem 
płynność eseistycznej „na rrac ji” . 
Ale za to owa nierówność stylu na­
grodzona jest doskonałą zgodno­
ścią z tematem. O „gw ałtow ni-' 
kaoh”  trzeba pisać gwałtownie. Ta 
kie „pisanie” prowokuje również 
natychmiastową decyzję czytelni­
ka.

Przecież książka Dobraczyńskie­
go, która świeżo weszła na półki 
księgarskie — podobnie jak książ­
ki, o których pisze — jest również 
na łasce przechodni!

Przyjmijcie, albo odrzućcie.
Konrad Eberhai dl

Dia skomple'owania roczników
„DZIŚ i JUTRc."

possukw e Si® ” as!®r>u1qce eg*, z r. 1SS1

Nf I Dośi J  Wr j Iloíí
5 ¿ 2ti 4
6 5 28 2
7 1 31 2
8 2 34 5

12 3 39 3
13 3 41 3
14 2 42
16 3 43 1
17 2 44 1
19 3 47
!0
‘5

4
1

49 1

Zg!oPZ&T: a do Adman siracj, 
„DZIŚ . RTTRO"

W d m c w s , ul. Mokotowska 4 !



Str 6 D Z I Ś  I  J U T R O Nr 8 (328)

C H O P I N  W
Itak cł już i  3-ci sierpnia, a z

nim  i dolina Reinertzu, góry 
stromymi a lesistymi beśpiecznie 
od wichrów uchroniona. Toć i już 
n iby zdrowie w garści, a lubowrii- 
cy Duszników, ze wszech stron 
świata w miejscu onym cudownym 
zgromadzeni, dziwy o skutkach u- 
zdrawiających nieustająco prawdą. 
Tedy w godzin niespełna dwie — 
pens jon u PP. Bürgel, w poblisko- 
ści Łazienek 2 pokoje z alkowami 
tygodniowo za 1 ta lar i 10 slbgr. o- 
f  tarujący — szczęśliwie wynale­
ziony (o, przeciec w domach Za­
rządowa Zdrojowemu przynależ­
nych, ceny zbyt pomiernytni się 
być nie okazują, a 65 pomieszkań 
prywatnych — gościc-m się chętnie 
udzieli). Zaraz też i doktor'Welzel 
recepis układa i dietę ‘ zarządza, i 
wodom Lauqueile a razem i m le­
ku koziemu poruczać się przymu­
sza.

Niech się już tedy nazajutrz, o 
6-e.i godzinie z rana. niemieckie 
Korynny, w batystach i muślinach 
lalkom irszanym podobne, bo przy- 
clężkiml się wydające, zadziwią, bo 
oto grafa mający maniery, a »¡nu- 
kłością figury  i anielstwa twarzy 
do nieziemskich sfer prawie przy­
należący młodzian — pod doryckie 
f ila ry  pawilonu wstępuje, niby }a- 
kisiś anicł żałobny, bowiem w czerń 
przyobleczony, w czerń z wypust­
ką l i  ty lko przy szerokiej klanie 
surduta białą, choć smutek orzeka­
jącą, jako i z takowegoż koloru fu ­
larową, do stro ju  rannego stosow­
ną na szyj chustką — żałobę nieco 
zamącającą. A przecie jeszcze po­
społu z młodzianem też i dama, w 
ciemnym canezou szacownie się 
prezentująca i dwie panny w pro­
chowych grodenaplowych spódni­
cach, po trzykroć sześcią korunka- 
m i czarnymi i blondynami białymi 
na przemiany oszytych — jakąsiś 
wspólną żałobę okazują.

,,M adam e C hop in  aus W a r-  
schau i i i  Po le iv m it H e rm  Sohn, 
F re d e ric  C hopin. Zum  K u rg e -  
brauch  e in g e tro jfe n . W o h n h a ft 
be i H e rm  B iirg e l...“

— odczytano na Kur-Liście. Mada­
me Chopin m it Herrn Sohn... O, 
melanchołiczne, to znowu żywe na 
przemiany rzuty źrenic młodego 
chłopca, układność jego figury... A 
już ci też nie wiedzieć i skąd. a 
wokół szepty o artystowskim mu- 
zykanctw-ie młodocianego jeniu- 
sza... o białej wypustce, zn2ku ża­
łoby Narodowej...

Tedy już co rano. z kubkiem iw ie  
żei Serwatki za 3 Slbgr. 9 Pfz.. pro 
menada po Brunnen Placu, gdzie 
cztery klomby i dwa rzędy lip  po­
pod którym i s to lik i: albo li prome­
nada pod otwartym  gankiem, a 
przy deszczu — w zamkniętej, nie­
pomiernie dużej budowli, opatrzo­
nej na końcach dwoma pawiń.na­
mi, budowli według rysunku Scnul- 
ca z Wrocławia, za 1.500 talarów 
sprawionej, a 131 stóp długości ma­
jącej, szerokości zaś 11 — i za czy- . 
nającej się przy źródle letnim , 
przytykającej zaś do kąpieliska.

A W ilusiowi do Warszawy, w l i ­
ście, 28-go sierpnia donieść potrze­
ba, ze „kiepska dęta muzyka z k il­
kunastu karyka tur w rozmaitym 
guście złożona (na czele których 
fagocista chudy z osiodłerym zp- 
tabaczenym nosem przestraszą 
wszystkie damy, co się koni bolą), 
przygrywa spacerującym wełno 
Kur-Hastom ” . A jest ci to dopiero 
prawdziwy gatunek reduty, a ra­
cie! maszkarady, gdy tak na B run­

nen Placu, przede Łazienkami, 
tłum  publiczności wysypie się ze 
Salonu z Bilardem, z dwóch pawi­
lonów ze źródłami, z sześciu budo­
w li zdrojowych, w których pokojów 
z alkowami po 13 i 14, a w budow­
l i  Nr 1 — to i 17, w której to bu­
dowli jeszcze i pokój do przyrzą­
dzania mleka.

A z placu jeszcze promenada po 
długiej, łączącej Zdrój z miastem 
alei, w lipy i kasztany, 5Ó-ciu la t 
już chyba dochodzące, zdobnej. A 
promenada ta prawie do 8-ej go­
dziny zarządzona, stosownie do 
kubków, ile ich kto rano wypije. A 
po śniadaniu, znowu aż do połud­
nia, promenada, po której obiad, a 
potem znowuż „idzie się do 
B runn ’u” .

I  niech się Wiluś Kolberg, a z 
nim  i rodzina jego, a przecie i zna­
jom i rozliczni zadziwia, bo „po o- 
biedzie zazwyczaj ieszcze większa 
maszkarada. niż rano, bo każdy 
wystrojony. każdy w innym niż ra­
no pokazuie się kostyum ie'. I 
„znów muzyka paskudzi” a tak się 
już chodzi do samego wieczora

Szumią biontiynowe falbany i ko 
runkowe wolanty spódnic; na stu­
łach dam i n a ' woreczkach."u pa­
luszków uwiązanych, m ienią się 
różnobarwne perełki stalowe i ma­
ciczne z turkusam i ozdoby .. Prze­
cie jedne ty lko szare źrenice, rzu­
tam i zda się iskier, z pod stosowa­
nego, z puklam i paliowymi kape­
lusza, rzucając — wabią oczy przy­
szłego Ucznia Szkoły Głównej Mu­
zyki. Ach. czemuż to przyśpieszone 
serca bicie, czemuż ta niecierpli­
wość? O, lube przechadzki po won­
nej kasztanowo-lipowej siei i one 
oczów czułe spotkania!... A*eh. w 
jakież to fantssmagoryczne duszy 
i ciała przymioty ubiera nam lma- 
ginacja ulubione istoty — kiedy 
marzemy o szczęściu? Ach. w ja_ 
kichże wystawia nam ozdobach 
zjawy one. zda się od padołu ziem­
skiego oderwane!... Ach, skądże o- 
ne gorące, lubo niewinne czucia?!...

A w poniektóry, wolny od Bain 
de Dauche (tak nazwanego tu Tro- 
ptadu), lub w wolny od wanny 
dzień (a koszt wanny di a wszyst­
kich 3 kias wynosi tyle. co tygod­
niowa opłata wód z mlekiem; ło­
żyska też w ramach z kamienia, z 
ujściem dla wod. lepszymi się być 
okazują od warszawskich, w Ką­
pielach żelaznych przy ul. Grzy­
bowskiej, jako i w tak nazwanych 
Wygodnych Kąpielach Dębowych u 
Fabrykanta Garbarni przy ui. 
Drewnianej, pod górami Denasow- 
skimi, które to kąpiele Hygier.ie 
przecie nie wysługują się dobrze, 
choć aby „n ik t nie sądził, iż woda, 
w której się osoby kąpią, drugi raz 
iest używana, może każdy z kąpią­
cych się sam takową w rynsztok 
po wykąpaniu się wypuścić";...

W wolniejszy tedy cza« — to już 
na obszar Eisenschmelzu. kędy ro­
mantyczna oaza; i jeszcze obser­
wacje „na górze zwanej Finsiede- 
lei, bo tam iest pustelnik. Wszedł­
szy na górę iedra. z najwyższych w 
Reinertz, wchodzi się po stuk ilku . 
dziesiąt schodach w prostej ńnii, 
nieledwle pionowo z kamieni zro­
bionych, do samego pustelnika, 
skąd przepyszny widok na całe 
Reinertz” . A może sję jeszcze pój­
dzie „na jakieś hohe-menze” , bo 
na Hau-Scheuer doktor panu C hr­
omowi wejść zabrania.

A w ranki niedzielne, do kościo­
ła w mieście — znajomą z kazdo- 
dziennyc.h przechadzek, tyle u lu­
bioną „Alea” prościuchno as do do 
mu ..Pcd Porankiem ” , skąd na pra­
wo nieco zbaczając —  pod górkę 
ledwie podszedłszy, a juz ci auste-

Janina SIWKOWSKA

ria „Pc-d Aniołem”  i kilkudziesięcią 
kroków na drodze ku Glatzu wio­
dącej postąpiwszy — a już ci i ko­
ściół, gdzie, wdarłszy się po ka­
miennych stopniach, przestraszy 
cię w św iątyni onej potwór morski 
kazalnicę stanowiący, upodobniony 
— choć po .stokroć większy — do 
pozostającego w Gabinecie Zoolo­
gicznym Królewsko-Warszawskiego 
Uniwersytetu — potworu głębino­
wego. Ogon zielony, łuszczasty, o- 
sierr. łokciowy, w zawijasy zakręco­
ny, cisnął się ze wściekłością o ścia­
nę, sięgając nieledwie kościelnego 
podniebienia: ślepia wysadzone,
wielkością głów kapuścianych li 
tylko się mierzące; z otworów na 
ibie, niby z kominów, wytryski wo­
dy stężały zda się w kształt palmo­
wych liści; pod-brodzie oblepiły ła- 
skotliwe tłuściochy — amory, a 
kark depczą święci biskupi i papie­
że, wyrzutam i piany ku górze ci- 
śnięci. Przecie choć w jaskin i onej 
Jonaszowei, kielskami uzbrojonej,

7 DOBIE, kiedy Fryderyk Szopen 
wyszedł z ciasnych salonów i s*ai 

się wls-.nośoą całego namdti, kędy 
cale społeczeństwo chyli ¿zoło przed 
geniuszem muzyk: polskiej, kiedy w 
O N.Z przedstawiciele państw całego 
świata uczcili oficjalnym koncertem 
polskiego muzyka, kiedy mnożą się po 
mniki Szopena w różnych częściach 
świata, a w Polsce i za granicą wzmo­
gły się wydawnictwa szopenowskie —  
w takiej to szczęśliwej epoce jest na­
kazem obywatelskim wydobywanie na 
światło dzienne choćby najdrobniej­
szych „szopenianów*.

znam a wypowiedzi Heliryka Sienie'ewi*
cza i jeszcze mniej znany gios Gab: ye!;
Zapo! sklej na temaiły szopenow skie

p 1 ER WSZĄ w
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ankę, dotąd n:e 
, spotykamy w

„Ga '/a.•cie Polskiej“ i  tdira 19. XII 1879
r., gi Izie Sienkicw ;cz podaje skromną
n-dat!-:ę tej treści-

„D;belo Kar .a-o'.vskl ego o Szop‘Cire
prze!«>żone- zostało przez Edwarda H : ! -
la na: język «no:e! ski pod ty tulenn ;
„Fredleric Chopin. His life, letters an ti
works” .

Notatkę tę sygfiowal Sienkiewicz 
znakiem paragrafu, dosłownie takim: 
—§—.Jest w niej mowa o dziele’ pol­
skiego kompozytora i historyka mu­
zyki, Maurycego Karasow-kiego, wy­
danym w Dreźnie w 1S77 r w języku 
niem.eckim p*i „Fr edrieh Chopin Sein 
Lęben, seinę W erke und seine i-tóete” .

Sienkiewicz by! wielkim znawcą mu­
rek’ , a siezígí'tre gorącym wieibicie-

Duch święty skrzydła ze spokojem 
rozłożył — kapłan odczytać m ają­
cy Ewanielią, z pośpiechem jak im - 
siś znak krzyża na sobie czyni a o- 
czy przymyka, niby już w obawie, 
że się paszcza ona krwista z łosko­
tem zawrze i świętym go być przy­
musi.

Tedy Frycek, Ludwika i Emilka 
k ro to fil uciesznych dość sobie w 
uszy naszepcą, gdy pani profesoro­
wa tymczasem — w prawej, od 
wnijścia licząc, kaplicy — N aj­
świętszej Pannie w sukni złotej i w 
pierzaste promienie, liściom akan- 
tusa upodobnione, przyozdobionej... 
i jakiejsiś bezradnej i razem za­
wstydzonej — języki ogniów czy- 
ścowych pod stopkami drobnymi 
ugasza, dusze najbliższych m od lit­
wami gorącymi ku Jej rękom na j­
miłosierniejszym przywodząc. A 
wokół Pani Niebieskiej tłum  złoci­
sty wszystkich świętych Patronów, 
wzywanych w różnych chorobach i 
pokusach. Tedy niech św. Pa.nta-

Jógef KOBYLAŃSKI

S ie n  k

lem Szopena:, którego uważał za wy­
raziciela myśli, uczuć i cierpień Pol­
ski Toteż gdy w 1382 r. wyszło nakła­
dem Gebethnera i Wolfa dwutomowe 
dzieło Maurycego Karnowskiego pt.

dzielą” , tłumaczone ze wspomnianej 
już pierwszej niemieckie; edycja popra­
wione i rruszerz.rne -- zainteresował
sie Sienkiewicz tak dalece tym \vy-
dawnie!wem, że poświęcił mu obszerną
recenzję. Ukazał:a sic ona w 1882 r w
numerach 224 --  228 w;arszawskiego
„Słowa“ .

Trzecim wy-1;i pień i om Sienkiewicza
poświęconym S,zopenowi była przed-
mowa do Biogr a i i i Marii \V< >dz niskiej,
uwielbianej przez Juliusza SI, iwackiego,
a później umiłowanej Fryderyka. Druk 
tej pracy rozpoczął w r. 10)4 krakow­
ski „Przegląd Polski” w kilku po so­
bie następujących numerach. Jednak 
wojna przerwał», niestety, dalsze jej 
publikowanie. Biografia ta miała wyjść 
również w formie zilustrowanej książ­
ki. Po wojnie, autor ’jej, Antoni Wo­
dziński, zdołał odnaleźć rękopis Sień 
kiew:cza, noszący -obie odbicie gru- 
bvch. podkutych podeszew żoldaetwa 
p-uskiego i ogłosi! go w „Kurierze

leon, młodzian, na podób Sebastia­
na do pnia drzewnego przy­
gwożdżony, płucom Em ilki dawną 
czerstwość przywróci i niech Błażej, 
biskup, Fryckowi gardło od przy- 
częstego, bo cochwilnego już chry- 
pie-nia uwolni. I  nich Akacjosz w 
bólach głowy -samyj Pani M ikoła­
jowej pomocnym się stanie, s Dy- 
onizy, głowę swoją biskupią, Odcię­
tą, oburącz utrzymujący — prze­
ciw' zatracie ufności i opętaniu 
skutecznie broni. — A na odchod- 
nem z miasta — jeszcze aby ao o- 
berży „Pod Czarnym Niedźwie­
dziem” , w samym rynku usytuowa­
nej, w oberży, w której — na czar­
nej drewnianej tablicy, nad alko­
wą, na łóżko zrobioną, zawieszonej 
— napis, że oto „Roku 1869 dnia 17 
augusta, Jan Kazimierz, były Kró l 
Polski, przeiazdem tu u mnie przez 
noc bawił. M. B.” ... Jeszcze tedy a- 
by w oberży one) torebusię karm el­
ków gazowych — i aby jeszcze 3 
odpustowe przed Panną M aryią z

i e lu i c z 
o Cho

Warszawskim“ dnia 16 kwietnia 1927 
roku.

W powodzi artykułów tego dzienni­
ka przedmowa: Sienkiewicza minęła nie- 
spostrzeżona' przez historyków muzyki. 
Nie ma jej również w „Bibliografii. 
F. Chopina“ , pióra Br, E. Sydowa.

*

W  LATACH dziesiątych obecnego 
stulecia Kolo Literacko-Arty­

styczne we Lwowie grupowało wokół 
siebie elitę ówczesnego społeczeństwa 
polskiego. Dość wspomnieć, że członka­
mi honorowymi Kota byli tacy przed­
stawiciele kultury i sztuki, jak: Adam 
Asnyk. Władysław Bełza, Józef Brandt, 
Karol Estreicher, Jan Gall, Maria Ko­
nopnicka, Ludwik Kubala, dr Antoni 
Małecki, Jan Matejko, Eliza Orzeszko­
wa, Henryk Sienkiewicz, Kornel Ujej­
ski, Jan Zachariasiewicz i inni.

Rok 1909 był jednym z najpomyślniej 
szych w dziejach Koia. Przynosił on 
wielkie ożywienie przede wszystkim na 
polu iiteraęko-artystycznym'. Zgoła nie­
oczekiwanie nabyłem szarą broszbrkę 
dawną zapomnianą, pt. „Sprawozdanie 
Wydziału Kola Literacko-ArNyslyczne- 
go we I.wow'e za rok administracyjny 
1909“ . Tu na wstępie zna,dujemy odczyt 
wygłoszony przez Gttbryelę Zapolska 
w Kole Literacko-Artystycznym dwa 6 
marca 1909 r. pt. „Pomnik Szopena” 

Podajemy go w wyjątkach:

POMNIK SZOPENA.

O Szopenie nie można mówić. 
Jego trzeba... słuchać.

I  to słuchać jego samego —  

czysto —  po swojemu...
Bez komentarz!/.
Bez wnioskowań.
Bez objaśnień.
Słuchać tak , jak Heine, którą 

prosto,,jasno wyraził, co czuje 
podczas muzi/ki Szopena. Mó­
wi w l.uien/i: „gdy Szopen gra, 
zdaje rui sie, że odwiedza mnie 
ziomek z mojej drogiej ojczyzny 
i opowiada mi to. co tam zaszło 
podczas mej nieobecności“ ...
■ i  każdemu z nas. gdy Szopen 
gra. przez interwencje odtwór 
cy zdaje sie, że odwiedza nas ja 
kiś duch z naszej ojczyzny i opo­
wiada nam, co sip stało w czasie 
naszej nieobecności.

A przecież nasza ojczyzna > 

Heinego ojczyzna tak bardzo ró ż ­
na. taka inna..



D Z I Ś  I  J U T R O Str  ?
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D U S Z N I K A C H
Dziecięciem Jesus, w kopanii 
Świętych, F loriana i Sebastiana, w 
rynku stojącej, pacierze — a tak i 
dla pokrzepionych na duchu już i 
Serwatki picia przedobiednia przy­
bliża się pora.

Przecie jednak choć zdrowie się 
wzmacnia i „zabawa dosyć wesoła 
między rodakami, nawet i znacz­
niejsze niemieckie fam ilie też ' 
przykładają się do wszelkich roz­
rywek salonu” , a dwóch malców 
pewnej damy z Wrocławia ,,zień- 
dcbry”  i „ziemwieczór”  Fryckowi z 
przymileniem się mówią — Pan 
Chopin zły humor w sobie uczuwa, 
palce bowiem nie od parady prze­
cie będąc — rdzewieją, instrum en­
tu zaś stosownego nie sposób sobie 
w Reinertz wynaleźć. Aż ci i nieza­
długo w liście do pana Elsnera z 
gorzkością wyznać przyjdzie — 
„Qu’il n ’y a pas un seul bon piano, 
et tout c.e que j ‘y ai vu, ce sont des 
instruments, qui me fon t plus de 
peine que de p la is ir” .

Przecie jeszcze dnia pewnego nie 
tyle już pantalionu stosownego bra 
kio było 16 i pół letniemu panu 
Chopinowi, ile widoku onej dzie­
weczki z Pragi, z młodszą siostrą 
i  chorym ojcem, dla polepszenia 
zdrowia temuż, do Reinertz przy­
byłej. a z pokorą poza klasą I l l-c ią  
gości pozostającej, tedy z tre lo­
wych biletów dla ubóstwa swego 
korzyść odnieść przymuszoną..

Aż ci już i tajemnica z ciemnic 
się wyzwoliła, przyczynę zniknie- 
nia k ilką  dni temu dzieweczki — 
okazując. Oto ruszony paraliżem 
zaonegdajszego wieczora, ojciec 
dziewicy nagie z tym światem się 
rozszedl, a nieutulone w płaczu sie­
roty n ijak, w stanie ubóstwa w iel­
kiego pozostając — na oddanie 
ziemi mar najdroższych stosownej 
sumki nie znajdują. — Ach jakżeż 
by nie przyjść sierotom onym nie­
szczęsnym ku pomocy?! Tedy ten 
i ów — grosz do grosza, a i zapa­
sik Pani M ikołajowej, na czarną w

rys. J. CORAZDGWSKI

podróży godzinę, czy na słabość od­
łożony, na prośbę jej pupila w ca­
łości do zebranej już sumki przy­
rzucony... Przecie jeszcze na po­
wrót do Pragi dość brakuje, tedy 
może Frycek... Tak, tak... a przy­
naglaniu i końca nie ma. Pan Cho­
pin się płomieni niby róża i palce 
zesztywniałe okazuje, przecie ra­
dością mu serce nabrzmiewa, że 
ulężone nieśmiało w głębiach du­
cha pragnienie matka pospołu z 
przyjació łm i szczęśliwie wyzwoliła, 
ku celowi upragnionemu przywo­
dząc. Ęrzecie mocowałby się wą­
tłym i siłm l z organowym ciężkim 
Choralionem, a nie tylko przebie­
ra ł w pantalionach, dla cnej dzie­
weczki tyle sercu iubej, a tak lo­
sem uciśnionej.

Tedy już czym prędzej, nie cze­
kając niedzieli, koncert Artysty 
muzycznego, JP. Fryderyka •' Cho­
pin, na środę, 16-go sierpnia, ogło­
szono. którego to dnia konkurs nie­
zmierzony lubowników wyborowej

i Z a p o l s k a  
p i n i e

Tylko że Szopena silą ducho­
wa wyczarowywała z głębin ludz­
kiego ducha ten właśnie ton, 
ten dźwięk, w którym drga mi­
łość ojczyzny. I oto dla Heinego 
i dla mnie —  dla każdego z nas 
zjawia się duch w innej może po­
staci, ale podłoże jego —  on .je­
den, przeslannik ojczystych sfer.

Mówią, że jakiś wirtuoz forte­
pianowy umie grać Szopena.

Wniknął, zrozumiał...
Ten nade wszystkich.
A i bo —■ len.
A to nieprawda.
Szopena umie grać każdy i 

każdy go gra najlepiej. Bn Szo­
pena się nie gra  —  ale oto on 
Podkłada swe skrzydła i dusza 
każdego z nas gra... jak umie, 
jab ma-* iuk urodnie.

HENRYK SIENKIEWICZ
wydanie Kasy Literackiej

Ten wirtuoz gra siebie, ale nie 
Szopena.

A w samotnym pokoiku, o sza­
rej godzinie, nieudolnie ktoś gra 
Preludium , Balladę, Sherzo. Nie 
ma tam ani techniki, ani mistrzo­
stwa. A te jest coś więcej. Jest lu­
dzki ból, tęsknota, czasem —  tak 
rzadko —  nadzieja, lekki, przy­
słonięty mgłą uśmiech.

I znów łzy, jęk...
W takim samotnym pokoju, o 

szarej godzinie...
Samotna jakaś istota i samo 

(nu ból.
Ten umie grać Szopena, kto 

cierpiał.

Szczęśliwy przechodzi mimo 
prawdy jego smutku. Szczęśliwy 
jest. jak ten, który błądzi w tesle 
rozkwitłym ornamentami życia. 
Nie wie, co jest znaleźć się na. 
łące, spowitej w mgły i w mgle 
tej utonąć. A mgła ta, przepojona 
rosą łez, otula i kołysze. Przez 
nią z oddali płynie jakiś glos. I 
oto nadchodzi szczęśliwa godzi­
na, w której cierpienie staje się 
błogosławieństwem i źródłem po­
jęcia, że w nas samych jest echo 
tego cudu melodii, która nie jest 
już melodią, muzyką, serią to­
nów, lecz esencją energii istnie­
nia i uduchowieniem najwyż­
szym.

Tym jest io, co snuło się doko­
ła Szopena. Ta tęcza srebrzysto 
znaczona jak skrzydła go, opły­
wała. To jest to, co snuje się po­
za nim, poza jego mpgitą i snuć 
sie wiecznie będzie. J

/  wobec tego, czym jest słowo 
Schumanna:

—  „Hut ab, ein Genie!"...
—  Odkryjcie głowy! Geniusz!
A raczej:
—  Odkryjcie rany waszych 

serc, bo oto serdeczny Duch!...

Mówią, że żaden twór muzyczny 
nie ostoi się dłużej nad dwieście 
lat

Mówią.
A przedeż pieśń Szopena o- 

sfala się luk dawno, jak pierw­
sza Iza, pierwszy na śmiecie ból.

Bn była ona zawsze wśród nas, 
odkąd życie ludzkie rozjęczało 
się w przestworzu. Tytko on ją 
wyczul i. wydobył i na struny har­
fy swej namotał. Nie przejdzie 
ona, nie przeminie. I trwać bę­
dzie tak długo, jak trwać będą 
Izy, jak trwać będzie ból...

Pomniki mu stawiać mają, 
chcą, krzątają się zabiegają.

Pomniki!
Marmury, wysokie piedestały 

na widnych placach, kosztujące 
krocie...

Pomniki!

W samotnym, małym pokoiku, 
o szarej godzinie, rozdzwierząt 
się niestrojony dawno, ubogi 
fortepian.

Ktoś gra Balladę, Nokturn 
czy Sherzo... coś Szopena...

Ktoś gra.
Jakiś smutek, jakiś ból, jakieś 

rozstanie łka...
Płynie ponad szare miasto, jak 

sku 'o:i zwichniętych żyć —  tak 
pianie cicho, nieśmiało.

I tu i tam pochyla sie jakaś 
głowa, dusza i tu i tam roztwiera 
się jak kwiat skabiozy. co o za­
chodzie swój kielich rozwiera.

GABRYELA ZAPOLSKA

I  Izy szklą 
A serca tak hol.ą

I  —  to jest pomnik Szopena!

rpRESC cala oparta jest na g!ęl;o- 
-* kich i •< ».niosłych zwierzeniach 

wrażliwej dus,» głośnej autorki ..Mo 
ralności Pani Duiskiej” .

Zapolska, która bezlitośnie i bez­
względnie, a zawsze otwarcie smaga:a 
biczem satyry nawyki, przywary i ko! 
tuństwo mieszczańskie, przesączyła w 
odczycie te satyry po mistrzowsku i z 
finezją, głównie tam, gdzie powiada. 
„Pomniki mu stawiać maja, chcą. krzą­
tają sie, zabiegają. Pomnik:!”

W tym natchnionym odczycie ujaw­
niła autorka też swa solidarność z. bie­
dotą. Boć przecież nie w jakimś wiei- 
kopańskini salonie i nie instrument 
Bechsteina, ale „w samotnym, mahoń 
pokoiku, o ’szarej godzinie, ro'dźwię­
czał sie niestrojony dawno — ubogi 
fortepian“ .

1 pop!vneta zeń melodia szopenow­
ska, smutna „jak skarga zwichniętych 
żyć“ , aż łzy sie zaświerho Izy ciche 
i dobre, które paciorkami po wynędz­
niałej twarzw spłynęły.

..! to jest POMNIK SZOPENA" 
zawyrokowała autorka,

X

Warto dzisiaj przypomnieć te wypo­
wiedzi, chociaż mogą one niepokoić i 
razić swoją formą, zawsze jednak prze­
konać potrafią o wiecznej żywości szo­
penowskiego dzieła.

Józej Kobylański

muzyki — w białej czworobocznej 
budowli, której dach szarym gon­
tem opatrzony — salkę teatra lną i 
do zabaw', salkę liczącą miejsc 273, 
w posiadanie obejmuje.

A na honorowe miejsce to już 
wiodą, wzbraniającą się przecie za­
szczytu, matkę pana Artysty oraz 
i jego siostry. A w pobok pani Cho- 
pinowej Wielmożny Wełzer, doktor, 
oraz i inspektor Zakładowy, JP. 
Fritseh, a dalej JPP. Burgel 1 pol­
skie fam ilie, jako że ziomkami są 
Artysty. A dalej już, Ku głębi sal­
ki, reszta gości, nawet i z okolic co 
dalszych przybyłych, tłoczących się 
ciżbą niepomierną, niecierpliwość 
w usłyszeniu już, a co prędzej, m ło­
docianego Wirtuoza okazującą.

Przeciec nareście rozsuwają się 
dwie połowy lałdziastej, w spokoju 
dotąd pozostającej, purpurowej za­
słony. Już 1 w' jedne: chw ili za­
grzmiały huczne ‘oklaski i w grzecz 
nym ku młodemu Mistrzowi hoł­
dzie pow ita li z miejsc wszyscy au- 
dytorowie.

Długie, różowe, pieszczące zda 
się i niewieście palce spoczęły na 
ko-ścią żółtą krytych klawiszach 
pantalionu. A cisza się stała — że 
i zabrakło oddechów — by nie spło 
szyć onego palców cherubińskich 
dotknięcia, a z n im  już oto i tonu 
pierwszego, co powlókł za sobą ca­
łą proćesyję dźwięków i strop pięk­
nie sklepiony Reinertzkiej Spiel- 
Saal ku niebu przepastnemu otwo­
rzył. Tedy ci polonez za polone­
zem... a każdy mnogoście uczuć, a 
i  co u drażliwszych audytorów — 
to i strumienie łez, długo pod po­
wieką strzymywanych, wyzwalają­
cy... A dalej Rondo — w kręgi ma­
gnetyczne całą publiczność uchwy- 
cające... a w nim  i szum orlich 
skrzydeł i rosy na kwiatach nie­
śmiałe płakanie... bunt ducha Pro- 
metejowi równy i skarga serca mło 
dzieńczego, z zawstydzeniem wy­
dana...

Odblaski świec woskowych, z 
nastającym już wieczornej godzi­
ny zmierzchem pomieszane — pie­
szczą śmiały, po rzymiańsku du­
mny, choć razem i śląchstnością 
tchnący, a kamei upodobniony, 
p ro fil młodocianego jeniusza.

Przecie choć o-d.iął już młodzian 
od instrumentu swoje, ptakom w 
locie szalonym upodobnione — 
dłonie, a wstawszy — w ukłonie 
przyjemnym ku Łaskawej Publicz­
ności poddał się cały — cisza — 
przec'e przed rychłą burzą ka­
mieniem, zalegającym wciąż jesz­
cze salę, się zdała.

Aż ci czyjsiś głos naipMrwszy, 
ziomkowy, łzami nabrzmiały...

—  Pan Chopin! Pan Chopin!!,.. 
Jeniusz, Jeniusz!... Chwała na­
rodu naszego!..,

A za tym głosem Istny już, a hu­
raganowi w mocy podobny, upust 
okrzyków 1 wiwatów tak ci we F ry­
deryka w języku ojczystym, jako 
i w czeskim i niemieckim i ponie­
których jeszcze innych zagranicz­
nych mowach. Istna wieża babel- 
ska!

I Pan Chopin nieustającymi o- 
klaskami okryty i do grania jesz­
cze przywoływany... Tedy jeszcze 

'Mazurek! A ten ma w sob!e 1 huk 
wichru górskiego i szum źródliśry 
i ptaków słowiczą ćwierkotliwość 
i czyjesiś wołanie niecierpliwe a 
serdeczne...

O, fantazima to prawdziwie i cza­
rodziejstwo z niczym nie porówna.

ne! Przecie nowymi jeszcze okla­
skami i mianem następcy już Mo­
zarta zaszczycony, Pan Chopin 
grać się wzbrania... Wysmukły, 
choć wzrostu miernego, w czar­
nym surducie, bielą halstucha z 
jedwabnej marseliny rozweselo­
nym i w jasnych prochowych pan- 
talonach wizytowych, Fan Chopin 
ufatygowany niepomiernie baty­
stem podanym mu przez Matkę 
czoło swoje wyniosłe i piękne, wy­
siłkiem, bo czucia nadmiernym 
wylewem, w kropelki potu powle.

. kłe — ociera... Przecie na prośby 
powszechne honoru słowem porę­
cza, że nazajutrz koncertować — 
chcącym posłuchać jego muzyki — 
będzie. Tedy już Ariel i razem 
Organista Lice jaki, na rękach u- 
niesiony a w kwiecie, co tam! na­
wet, w karm elki a czekuladę ku 
radości sąsiedzkich dzieci, hojnie 
udarowany.

A jako dziś — tak i w jutrzejsze 
popołudnie — chwała młodociane­
mu Jeniuszowi, a sierotom na dłu­
gi czas łez otarcie... Aby zaś nie 
dać zbytnio się wyprzedzić zagra­
nicy, chwałę Pana Chopin po 
dziennikach roznoszącej — Ku­
rier Warszawski we wtorek, dnia 
22 sierpnia, piln ie rodakom ob- 
znajm iał:

..List. w tych dniach odebrany 
z Kudowy ze Szląska, (o dwie 
mil od, Rejnerc) zaszczytnie do­
nosi o młodym artyście polskim 
Fryderyku Chopin, który z zle­
cenia Doktorów Warszawskich 
dla polepszenia zdrowia zost.aie 
od nieiakiego czasu w Rejnerc. 
Tarn bowiem, gdy kilkoro dzieci 
przez śmierć ojca do wód na ku­
racją przybyłego, sierotami sta­
ły się, P. Chopin ośmielony przez 
osoby talent iego znaiące, dał 2 
koncerta na dochód tychże, co 
iemu wiele chwały, a tym nie­
szczęśliwym niepospolite wspar­
cie przyniosło. (Ten młodzieniec 
po wiełekroć w ’Warszawie dał 
się słyszeć na fortepianie, i  za­
wsze najzasłużeńsze odbierał u- 
wielbienia pięknego talentu)".

Przecie już i Reinertz Panu 
Chopinowi się uprzykrzyło. Jesz­
cze 29~gó sierpnia donosił Panu 
Elsnerowi, że czuje się lepiej ani­
żeli do niedawna we Warszawie. 
Do października wszelako w Rei­
nertz pozostawać, kiedy już i mle­
ko od paehciarza Linke, dla chło­
du kozom szkodzącego, mogło się 
gorszym okazać — roztropnością 
by nie było; Emilcia też jakoś sła­
bowała, na serwatkach onych ru - 
mianości jeszcze ostatnich zby­
wając.

Przecie jeszcze i tykać się in ­
strumentu, choć się o nowe kon­
certa Reinertz upomina — a już 
młody M istrz nie jest w możności. 
Skuteczna siła, jaką jest serc obr 
polne, choćby najlżejsze drgnien! 
— wraz z ostatnim smutnych żre. 
nic wejrzeniem wsiadającej w dy­
liżans pocztowy dzieweczki — w 
tęschncty, pustelnictwa spragnio. 
ne — transfigurowala.

Tedy już l i  go września do 
Warszawy, ty lko że z przystanię­
ciem dłuższym we Wrocławiu. Te­
dy aby najrychlej do Warsza­
wy... O, oddalenie się na kilka ty - ' 
godni z tego miasta — ..wystar­
cza do obłąkania wędrownika za 
powrotem“ .

Janina Slwkowska 

(Fragment większej całości)
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T U R C J A -
Nie z l ic z o n ą  ilość razy w na­

szych dziejach szlachta ..sia­
dała na.'koń, by ruszyć na pohań. 
ca” . Z zapałem godnym lepszej 
sprawy krzyżowały się szable pol­
skie i tureckie, szczerbiąc się na­
wzajem w zajadłych potyczkach i 
bitwach. Punkt kulm inacyjny tych 
polsko-tureckich stosunków, to wy­
prawa wiedeńska Jana Sobieskie­
go.

glia i Francja, dążąc do utrzyma­
nia niezbędnej łączności z Rosją, 
rozpoczęły w roku 1914 forsowanie 
Dardaneli.

Twórcą tego projektu był ówcze­
sny Pierwszy Lord A dm ira lic ji 
Churchill. Forsowanie wykonane 
początkowo przy pomocy samej 
ty lko flo ty  wojennej, złożonej z 
krążowników/ angielskich i francu­
skich, zakończyło się klęską. Pod

Przywykły do nędza pozbawiony wszelkich potrzeb, chlcp turecki nie wie
co tc sytość:

Te fak ty  historyczne są jednak 
zbyt odległe i nie będziemy tu zaj­
mować się ich rozstrząsaniem, waż 
niejsze natomiast jest to. co dzieje 
się obecnie w państwie, które w pa­
mięci naszej u tkw iło jako kra j: 
sułtanów', haremów i meczetów.

Nie ulega wątpliwości, że na na­
szych oczach Turcja wykonała 
skok od średniowiecza wprost w ob­
jęcia X X  wieku.

Pierwsza i druga wojna świato­
wa wywołały poważne wstrząsy w 
życiu politycznym i gospodarczym 
T u rc ji i zm ieniły je j ustrój we­
wnętrzny. Alę można by zaryzyko­
wać twierdzenie, że to, co pobita 
Turc ja  w pierwszej wojnie świato­
wej zyskała, to po drugiej, z Któ­
re j wyszła obronna ręka, utraciła, 
albo jest na najlepszej drodze aby 
utracić.

W YSTĄPIENIE Turcji, po stro­
nie państw centralnych. 3 l i ­

stopada 1914 r. było w pewnym 
stopniu niespodzianka dla szero­
kiego ogółu Europy. Wiedziano 
wprawdzie, ze Anglia i  carska Ro­
sja nie cieszyły się zbytnio sympa­
tią  w państwie ottomańskim, są­
dzono jednak, że Francja dzięki 
swym wpływem i popularności po­
tra f i ostatecznie pozyskać sułtana. 
Jednakże sympatie, jakie naród 
turecki żywił dla Francji, nie mo­
gły zamknąć mu oczu na groźną 
rzeczywistość. Od dawna bowiem 
wielkie mocarstwa stara ły się na­
rzucić T urc ji swą wolę, ingerując 
ustawicznie w je j sprawy we wnętrz 
ne.

Z przebiegu pierwszej wojny 
światowej, która zakończyła się 
rozkładem państwa ottomańsMego 
i abdykacją siiłtana, wTarto zapa­
miętać jeden ciekawy szczegół. An_

naciskiem Churchilla, w kw ietniu 
roku 1915, wojska angielskie wy­
konały desant na półwyspie G alii, 
poli. Po stracie 146 tys. żołnierzy 
Anglicy zrezygnowali z dalszej wal 
k i i wycofali swe wojska z półwy­
spu.

30 października 1916 roku jed­
nak Turcją kapitulowała. Te­
raz już wydarzenia potoczyły się 
w błyskawicznym tempie. Ciężkie 
warunki narzucone przez A n ty ­
ków i Francuzów, okupacja Smyr­
ny przez Greków, wywołuje opór 
Kemala Paszy, byłego dowódcy 19 
dyw. piechoty na półwyspie G a lli­
poli. Kerna! organizuje akcję prze­
ciwko zachłannemu Zachodowi, 
rozbija wojska greckie, zmusza do 
ucieczki sułtana i przewraca stary 
porządek w państwie.

Turcja staje się republiką, u je j 
pierwszy prezydent Kemal narzu­
cił władzę dyktatorską.

BURŻUAZYJNA REWOLUCJA

ŁĘSKA w roku 1918 usunęła 
Turcję z Europy. Dyktator Mu­

stafa Kemal, rezygnując z poli­
tycznej pozycji w Europie i  prze­
nosząc stolicę z Konstantynopola 
do Ankary, nie zrezygnował jednak 
z dążeń europeizacji kra ju  oraz wy 
zwolenia T u rc ji spod wpływów 
Anglii i Francji.

Okres rządów Mustafy Kemala 
nazywają niektórzy rewolucją.

W książce „ Turc ja ” Nowcsiełow 
w następujący sposób charaktery­
zuje ten okres: „Ponieważ prole­
ta ria t tego zacofanego ekonomicz­
nie kraju, był jeszcze słaby a par­
tia  kiesy robotniczej zaledwie two­
rzyła się, na skutek tego kierow­
nictwo ruchem objęli kemaliści —
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partia  tureckiej burżuazji i  zie- 
miaństwa, na czele której sta ł M u­
stafa. Kem al” . Przy tego rodzaju 
kierownictwie, rewolucja nie da­
ła oczywiście masom pracującym 
praw demokratycznych i nie po­
prawiła ich bytu materialnego. O- 
stateczniej walka prowadzona była 
nie ty lkq  przeciwko obcemu impe­
rializmowi, ale również przeciwko 
chłopom i robotnikom.

Kemaliści, po zniesieniu sułta­
natu i  ka lifa tu  chcieli przeprowa­
dzić pewne reformy, przekraczały 
one jednak ich możliwości i  osta. 
teozhie wiele z n ich pozostało ty l­
ko na papierze.

Reformy swe Mustafa Kemal roz 
począł od zwalczania mahOmetań- 
skiego ducha w życiu i  umysłowo- 
ści obywateli. .

Wszystkie zarządzenia i  reformy 
wprowadzone były gwałtownie z 

. niesłychaną brutalnością.
Pewnego pięknego poranku m i­

liony Turków obudziło się i stw ier­
dziło, że nie potrafią  nawet podpi­
sać swego imienia, gdyż począwszy 
od tego dnia Kemal zabronił uży­
wania alfabetu tureckiego i wpro­
wadził łaciński. Zresztą z tym i 
im ionam i nie było wiele kłopotu, 
gdyż dyktator zarządził, aby każdy 
Turek obrał sobie, na wzór euro­
pejski, nazwisko (dotychczas po­
sługiwano się ty lko imieniem) 
Sam dał przykład, obierając sobie 
nazwisko rodowe A taturk. Za pie­
lęgnowanie starych, sięgających 
niepamiętnych czasów tradyc ji i 
zwyczajów, groziło więzienie a na­
wet śmierć na szubienicy.

Zabronione więc zostało nosze­
nie: fezów, czarczafów przez ko­
biety, czytanie arabskiego wyda­
nia Koranu. Kemal zaatakował 
również gwłtownie religię maho- 
metańską, uważając ją  za wstecz­
ną, zniósł K a lifa t, zabronił budo­
wania meczetów, ukazywania się 
derwiszów, wprowadził reformę ka­
lendarza, zm ienił również prawo­
dawstwo na wzór szwajcarskiego, 
zniósł poligamię i  zamknął hare­
my.

W roku 1930 przyznano prawo 
wyborcze kobietom do rad m ie j­
skich, a w 1934 do parlamentu. A- 
le wszystkie te reformy wobec stra 
szliwego zacofania kra ju  i niskiej 
stopy życiowej mieszkańców, nie 
przeniknęły głębiej w życie ludno­
ści. Przede wszystkim na wsi ko­
bieta turecka, aczkolwiek uwolnio­
na z. haremów i posiadając prawa 
obywatelskie, pozostała jednak jak  
dawniej wyzyskiwaną chłopką, pra 
cującą ciężko ha ro li i  niewolniczo 
r ’ ----

Kemal.

KRAJ PEŁEN KONTRASTÓW

A BY jednak zrozumieć wielkie 
możliwości tego dużego i  zaco­

fanego kraju, k tóry jedną nogą po­
zostaje jeszcze w Europie (około 23 
tys. km2), pamiętać trzeba, że pod 
względem geograficznym i gospo­
darczym jest on pełen kontrastów.

W rejonie Erzerumu i.K a rsu  zi­
ma trw a około 6 — 7 miesięcy, 
temperatura w Karsie dochodzi do 
minus 43 stopni C., natomiast w 
okręgach położonych w pobliżu 
morza Egejskiego, temperatura w 
zimie wynosi +9 st. C.

Różnorodny k lim at w T u rc ji po­
zwala na uprawianie: żyta i ryżu, 
owsa i herbaty, ziemniaków i ba­
wełny, tytoniu, winogron i oliwek. 
W T u rc ji rosną pomarańcze, cytry­
ny, migdały, najlepsze fig i na świę­
cie oraz orzechy, jabłka, śliwki i 
brzoskwinie!

W większych gospodarstwach o- 
bok kóz. owiec, krów rasy holen­
derskiej spotykamy bawoły i  w iel­
błądy.

Z bogactw naturalnych wymie­
nić trzeba: żelazo, ołów, węgiel, 
miedz, węgiel brunatny, naftę.

Pomimo ty lu  bogactw natura l­
nych Turcja nie .jest jednak zie­
mią obiecaną.

NĘDZA I ZACOFANIE

T ) UR2UAZYJNA rewolucja Ke- 
J-J mała nie wiele wprowadziła 
zmian w życiu chłopa i robotnika, 
nie zdołała wyrwać ich z ogromu 
nędzy i  zacofania., nie potrafiła  
wprowadzić nowych metod uprawy 
roli. Toteż i dziś na pustynnych 
płaskowzgórzach Anatolii, z któ­
rych można by uczynić wspaniałe 
żyzne obszary, słonce praży pod­
czas lata nieuprawianą ziemię, a 
zimą stada wilków grasują bezkar­
nie.

Do dnia dzisiejszego chłop turec­
ki, pomimo iż przyroda dała mu 
wspaniałe możliwości, nie potrafi 
wykorzystać tycn wszystkich da­
rów jak im i obdarzyła go bogata 
ziemia, fauna i flora.

Statystyka mówi, że na dziesięciu 
Turków, 8 żyje z uprawy roli. Jed­
nak sposób gospodarowania jest 
niezwykle prym itywny, a cały cię­
żar uprawy ro li i hodowli spada na 
barki kobiet wiejskich.

Do 1940 roku około 80°/,. gospo­
darstw nie posiadało pługów meta­
lowych i  posługiwało się starożyt­
ną .sochą! Do niedawna Turcja po­
siadała tylko około 1.066 traktorów, 
które były własnością państwo­
wych majątków lub obszarników' 

Feudalne zwyczaje, zacofanie 
wsi tureckiej, analfabetyzm, brak 
zainteresowania techniką, wszyst­
ko to sprawia, że uprawa ziemi • 
znajduje się jeszcze na bardzo n i­
skim poziomie.

Nieuświadomiony, prym itywny 
chłop turecki jest niezwykle zą_ 
kłopoi;te®y, iri®dy dowiaduje się, 
że wyimłgaMfrię od niego, aby u- 
prawiał więcej ziemi i dostarczał 
więcej produktów rolnych niż jest 
to mu potrzebne do wyżywienia 
siebie i swej rodziny.

Pod względem wiedzy rolniczej, 
rozwoju produkcji rolnej oraz ho­
dowli wieś turecka cofnięta jest
0 k ilka  stuleci.

Jeden z korespondentów zagra­
nicznych wspomina, że gdy na 
wieś dostarczono duże nowoczesne 
kurn ik i, to zostały one dość orygi 
nalnie wykorzystane. Chłopi o- 
puścili zbudowane z gliny i słomy 
lepianki, by przenieść się do ku r­
ników, w których było im lepiej
1 wygodniej spać niż w brudnych 
chatach.

Prym itywizm  wsi tureckiej, a r­
chaiczne narzędzia rolnicze znaj­
dują częściowo swoje usprawiedli­
wienie w tym, że kraj ten nie po­
siada jeszcze dostatecznie rozwi­
niętego przemysłu.

Bogate surowce ukryte w głębi 
ziemi nie po tra fiły  zapewnić Tur 
c ji dobrobytu, gdyż w większości 
były one eksplotowane przez 
obcych, którzy wywozili je i wywo­
żą na własny użytek.

Przemysł turecki jest więc 
jeszcze w powijakach.

!V j ASTĘPCĄ Kemala został wy- 
bramy Ismet Inoniu, który od 

1938 r. do 1950 sprawował urząd 
prezydenta i był przedstawicielem 
tureckiej burżuazji.

Narodowo-Republikańska Partia, 
która popierała prezydenta zna­
lazła się wkrótce w sidłach obce­
go kapitalizmu. Amerykańscy do­
radcy ekonomiczni i bankowi szyb 
ko zadomowili się w T urc ji wpły­
wając nie tylko na jej wewnętrz­
ną ale i zagraniczną politykę.

Tego rodzaju rządy p a rtii na id- 
■ dowo-republikańsk; ej wywołały
niezadowolenie narodu i podczas 
wyborów w m aju 1950 r. partia 
ta poniosła niesłychaną klęskę, 
uzyskując zaledwie 52 miejsca w 
Parlamencie.

Minaret w Konii

W zy/iązku z tym  do głosu do­
szła Partia Demokratyczna, która 
powstała w r. 1946 i rekrutowała 
się przeważnie z byłych członków 
P a rtii Narodowo-Republikańskiej. 
Program jej nie wiele różni się od 
Partii Republikańskiej, gdyż skła­
da się przeważnie z przedstawicie-: 
l i  finansjery i przemysłowej 
burżuazji.

Partia ta uzyskała w Wyborach 
434 przedstawicieli dzięki temu, 
że obiecała narodowi „złote góry“ 
w postaci: poprawy płac robotni- * 
czych, prawa strajków, p łatnych 
urlopów, ustabilizowania cen na 
rynku wewnętrznym, zmniejsze­
nia służby wojskowej, wolności 
prasy itd.

Jednak wybrany w 1950 r. p re i' 
zydentem Eajar szybko przekonał 
się, że skarb państwa nie może 
podołać ani w części tym obietni­
com, ponieważ zamiast . trak to ­
rów i pługów musi nabywać ame­
rykańskie czołgi i samoloty.

Pragnieniem Stanów Zjedno­
czonych jest, by Turcja stała się 
strażniczką interesów amerykań­
skich' na B. Wschodzie, bacząc by 
sąsiadujące z Republiką Turecką, 
państwa muzułmańskie podpo­
rządkowały się Waszyngtonowi.

POD CIĘŻAREM ZBROJEŃ

O  TANY Zjednoczone dążą rów- 
^  nież aby Turcja stała się osią 

śródziemnomorskiego bloku, k tóry 
byłby niejako filią  Paktu A tlan­
tyckiego. Dlatego też w planie 
Marshalla przewidziane były m i­
lionowe sumy na reorganizację 
i uzbrojenie wojska tureckiego. 
Pierwsza rata wynosiła 200 m in 
dolarów.

Generał Harace Logan Mc B ri- 
de, szef wojskowej m is ji amery­
kańskiej (Joint American Miss i on 
fo r Aid to Tuirkey), która liczy prze­
szło 2.500 osób, był podobno roz.., 
czarowany gdy zapoznał się ze 
stanem uzbrojenia i wyszkolenia 
wojska tureckiego. Sprzęt był 
całkowicie przestarzały, sposoby 
szkolenie również, a poziom wia­
domości korpusu oficerskiego bar­
dzo ograniczony, Natomiast prze. 
konał się, że rekruci wcielani d o ' 
wojska bez przeglądu lekarskiego, 
przeważnie analfabeci, są nie­
zwykle mało wymagający, a po 

‘'Dokończenie »« str. 12)
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Bronisław E. SYDOW

N O W E  C H O P I N I A N A
Z DAWAŁOBY się, że w dwa 

lata po Roku Chopinowskim 
1949, w którym ukazało się 

W książkowym wydaniu około 70 
prac o Chopinie w 17 językach, a 
między nimi nawet w chińskim, 
perskim i egipskim, muzykolodzy 
już nie mieliby nic do powiedze- 
n ia( w każdym razie nic nowego.

Tymczasem jest wręcz przeciw­
nie. Co prawda, prace czysto bio­
graficzne względnie mało mogą 
wnieść nowego materiału do o. 
gromnej już liczby — na przestrze­
ni 102 la t od śmierci Fryderyka 
Chopina — większych lub m niej­
szych prac o tym  kompozytorze. 
Przypomnijmy, że bibliografia 
Chopina przekracza już dzisiaj i2 
tysięcy pozycji i należy do n a j­
większych b ib liogra fii muzycznych 
w skali światowej.

Natomiast opracowania pewnych 
odosobnionych odcinków i zagad­
nień życia Chopina zawierają bar­
dzo cenne szczegóły, mogące od- 
dać poważne usługi późniejszym 
biografom

Mało biografów zajmowało się, 
na przykład, tematem tak niby 
prozaicznym, a jednak dla oceny 
całej osobowości Chopina waż­
nym, ' a mianowicie sprawą jego 
materialnych środków do życia. 
Tą stroną biografii sławnych lu ­
dzi zajął się paryski dom wydaw- 
n iC2y „Deux Rives“  rozpoczynając 
Publikację serii studiów na temat 
>3e quoi vivaient-ils?“ (Z czego 
cni żyli?).

W wydaniu „Deux Rives" uka­
zały się dotychczas studia o Wol­
terze, Balzacu, Tołstoju, Verlai. 
he‘ie i Gerardzie de Nerval’u. Szó. 
sty tom w tej serii, w której są 
przewidziane prace o Wagnerze, 
Talleyrandzie, George Sand, Mo­
lierze i innych, ukazał się niedaw­

no w opracowaniu Suzanne i De­
nise Chainaye pod tytu łem  „De 
quoi v iva it Chopin?“ (Paryż 1951, 
str. 139, 4 nlb.).

S TUDIUM to nie jest żadną 
fantastyczn i opowieścią, lecz 

oparte jest ńa faktach oraz ści­
słych źródłach,, Brada ułożona 
chronologicznie daje żywy ołzraz

szczegóły wynikające z najśwież­
szych badań.

Studium pań Chainaye ujęte w 
ciekawą formę, lekko napisane po-- 
zwala poznać wielkiego muzykfe z 
tak słabo iznanej strony jego życia, 
mało,1 omijawianej przez biografów. 
Jakkolwiek sam temat wydaje się 
suchy i InieinteresującyJ jednak

rys, Lehmanna (1817)
FR.YOrp.YK c n n p iH

fntolcka J.F.C.

życia Chopina. W pierwszym roz­
dziale zatytułowanym „Sans fo r­
tunę", jest przede wszystkim mo­
wa o rodzicach kompozytora, przy 
czym autorki przytaczają bardzo 
ciekawe, częściowo ogółowi niezna­
ne, szczegóły z życia M ikołaja 
Chopina, ojca ’ Fryderyka, syna 
wieśniaka i kołodzieja Franciszka 
Chopina z wioski M ara invill",

dzięki wiadomościom zawartym w 
tej pracy, które zawsze oparte są, 
na dokumentacji, dzięki lekkiemu 
stylowi, lektura tej książki jest 
bardzo zajmująca. Należy uznać 
studium to za dodatnią i bardzo 
pożyteczną pozycję w literaturze 
chopinowskiej, a pod względem 
źródłowego opracowania za jedną 
z najlepszych prac w francuskiej

2 PRAC SEKCJI DRAMATU Z.L.P.

Poci ąg  do MaŁ ^  -J. i-ftri
»Pociąg d0 Marsylii“ , druga z kolei 

Dobrym człowieku“ sztuka Krzy- 
s<do'a Gruszczyńskiego, wystawiona 
0?U4n:o przez teatr „Ateneum", wzbu- 

żywe zainteresowanie krytyki i 
Publiczności. Tej właśnie sztuce poświę- 
rono zebranie Sekcji Dramatu Z.L.P. 
dn 51!. 1052 r. '

Referent, Roman Szydłowski, omówił 
pokrótce zalety i wady utworu. Dużym 

ągnięciem autora jest przede wszy- 
wybór tematu świadczący o 

Gr T 'C'e świadomości ideologicznej 
ẑ 5j ' czynskieg°. Konflikt postawiony 
b'e * *ra n̂’e- Pisarz przeciwstawił so-

a °W v : zwolenników „brudne, wojny w V, —I . . .  . .. ' 10Tnauiie i je) przeciwników
u " mieszkańców miasteczka.,

a‘  ̂ ^ ’c'1 obozów ukazał w dyna­
micznym rozw-u,, ^  ■ • a-, , , , . , zw°jti. O zrozum.eniu dr a - lektyk! t̂ cro nrrv r ■ ,- i- procesu świadczy stworze-
n.e \.ie,u postaci chwiejnych i niezdecy- 

owanjc , których świadomość dojrze­
wa op.ero w toku akcji (Ledoux) pod 
wpływem przykladn i aigitacji zdecydo­
wanych członków ruchu obrońców 
Pokoju.

Napięcie dramatyczne utrzymane jest 
niemal w c:ą|u całego toku akcji i mi 
mo zachowania jedności mie.sca (maty 
mieszczański pokoik w mieszkaniu ma­
szynisty Łedoux) widz (czytelnik) jest 
doskonale poinformowany i może „brać 
udział“ w tym, co się dzieje na slieji 
i na peronie.

P OSTAŁ i F sztuki w większości 
zostały skonstruowane prawdzi­

wie i plastycznie. Najlepszy — zda­
niem referenta — jest stary maszynista

F nut
Ledoux, na uwagę zasługuje:[ii6feitać Ka­
tarzyny, żony LedOux, cfmrajsterystycz- 
na przez swój kult przeciętności. Mar­
tin ma dużo siły wewnętrznej; kłórą 
potrafiłby wydobyć dobry aktor. Peiną 
postacią jest również Cratin; żołnierze, 
zwłaszcza kołnunista Rigogne — znacz 
nie słabsi

Sztuka, Gruszczyńskiego jakkolwiek 
na ogól dobra i interesująca posiada 
jcdnaik i szereg usterek. Autor nie po­
kazał istotnych sprawców wojny w 
Yietnamie ograniczając się do scharak­
teryzowania wykonawców ich woli. Na 
przedstawieniu szczegółów zaciążył 
brak dosł atecznej znajomości realiów 
francuskich. Referenta niepokoi treść 
rozłnów żołnierzy wysyłanych do Indo­
nezji — wtedy gdy wypowiadają oni 
pewne poglądy, które są uzasadnianiem 
filozoficznym ich postawy ideowej. — 
Szydłowski nazywa, to „podejrzanego 
autoramentu filozofią“ . Niewątpliwym 
błędem Gruszczyńskiego, pogłębionym 
jc,szcze przez interpretację teatru, jest 
sprawa śmierci kaprala- Braqain: ani 
samobójstwo, jak tego chcia! amfor, ani 
tym bardziej zabójstwo Braiqain‘a przez 
porucznika faszystę Arbois nie ma sy­
tuacyjnej i psychologicznej motywacji.

Na- zakończenie referent zwróci! się 
do Gruszczyńskiego z życzeniem, aby 
w przyszłości zainteresował się zagad­
nieniami krajowymi i zajął się tema­
tyką produkcyjną.

W  DYSKUSJI (po długim, długim 
milczeniu...) zabrał glos Roman 

Brałny twierdząc, że Szydłowski nie­
słusznie atakuje szczegóły rozmów żol-

r s ̂  1 i i“
nierzy. Giówną wadą sztuki jćst „sche­
mat językowy“ , to, że autor pisząc o 
Francji zasugerował się typem sztuki 
francuskiej (błyskotliwość, aforystycz- 
ność). Schematyczna jest postać 
Morfina.

Flora Bieńkowska zwróciła uwagę na 
polityczną wymowę sztuki Gruszczyń­
skiego, jej rolę w walce literatury pol­
skiej o Pokój. Poza tym .dyskutantka 
wysunęła postulat, aby nowe sztuki, 
które nie są wcale łatwiejsze, aniżeli 
uiwory repertuaru klasycznego, były 
dawane do opracowania teatrom do­
brym, dysponującym doświadczonymi I 
utalentowanymi silami aktorskimi.

Zainteresowanie zebranych wzbudziła 
poruszona przez referenta sprawa re­
aliów francuskich w „Pociągu do Mar­
sylii". Glos zabrali: Antoni Słonimski, 
Jeżewska i Melanią Kierczyńska, która 
zagadnienie wierności sztuk; wobec ży­
cia- sformułowała w sposób następują­
cy. To, co jest prawdą w życiu, nie 
zawsze może być prawdą w sztuce — 
i odwrotnie.

W dyskusji nad sprawą werbalizmu 
w sztuce M Kierczyńska zdefiniowała 
pojęcie werbalizmu, stwierdzając, że 
występuje v>n wtedy, gdy .słowa postaci 
nie pokrywają się z prawdą sztuki 
Glos zabrali poza tym: 'Adam Tarn i 
Bohdan Bntryńcznk.

Ostatnim punktem dyskusji był n 
kwestia- stosunku recenzenta teatr,a!ue- 
rro do aktora poruszona przez Romana 
Szydłowskiego, Butryńczuka i Ba­
lickiego.

(icuk)

litera:turze „chopinowskiej" w o_ 
statn ich czasach.

CA Ł K IE M  inny charakter po­
s iada  książka słowackiego au­

tora, żyjącego stale w Wiedniu, dr 
Frantiska Zagiby, docenta uni­
wersytetu wiedeńskiego, pt, „Cno. 
pin und Wien“ *) Studium to ró­
wnież wnosi wiele nieznanych 
szczegółów, gdyż o-piera się na ma­
teriałach skrzętnie przez autora 
zebranych na terenie Wiednia. Są 
to po części nowe, zupełnie do. 
tychc.ząs nie wykorzystane, a nie­
zmiernie ważne dla biografów 
szczegóły.

W swej książce dr Zagiba oma­
wia chronologicznie dwa pobyty 
Chopina w Wiedniu w latach 1829 
i 1830 — 1331, podając różne nie­
znane lub mało znane wiadomoś­
ci.

Autor przytacza również pełny 
tekst pierwszego — a dotychczas 
nieznanego — biograficznego szki. 
cu dotyczącego osoby Chopina, 
który ukazał się już w r. 1833 w 
Wiedniu, opracowanego przez Ru. 
riolfa Hirscha pt. ..Galerie lebsn- 
der Tondichfer“ . Szkic ten zawie­
ra co prawda pewne omyłki, jak 
np, rok urodzenia 1304, jest ied 
nak dowodem, że krotki pobyt

*) W iefipń 1931. B Bauer Verlag, 16* 
st.r, 157. 3 n lb. 9 plans* ilu s lr .

Chopina w Wiedniu wywarł po­
ważne wrażeniei, skoro nie pomi­
nięto go w te.j galerii żyjących 
„poetów tonów“ .

Strona ilustracyjna — 25 do­
skonałych ilustrac ji na 9 plan­
szach bardzo starannie odbitych 
— jest szczególnie interesująca. 
Przynosi prawie całkiem nieznane 
materiały. Są to niepublikowane 
w dotychczasowych pracach o 
Chopinie portrety różnych osobi­
stości z okresu Jego pobytu w 
Wiedniu, jak: Józefa Slavika, dr 
Malfattbego, Łecpoldyny Blahetki, 
młodej pianistki, którą Chopin w 
tym czasie żywo się interesował. 
Grafa i innych, dalej facsifnilie 
rękopisów muzycznych ttp. Na 
pierwszym mielscu figuruje ano. 
nimowy portret, dotychczas nie­
znany, mający przedstawiać Cho­
pina. Autorstwo tego portretu 
przypisywano młodemu Hummlo. 
wi Mamy iednnk wątpliwości, czy 
rzeczywiście ten szkic ołówkowy 
przedstawia wielkiego muzyka.

Reasumując, należy stwierdzić, 
że książka „Chopin und Wien" iest 
cennym przyczynkiem do badań 
chopinowskich. Praca ta. która 
wkrótce ukaże się na półkach księ­
garskich w Polsce, z pewnośtlą ł 
shisznie zainteresuje szerokie ko­
la.

Bronisław E. Syiow

Z  P R A C  S E K C J I  P R O Z Y  Z .L .P .

R e p o r t a ż  l i t e r a c k i
\ Ą /  PONIEDZ1ALF.K dn. 4 11. b-.
* * odbyło się posiedzenie sekcji p''c. 

zy Związku Literatów Polskich poświę­
cone zagadnieniu reportażu literackie­
go. Dokiadnie'szym omówieniem dwóch 
przykładowych pozycji -  „Uwaga! 
Człowiek“ Józefa Kiiśmierkn i „Począt­
ku opowieści" Mariana Brandysa — 
zajął się Bohdan Nimirski.

W opowiadaniach Kuśr,derka (gdyż 
tak je nazywał, wystrzegając się termi­
nu reportaż) widzi referent liczne po­
zytywy. specjalnie cenne wobec dzisiej- , 
szej sytuacji w literaturze Zalicza do 
n ch przede wszystkim rzetelną znajo­
mość opisywanego środowiska oraz po­
czucie więzi klasowej z chłopem Prze­
ciwko jeszcze jednpj z zalet Kiiśmierka 
— pasji w watce z krzywdą — wysuwa 
Nimirski pewne zastrzeżeni, tw'erdzi, 
iż doprowadza ona do trochę sztuczne­
go i ideologicznie niesłusznego spiętrzę 
nia nieszczęść nai drodze swego boha­
tera. Dlatego też często opowiadania 
Kiiśmierka wydają się „korespon­
dencjami interwencyjnymi“ z terenu, 
nie pokazują więc zupełnie „pozytyw­
nego bohatera" co jest niezgodne z 
linią rozwojową wsi. Spośród innych 
niedociągnięć omawianej książki Ni­
mirski podkreślił niemal wyłącznie ide­
ologiczne, a więc niezgodne z rzeczy­
wistością, ukazanie bezbronnego i 
ciemnego biedaka w przeciwieństwie z 
mądrym kułakiem, któremu zawsze 
sprzyja los oraiz przypadkowość i 
szteczność rozwiązań (sprawcą opty­
mistycznego zakończenia jest prawie 
zawsze zjawiający się „deus ex machi­
na“ — dziennikarz). W ■ zarzuceniu Ku- 
śmlerkowi przypadkowości w doborze 
zjawisk referent zagalopował się tro­
chę, na co słusznie zwróciła uwagę 
dyskusja. (Na pytanie, co by się stało, 
gdyby \y jednym z opowiadań Kuśmier- 
ka nie byto katastrofy kolejowej, obie 
cal Niniirskiemn odpowiedzieć Roman 
Karst, aie pod warunkiem, że len 
pierwszy odpowie, co by się stało, gdy­
by np. ÇzicziLiw nie przyjechał do gu- 
bernlalnego miasta)

Sporo uwagi poświęcił Nimirski spra­
wie schematyzmu. Stwierdził, że mimo

schematyzmu konstrukcji, Kuśmlerek 
nie grzeszy schematyzmem ł reśc.i i po­
staci, co być może jest w pewnej mie­
rze zasługą obranej przez niego formy, 
któ-a dopuszcza zastąpienie ukazywa- 
rfa pewnych zjawisk — krótkim publi­
cystycznym komentarzem.

W „Początku opowieści“ Mariana 
Brandysa ujrzał referent niemal same 
zalety. Autor, wg. niego, uniknął ku­
szącego przy opisie wielkiej budowy 
so-igniLsIyrznej technicyzmii, nie usiło­
wał p.sać o wszystkim, lecz skoncen­
trował uwagę na przemianach zacho­
dzących w świadomości człowieka, na 
której to drodze odniósł w:e!ki sukces 
— udało mu s'ę bowiem slo-pić typ Z 

indywidualnością, pokazać prawdziwie 
człowieka, u którego ewolucja ,ideolo­
giczna nie w pływa na zmianę charakte­
ru i temperamientii.

Ostatnia część referatu — to ustale­
nie stosunku reportażu literackiego 
(nazwanego przez Ninrirskiego szkicem 
lub opowiadaniem) do powieści. Nimir­
ski uważa ten pierwszy za formę niż­
szą w hierarchii lTerał ury. Rozpo­
wszechnienie się jej tłumaczy potrzebą 
omawiania wielu zagadnień „na1 go 
raco" (reportad literacki jest formą 
bardzo pojemną i nic wymagającą tak 
precyzyjnego opracowania artystyczne­
go)

W dyskusji udział wzięli: Kazimierz 
Kożniewski, Lucían Rudnicki, Roman 
Karst, Antoni Olcha, Grzegorz Lasota 
i inni lutria podziału dyskutantów 
przebiegała, jak s:ę najczęściej zdarza, 
między zwolennikami refera+u a repre­
zentantami wręcz przeciwnej koncepcji, 
w tym wypadku obrońcami Kuśmierka 
(o Brandysie mówiono niewiele) Sta­
nowisko tych ostatnich przedstawi) w 
swej końcowej wypowiedzi sam au.or 
™ioru reportaży „Uwaga! Człowiek“ . 
Slw erdzil. że na wsi zlo jest tak wi­
doczne. że wymaga natychmiastowej 
interwencji, właśnie dziennikarza.

Argumenty Kuśmierka można by 
sprowadzić do jednego: ja znam wieś, 
a wy, koledzy krytycy — nie. 1 dlatego 
właśnie hyiy one lak przekonywające, 
że wprost „zamykały usta".

6 . N .
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ŁTARZ Mariacki W ita Stwosza 
V -/je d n o  z najwspanialszych dzieł 
późno gotycki ej sztuki, jest najcen­
niejszym skarbem naszej narodo­
wej ku ltury. Zamówiony przez radę 
Miejską Krakowa około 1475 r. znaj­
dował się cd 1483 r. w Kościele Ma­
riackim , w 1939. r. zrabowany przez 
Niemców i przechowywany w Ber-

Dzieło mistrza Stiuosza
Nr 8 (325)

nariusza i opracowanego jednocze­
śnie ze scenariuszem komentarza.

Ołtarz. Wita Stwosza mógł do­
starczyć niewątpliwie wiele tema­
tów. Można było zająć się n im  z

linie, późnie) w Norymberdze, zo­
sta ł rewindykowany w 1946 r „  u- 
mieszczony w specjalnych salach 
na Wawelu, gdzie poddano go 
gruntownym pracom konserwator­
skim.

Prace trwające 4 lata pozwoliły 
nie ty lko usunąć uszkodzenia, zba­
dać 1 odtworzyć dawną polichro­
mię, ale także umożliwiły drobiaz­
gowe badania szczegółów ołtarza, 
udostępniły go kamerze fotogra­
ficznej i filmowej. Była to jedyna 
w swoim rodzaju okazja do wyko­
nania fo togra fii fragmentów’ i do 
otworzenia film u  o arcydziele m i­
strza Stwosza.

Realizatorzy W ytwórni Filmów 
Hokumentarnych: reżyser S. Moż- 
• łeński i operator S. Sprudin, jak 

'sze Irena Bielińska w 5 nr ty - 
'■dnika „F ilm “ , chcieli „przekazać 

“ dzowi zarówno specyfikę, jak
■ elkość i piękno dzieła W ita Stwo 
' a” . Aby tego- dokonać podzielili 
i  m na 4 części. Pierwsza miała
■ 'kazać widzowi Kraków, zabytki 
e rchitektury z okresu przybycia ge 
" alnego snycerza do Polski, druga

iw inna była przez analizę po- 
czególr.ych postaci pokazać war­
ia t pracy Stwosza, trzecia miała 

> rreślić specyfikę realizmu stwo- 
OW’Skiego, i czwarta wreszcie —

’ yjaśnić rolę ołtarza w rozwoju 
ujszej narodowej kultury.

Ambicje ł zamierzenia twórców 
ta u  były duże. i powiedzmy od 

rie u  nie dość sprecyzowane na to, 
?by je można było zamknąć w ra- 
'Ech jednego krótkiego film u, 
'ażda z planowanych części mo- 
mby być szkicem scenariusza od­

dzielnego film u. Każda wyekspono­
wana jako temat, wymagałaby do­
kładnego opracowania, konsultacji 
fachowców’, precyzyjnego scenariu­
sza i komentarza. Stłoczenie ty lu  
zagadnień jednocześnie musiało 
cdbić się na konstrukcji film u, 
zdecydowało o jego powierzchow­
ności, chaotyczności, n ie jednolito­
ści.

To przeładowanie tematyczne 
było błędem samego założenia.

D RUGIM równie poważnym, je ­
śli nie poważniejszym niedo­

ciągnięciem jest chaotyczmość me­
tody pracy nad filmem. Został on 
zrealizowany według ogólnego ty l­
ko planu, bez obmyślonego z góry w 
najdrobniejszych szczegółach sce-

punktu widzenia historyka, okre­
ślić jego miejsce w historii sztuki, 
jego wpływ na sztukę narodowi, 
można było przy pomocy plasty­
ków’ i historyków zająć się nim  ja ­
ko arcydziełem sztuki re lig ijne j, 
można było konsultując plastyków 
przeprowadzić analizę formalną, 
wskazać i wyjaśnić plastyczne w a ­
lory stwoszcw’skiej rzeźby, można

było pokazać rzemiosło snycer­
skie, wytłumaczyć i  wyjaśnić zna­
czenie, technikę i  rozm iar prac 
k on s erw at or s k i ch.

Wystarczyłoby tematów nie na 
jeden ale na k ilka  film ów  doku- 
mentarnych. Należało jednak zde­
cydować się na wyeksponowanie 
jednego tylko zagadnienia, i  ewen­
tualne związanie go z pobieżniej 
poruszanymi problemami drugo­
planowymi, na jednolitą artystycz­
ną koncepcję film u.

To wszystko nie zostało zrobione. 
Chaotycznie i mimochodem poru­
szono niemal wszystkie wymienio­
ne problemy. Poruszono tak, że 
widz, k tóry nie oglądał nigdy Ma­
riackiego Ołtarza dowiaduje się o 
n im  mniej, aniżeli dowiedziałby się 
przez jednorazowe dokładne obej­
rzenie całości.

Pierwsza część film u  pokazuje 
Kraków i jego zabytki, ale pomija 
Kościół M ariacki — dla którego oł­
tarz był zamówiony, w którym 
przebywał przez 450 lat, kościół, z 
którego architekturą, wnętrzem 
artysta zestroił swoje dzieło, które­
go prezbiterium, gotyckie okna, 
barwne witraże stanowiły tło roz­
strzygające o jego kompozycji, roz­
miarach, konstrukcji, barwach.

Przejście od arch itektury Krako­
wa, od zabytków przedstwoszow- 
skiej sztuki do ołtarza, następuje 
zupełnie nieoczekiwanie bez wyja­
śnienia konstrukcji dzieła. Widz o- 
giąda od razu poszczególne postaci, 
ale oderwane od całości, nie poka­
zano mu bowiem struktury o łta ­
rza, nie wyjaśniono architekta, 
nicznej specyfiki stwoszowsKiego 
pentaptyku, nie przedstawiono 
kompozycji tematycznej. F ilm  nie 
zajmuje się prawie treścią ikono­
graficzną ołtarza. Widz dowiaduie 
się, że ma przed sobą postaci apo­
stołów, że ołtarz pokazuje jakieś

sceny ewangeliczne, ale nie wie a- 
n i w ja k i sposób Stwosz rozwiązał 
koncepcję tematyczną całego dzie­
ła ani jakie jest miejsce pokazy­
wanych na ekranie postaci w po­
szczególnych scenacn.

Tematem tej części m iał być 
warsztat pracy Stwosza. Ani jed­
nak komentator, ani reżyser (poza 
jedną dobrze rozwiązaną sceną z 
wyłaniającą się z drzewa głową a- 
postoła> nie mówda o mm nic pra­
wie poza tym, że figury środkowej 
części zostały wykonane z olorzy- 
mich nni lipowych. Dalej nie wie­
my nic o technologii ołtarza. Z cze­
go jest całość szafy? .Tak monto­
wana była cała potężna konstruk. 
cja? Jak rzeźbione, cyzelowane i 
barudone były poszczególne posta­
ci? Na czym polega polichromia?

AT AJJAŚNIEJSZA i najlepsza 
-t ^  jest trzecia część film u  pod­

kreślająca realistyczny charakter 
rzeźb, wskazująca źródła obserwa­
c ji artysty, wyjaśniająca wierność 
utrwalonych przez rzeźbiarza 
szczegółów obyczajowych i szcze­
gółów ku ltury materialnej późnego 
średniowiecza.

Jasność koncepcji tych fragmen­
tów. wartość podanych przez ko­
mentatora i pokazanych w film ie  
in fo rm acji psuje jednak niedosta­
tek Doprzednio podanych wiado­
mości.

Spodziewamy się jakiegoś podsu­
mowania przeglądu całości, spóź­
nionego ale jeszcze mogącego „u- 
ratow ar”  koncepcję realizatorów. 
Nieoczekiwanie jednak pokazano 
zamiast tego ludzi przyglądają­
cych się rozmontowanym rzeźbom, 
wspomniano o pracach konserwa­
torskich, spróbowano przy pomocy 
okrągłych frazesów wytłumaczyć 
rolę Ołtarza Mariackiego dla współ 
czesne] twórczości artystycznej. To 
sztucznie doczepione, artystycznie

nie zestrojone z całością, zakończe­
nie sprawia wrażenie jakiegoś wiel 
k.ego, niepogłębionego filmowego 
frazesu i jest jakim ś nieporozu­
mieniem i artystycznym i kompo­
zycyjnym.

p lL M  o dziele mistrza Stwosza 
A jest potrzebny. Ołtarz Mariac­

ki powinien zostać filmowo wyja­
śniony, zbliżony, skomponowany. 
Nie można było jednak liczyć na 
to, że wielkie dzieło sztuk; wystar­
czy sfotografować, zarejestrować 
przy pomocy kamery detale, a po­
tęga artystycznej ekspresji 'film o­
wanego przedmiotu sama ./.zdecydu­
je  o wielkości film u.

Widz ma prawo oczekiwać od f i l ­
mu, by dał mu co najm niej ty le '(a  
powinien dać więcej >. ile daie bez­
pośrednie obejrzenie Ołtarza.

Realizatorzy film u  mogli skorzy­
stać z wielu doświadczeń w tej 
dziedzinie film u  dokumentarnego, 
m ieli wzory radzieckich fumów o 
dziełach sztuki rosyjskiej, filmów 
francuskich (Van Gogh. Watteau), 
niemieckich. Mieli okazje zupełnie 
wyjątkową i niepowtarzalną (roz­
montowanie ołtarza), by zrealizo­
wać film  nanrawde cenny, wzboga­
cający naszą wiedzę o Ołtarzu, po. 
pularyzujący jego wielkość. ukazu­
jący jego piękno.

Błędy film u  nie są jakim iś drob­
nymi potknięciami, błędami rze­
miosła, ale są wynikiem meprze- 
myślenia całości, są wynikiem lek­
komyślnego stosunku do zadania, 
które było bardzo poważne: stwo­
rzenia film u  dokumentarnego o 
najcenniejszym zabytku naszej na­
rodowej ku ltury.

świadomie nie zajmuję się tu ta j 
nieporadnością rzemiosła, statycz­
nością film u, operowaniem sumą 
jednakowo oświetlanych i fotogra­
fowanych z jednego planu zdjęć, 
uważam bowiem, że te niedociąg­
nięcia są wynikiem podstawowego 
błędu film u : niecpracowania 'pre­
cyzyjnej koncepcji całości.

Leszcz.

O S I Ą G N I Ę C I A  I P E R S P E K T Y W Y
(Dokończenie ze str. 3)

siennych, co niewątpliwie może 
mieć ujemny wpływ na reah^ację 
planu w roku 1952.

Nie tylko jednak przyczyny obie­
ktywne były powodem załamania 
się rolnictwa. Raczej wpłynęły one 
na pogłębienie trudności wyrosłych 
z przyczyn tkwiących w strukturze 
rolnictwa i niedostatecznie unowo­
cześnionych sposobach gospodaro­
wania.

Przebudowa struktu ry  społeczno- 
ekonomicznej wsi jako czynnik naj 
■ważniejszy dalszego je j rozwoju i 
likw idac ji trudności jest w znacz­
nym stopniu uzależniona od umie­
jętności przezwyciężania oporów 
psychicznych chłopa, który nie za. 
wsze dostatecznie szybko dostrzega 
istotę zachodzących przemian.

nr WRÓĆMY jeszcze uwa gę na 
trzeci podstawowy dział pro­

dukcji — na budownictwo. Plan 
produkcji przedsiębiorstw budowla 
no-montażowych wykonany został 
w 111 proc., a wartość produkcji 
wzrosła o 53 proc. w porównaniu z 
rokiem 1950. Należy podkreślić, iż 
był to także olbrzymi wzrost jakoś­
ciowy a nie tylko ilościowy. Wybu­
dowano bowiem w r. ub. dziesiątki 
nowych, olbrzymich zakładów pro­
dukcyjnych. dziesiątki tysięcy no­
woczesnych izb mieszkalnych, odda 
no do użytku liczne szkoły, sklepy, 
ośrodki zdrowia.

A jednak i tu  było także wiele 
błędów i niedociągnięć, co spowo­
dowało znaczne straty materiałów 
i sił ludzkich. Szczególnie trudnym  
pozostaje zagadnienie dokumenta­
c ji technicznej, B iura projektowe 
często nie nadążają za produkcją 
budowlano-montażową. Zbyt mało 
zwracano uwagi na kontrolę zrea­
lizowanych projektów i wyciąganie

konsekwentnych wniosków na tej 
podstawie.

Inwestycje są dziełem długotrwa 
łym  i dlatego muszą być oparte na 
projektach dobro? opracowanych 
i unowocześnionych, aby już n a j­
bliższa przyszłość nie wykazała ich 
nieprzydatności.

Budownictwo nasze przeżyło w 
r. ub. burzliwy rozwój techniki bu­
dowlanej, technologii i organizacji 
pracy. Szybkościowe budownictwo, 
stosowanie elementów prefabryko­
wanych, pianobetony, betony s tru ­
nowe, p łyty spilśnione i inne matę 
r ia łjł należą; do ’niebywałych sukce 
sów w dziedzinie oszczędności i wy 
dajności pracy.

Wszystkie te czynniki stały się 
źródłem obniżki kosztów własnych 
o 4,6 proc. Zagadnienie obniżki ko­
sztów postawione zostało mocno w 
roku ubiegłym i pozostaje aktualne 
na rok bieżący, gdyż wykryto jesz­
cze znaczne rezerwy w wielu m ie j­
scach.

Pozytywnym osiągnięciem ub. r. 
jeśt jeszcze fakt ■wykonania planu 
akum ulacji i zamierzonego wskaź­
nika obiegu pieniężnego. Emisja 
banknotów w końcu 1951 r u trzy­
mywała się na wysokości przewi­
dzianej planem i odpowiadającej 
masie wyprodukowanych i rzuco­
nych na rynek towarów, które sta­
nowią jej pokrycie.

r j  PRZYTOCZONYCH wyżej da- 
• J  nych i faktów wynika jasno, iż 
główny nacisk w planie na rok 1952 
winien być położony na produkcję 
rolną i rozwój rolnictwa. Tak też 
jest w istocie.

Uchwała Prezydium Rządu po­
wzięta w dniu 2 lutego rb. o pro­
jekcie Narodowego Planu Gospodar 
czego na 1952 r. i Projekt Ustawy

przedłożony pod obrady Sejmu są 
tego dowodem.

Projekt N.P.G. na rb. przewiduje 
w dziedzinie przemysłu i buriownic 
twa dalszy konsekwentny rozwój,. 
w myą), początkowych założeń u- 
przemysłoy/ienia kraju, ze zwróce- 
niem specjalnej uwagi na zeszłoro­
czne' Mklociągnięcia. Globalna war 
tość prod ia ¿ci i przemysłowej w 1952 
r. będzie wyższa od przewidzianej 
na ten rok w Planie 6-letnim  o 16,3 
proc.

Powstaną nowe obiekty przemy­
słowe, ruszą nowe siłownie energe­
tyczne w Jaworznie. Poznaniu. Za­
brzu, oddane zostanie do użytku 
około 118 tys. izb mieszkalnych, we 
wszystkich dziedzinach nastąpi no 
wy olbrzymi rozwój techniki. Rok 
ten, mający zamknąć pierwszą po­
łowę Planu 6-letniego, będzie w 
znacznym stopniu decydującym o 
naszym zwycięstwie.

Specjalny nacisk położony zosta­
nie. na zagadnienie rolnictwa. Plan 
na 1952 r. nie przewiduje pełnego 
odrobienia strat zeszłorocznych m. 
in. dlatego, że skutki posuchy mia 
ły  ujemny wpływ na stan ozimin, 
a niedobór ziemniaków wpłynie na 
kłopoty paszowe. Stan pogłowia ró 
wnież nie da się zwiększyć nieogra- 
niczenie w ciągu jednego roku.

Wzrost produkcji rolnej zatem 
powinien przy sprzyjających wa­
runkach klimatycznych wzrosnąć o 
8,1 proc. w porównaniu z rokiem 
1951 czyli ma stanowić 97.3 proc. 
zadań przewidzianych na ten rok 
w Planie 6-letnim . Plan przewiduje 
dalej środki i drogi realizacji po­
wyższych zadań.

Przede wszystkim utworzono spe 
cjalny fundusz siewny, w ramach 
którego gromadzone są rezerwy na 
wozów azotowych dla zasilenia pó­

źnych ozimin i  m ateria ł siewny do 
siewów wiosennych, które zostaną 
rozszerzone o 584.000 ha.

Następnie plan przewiduje wzrost 
wydajności z ha na skutek poło­
żenia nacisku na lepszą uprawę. 
Stosowanie naukowego płodozmia- 
nu (przedplony, poplony, między- 
Plony), bardziej racjonalne wyko­
rzystanie parku maszynowego, roz­
wój prac melioracyjnych, zwłaszcza 
w dziedzinie konserwacji i odbudo 
wy istniejących urządzeń, większe 
zastosowanie nawozów sztucznych 
i naturalnych, rozwój nasiennic­
twa oraz walkę ze szkodnikami i 
chwastami w dużej mierze przy za 
stosowaniu środków chemicznych. 
Dla hodowli przewiduje się rozbu­
dowę sieci przychodni weterynaryj 
nych i odpowiednie zaopatrzenie 
w środki lecznicze. Poza tym nastą 
pić ma dalszy rozwój spółdziel­
czych form gospodarowania.

Wprowadzenie nowych osiągnięć 
naukowych we wszystkich dziedzi­
nach gospodarczych oraz wzrost wy 
dajności pracy wpłynie na obniżkę 
kosztów własnych, co z kolei spo­
woduje wzrost dochodu narodowe­
go i socjalistycznej akumulacji. Te 
zadania wymagają wysiłku nie 
mniejszego niż w roku ubiegłym. 
Stoimy obecnie na drodze równie 
trudnej i  ciężkiej, której pomyślne 
osiągnięcia mają zadecydować o 
naszym zwycięstwie gospodarczym.

Pomyślne wykonanie planu tego 
roku będzie dowodem naszej do j- ' 
rzałcści społecznej i zrozumienia 
wspólnoty interesów marksistów i 
katolików w dziedzinie społeczno- 
ekonomicznej. Zgodny wysiłek wszy 
stkich będzie nową cegłą w gma­
chu pokoju światowego i fundamei. 
tern dobrobytu społeczeństwa.

Leonard Rnrszrze-.cski
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Józef SZCZAWIŃSKI

Z TEATRÓW ŁÓDZKICH
WIECZORY POD LIPĄ

\ \  WYSTAWIENIE „Horsztyńskiego“ 
* V>rzez łódzki „Teatr Nowy“ przy­

jęte zostało jako wydarzenie dużej mia­
ry w na*7v'm życiu teatralnym i nie 
pozbawione pewnej sensacji.

Państwowy Teatr Nowi/. Scena z aktu t 
•M irsttiińskiegn" J. Słowackiego. Re- 
¿y seria Janusz Warmiński. Scenogra- 
1?: Józef Rachwalski. Na zdjęciu: 

'h m  i A. Duniewicz
joto F. Myszkowski

Teatr Nowy jak wiemy wystawiał do- 
Ud wyłącznie sztuki współczesne. Ro­
bił to z większym lub mniejszym powo­
dzeniem, robił jednak rzetelnie, dbar 
j-IC zarówno o efekt artystyczny jak i
0 rzeczywis+ą interpretację tekstu. Jako 
teatr o wyraźnie sprecyzowanych zało- 
żen:ach ideowych, mus:ał legitymować 
się realizacją tych założeń, co osią­
gał zarówno przez dobór repertuaru, 
jak przez jego interpretację sceniczną
1 przy’ zć trzeba, że tę zasadniczą li-
n-? swej pracy konsekwentnie konty­
nuował. Sprawa była zresztą dość pro 
s*a, dopóki treść ideowa sztuk pokry- 
"aia się z ideo!ogTą artystyczną wy. 
tna.waną i reprezentowaną przez ze­
spół. F

Sięgnięcie wstecz, do epoki innej, 
stworzyło dla młodego teatru poważne 
n «bezpieczeństwo. Można było oba­
wiać się, że inscenizatorzy pójdą dro­
gą łatwą, lecz wiodącą wprost na ma­
nowce.

„Horsztyński“ jes4 tworem powsta­
łym w okresie, gdy Słowacki najbar­
dziej zbliżył się do- ówczesnych ru­
chów rewolucyjnych. Zagadnienia spo. 
'cczne szczególnie głęboko obchodziły 
wó\voząs poetę. Tym tłumaczyć można 
11 e tylko tematykę a-le i atmosferę u- 
w°ru Słowacki powiązał perypetię bo- 

haterów z ówczesną sytuacją warstw 
sP >!ecznych oraz z losami kraju Dla- 

łei lekceważenie indywidualnych 
^stków psychologicznych na rzecz sil- 

zarysowanej lecz nie występującej 
Wyłącznie i w Odosobnieniu proble­
matyki społeczno-politycznej, byłoby 
aitystycznym fałszem. Teatr Nowy fał- 
Szu tego uniknął mimo wyraźniejszego 
n!z praktykowano w dotychczasowych 
,r|seen:zac;ach tego dramatu, wydo- 
-Câ i pokazania kwestii społecznej, co 

hy.o zresztą słuszne i zrozumiałe Zmia 
11a tytułu nie będącego zresztą ory- 
gna.nym, podkreśla wspomniane ten- 
dencje realizatorów. Nowy tytuł jednak 
-• D e i n i a tylko częściowo swe zadanie, 
a'dziej koncentrując uwagę widza 

na skłóconej wewnętrznie, konfliktom 
Hetman — Szczęsny, magnackiej ro- 
a,n;e Kossakowskich.

j^ A J W lfC E J  materiału do dyskusji 
dostarczyć może postać Szczęsne- 
d®dnym z zam'erzeii tnseenizato- 

row hyło bez wątpienia pokazanie w 
Sîsnach końcowych zejścia hetmanowi- 
c'-a na pozycje klasy, z której wyszedł, 
"ndocznlenie, jak dalece środowisko,

2 którego wyrósł, zaciążyło nad jego 
Postawą ideologiczną i poetyczną. Nie 
Uleżało natomiast zapominać o jed- 
n- m- Wielu dekabrystów' rekrutowało 

i  kręgów arystokracji, w bl'skim 
"Ówcźas Słowackiemu nudni karbona- 

",s;v ńa Zaichi-dzk' Ettfopy brały u- 
źjał i jednostki wywodzące swój ro- 
'] * °? z -klasy ginące}“ . Oczywiście 

"■’pływu środowiska lekceważyć nie 
tono. jednak obce rewolucji stanowi- 
|'.v> Szczęsnego tłumaczyć również na- 
czy Słabością charakteru ofaz typem 

psychiki.

Wpiywologicznai ekwilibrystyka uprą- 
wiama swojego czasu rzez niektórych 
historyków literatury nazywających 
Szczęsnego — polskim Hamletem, cią- 
żylai chwilami na typem gry Tadeusza 
Minza, zaznaczam — nad typem gry — 
nie nad interpretacją postaci ujętą ca­
łościowo. Moim Zdaniem młody Kos­
sakowski daleki jest od „nowo odczy­
tanego“ Hamleta, o wiele łatwiej od­
kryć w nim powinowactwo z Oniegi­
nem Braku zdecydowania, słabości we­
wnętrznej, nie okryje nawet dopisana 
scena, w której Szczęsny rozpuszczając 
do domów zebraną szlachtę przeciw­
staw a się woli ojca. Ta decyzja, a. nie 
jej konsekwencje, których nie mógł 
Szczęsny przewidzieć, była w rzeczywi­
stość ucieczką. Hetmanowicz sprze­
niewierzył się rewolucji, z którą łączy­
ło go niow:e!e, słał się w swoim mn:e- 
m ani i u pośrednim sprawcą śmierci oj­
ca — wroga tej rewolucji Nie mającemu 
oparcia- w żadnej ideologii, nie po­
siadającemu żadnej .„filozofii“ , w której 
mógłby szukać schrorrenia, pozostaje 
tylko jedno — nowa ucieczka — tym 
razem osł afeczna.

I n:e zgodziłbym się z Edwardem 
Csato („Teatr" nr 1 „Nowy Horsztyń­
ski“ )* że wysadzenie zamku jest pro­
testem przeciw ludowi, jest aktem zdra­
dy i nienawiści. Szczęsny rozumie, 
co prawda, że teraz po rozmowie z Ja­
sińskim, po śmierci ojca znalazł się 
po drugiej stronie barykady. Ale tam 
gdzie są tylko — pseudorewohicyjne 
frazesy — nie może być mowy o- zdra­
dzie. Syn hetmana był zawsze — czło­
wiekiem na uboczu, nie wiedział zresz. 
tą, czym właściwie jest. Gdyby w grę 
wchodziła nienawiść,' wysadziłby za­
mek, ale waz z rewolucjonistami. Na 
to się nie ważył, o *ym w ogóle nie 
myślał I dlatego bronię postaci Szczę­
snego w interpretacji Tadeusza Minza, 
przeciw recenzentom, którzy chcie!iłov 
ją widzieć jako indywiduum ciemne, 
lecz wykute z jednej bryiy.

Ho r s z t y ń s k ie g o  trafnie odtwo­
rzył Seweryn Butrym pokazując 

człowieka, którego cierpienie z po­
wodu kalce w,i uciszyło- się, nieszczę­
ście pozwoliło na cofnięcie się w siebie. 
Twarz niewidomego zastygła w maskę 
spokoju, k.ora szczelnie pokrywa kon­
flikty dziejące się wewnątrz człowieka, 
dlatego twarz ta mało się zmienia na­
wet wtedy, gdy nowe nieszczęścia walą 
się na starca, nawet wtedy-.- gdy podej­
muje decyzję samobójstw"®

Hetman Stanisława : Jurajskiego, 
mimo zarzutów skierowanych,! przeciw 
tej koncepcji aktorskiej, Wydaje mi się 
jednak postacią dobrze zinterpretowa­
ną. Buta, okrucieństwo, pycha i bez­
względność są uwydatnione ł raifn:ć. 
Bryliński zdółał pokażać jeszcze coś 
więcej. Postać Kossakowskiego napięt-

mego rozbitej na dwie osoby (Niezna­
jomy I — Adam Daniewicż, Nieznajo­
my II — Leopold Schmaus) trafnie i 
realistycznie odtworzona postać Karin 
(Bogdan Baer) -nieco zbyt farsowe po­
traktowany Sforka (Janusz Kłosiń­
ski)! prawdziwie, wdzięcznie i wzru­
szająco zagrana rólka Maryny (Halina 
Sobolewska).

Poza tym postacie kobiece, raczej 
zawiodły. Salły (Danuta Korołewie?) 
wypadła zbyt bezbarwnie, zupełnie za­
wiodła Irena Dejmek w roli Amelii: i to 
zarówpo pęd względem gestykulacji, 
mimiki jak i dykcji. A szkoda!, bo A- 
melia pomyślana jest jako doskonałe 
tło dla sylwety Szczęsnego.

Scenografia Józef ai Rachwaiskiego 
spotkała się z wielu zarzutami. Recen­
zenci podkreślają im ogól rozmach w 
koncepcji scenograficznej, „staranność 
i pracowitość“  wykonania, atakują nato 
miast nie umieszczenie dekoracji w e- 
poce „kontrast antycznych mebii i, zbroi

z niespodzianie nową strukturą wnę­
trza". Zarzuty te mają bezwzględnie 
swe uzasa-dn.enie, lecz przyczyną leży 
i w koncepcji reżyserskiej, z którą de­
koracje są zgrane, a która jak słusz­
nie zauważył Edward Csato „odro- 
mautyczniła“ spektakl.

Przedstawienie „Horsztyńskiego" 
trwało bite cztery godziny. Przez cały 
ten czas na dość zróżnicowanej społecz­
nie. widowni nie spostrzegłem oznak 
znużenia lub znudzenia. Ten drobny ale 
charakterystyczny fakt dobrze świadczy 
o inscenizatorach i aktorach, dobrze 
również świadczy o obsłudze technicz­
nej sceny, która zmieniała dość skom­
plikowane dekoracje w tempie napraw­
dę rekordowym.

Carlo Goldoni, jeden z najwybitniej­
szych komediopisarzy wlosk!ćh, refor­
mator włoskiego teatru, j.est obetnie 
częstym gościem na naszych scenach. 
I słusznie. Lekkość, wdzięk i tiumoi 
Jego 'SZtiTk; treści społeczne umiejętnie 
wplecione w tło komediowe. - zbliżają 
współczesnemu .widzowi XVIł-wlecz.ną 
sztukę dramaturgiczną Weneojaiiina,’

Teatr Wojska Polskiego wystawna 
jąc. „Sługę dwóch panów" zdobiI szczę­
śliwie wydobyć wspomniane zalety.

Dobre uwypuklenie -humoru sytua­
cyjnego. pokazanie tendencji społecz­
nych, ubarwienie widowiska w oparciu 
o świetne Jak zwykle dekoracje Iwo 
Galia (szczególnie akt ł) to wszystko 
tiumjczy powodzenie z. jakim sp.;-,l<.Va 
się ta komedia wśród publiczności 
łódzkiej,

Ruch, podbudowujący humor sytua­
cyjny o az dyskretna i! dobrze zhatmo- 
nizowąi|,a z akcja muzyką Kiesewotteza 
dopełniły wrażenia, I

Państwowy. Teatr Wojska Polskiego. Scena Zbiorowa I  aktu sztuki Goldo­
niego , Słupa dwóch panów". Rezysetia: IV. Kwaskowski. scenografia: Iwo 
Gal. muz. f. Kiesewćtłer ' l»t. A. F. Kaczkowski

nowana jest niepokojem, który zawsze 
towarzyszy zbrodniarzom — kto wie, 
czy tu nie leży silny akcent moralny 
sztuki. To nie tylko sięgnięcie do ro­
mantycznej rekwizytorni, to również 
pokazanie odwiecznego motywu zdła­
wionych i zagłuszonych wyrzutów su­
mienia, które nikły wyraź znajdują 
w niepokoju złych przeczuć.

Z pozostałych ról, o których wspom­
nieć należy, to obok postaci nieznajo-

Gra aktorska żywa i wyrównana. 
Truffaldino .w interpretacji Emila Ka­
rewicza nieco wyrwany z tla prze­
strzennego i czasowego. Mamy tu -do 
czynienia -'raczej z wesołym cwania­
kiem warszawskim niż z włosiiim słir- 
żącym sprzed 250 lat. Ten drobny'za­
rzut kieruję pod adresem reżyserii, któ­
ra poza tym dobrze i umiejętnie wydo­
bywa wspomniane już.cechy -komedii 
Goldoniego. Józef Szczawiński

O  g ra fo m a n a ch  i g ra fo m a n i i
. ¡R O ZM AW IALIŚM Y poprzednio o 

'  możliwościach racjonalnego spo­
żytkowania grafomanii („grajomattiac- 
twa" — jak proponowałem wtedy). 
Powrócimy dziś do spraw poprzednio 
poruszonych, omówimy je szerzej i do­
kładniej. Postaramy się usunąć pewne 
nieporozumienia i przesądy zaciemnia­
jące problemat tzw. grafomanii, a przy 
następnej okazji opowiemy sobie to ,i 
owo na temat faktografii, pumiętniknr, 
stwa i innych godnych uwagi spraw 
z pogranicza literatury i życia prak­
tycznego.

Zaraz na wstępie musze przypomnieć 
Zastrzeżenie, jakie zrobiłem już po­
przednio: grafoman grafomanowi nie 
równy. Oczywiście, komuś, komu się 
ubzdrató, że przyszedł na świat po 
to, by wzbogacić literaturę w dzieło 
będące ' apokryficznym pamiętnikiem 
Noego z okr.esu żeglugi w arce (co 
gorsza — znając jako tako mentalność 
grafomanów — przypuszczać możąa, 
ze dzieło to będzie nosiło tytuł — 
„Arka Przymierza"), nic już prawdo­
podobnie nie pomoże. Grafoman psycho­
pata jesl głuchy na wszelkie perswazje 
1 dobre rady. On jest zapoznanym 
-wieszczem, ■ ma misję do spełnienia, 
tępa i „zmaterializowana" współczes­
ność go nie rozumie, ale za sto lat na 
każdym rynku w Połsce będzie stal je­
go pomnik Taki typ może być interesu­
jący już tytko dla psychiatrów.

/ - ?  i 'E l J4 jednak grafomani po 
/  zbawieni po prostu daru nadawa­

nia swoim pomysłom i wizjom kształtu 
artystycznego, Brak im sprawności re­
alizacyjnej. Próbują prozy, poezji, dra­
matu, rzucają się na publicystykę, po­
syłają swoje próby dyrekcjom teatrów, 
redakcjom czasopism, znajomym i nie­
znajomym literatom. Często nawet do-, 
wiaduią się, „coś w  tym jest", ale 
że jeszcze nie to. co trzeba że ,.niedo­
pracowane", „nedoszlifowane", „ nie-
dokszlattowane" Bagatela! O nic inne­
go, tytko o tę iidaśnie odrobinę chodzi! 
Fego. akurat tego oni nie potrafią! Od 
lat już stoją przed gmachem Sztuki, 
¡ah Achnjbwie pod morami Pionu i 
marzą o jakimś „przemądrym" Odyse- 
uszu. który znajdzie sposób wprowa­
dzenia ich tam, do wnętrza. Ale sposo­
bu takiego nie ma i być nie może, gdyż 
— jak powiada Staff:

Darmo mozolisz się, blady,
I kurzem książnic mózg tuczysz.
Nie dasz, nieśpiewny łbie, rady,.
Bo tego: się nie nauczysz.

Oto są ci, którzy próbują, starają.się, 
ci aktywni, wciąż karmiący się nadzie­
ją, ze może za chwilę ... że może jutro
.......Bania  poezji "  kołysze się nad ich
głową, lśni, połyska, opalizuje, kusi. 
mami, zdaje się przyrzekać obfitość, 
pełnie, nadmiar, ale — psiakość! — 
nie pęka.

P RÓCZ tych wiecznie próbujących 
i wiecznie ztrw ed zioń yeti iluż 

jest takich, którzy spróbowawszy raz 
i drugi, odprawieni z kwitkiem, położyli 
uszy p0 sobie i już tylko marzą, ty!ko 
śnią o zdradliwej Muzie kiisicielre (ci 
są o tyle ważni i pożyteczni, że czasem 
czytają nie tytko powieści ale i poezje, 
'trafiają się wśród nich nawet tacy, 
którzy kupują tomiki -wierszy).

„Prawdziwi" literaci, co już dochra­
pali się tcglymacji związkowej i pani 
,,pozycji bibliograficznych" patrzą na 
tych wszystkich „niedokonanych" z nie­
życzliwą pobłażliwością i zażenowanym 
współczuciem, jak normalni, zdrowi i 
aa ciele i umyśle członkowie rodziny 
nu swego mewydarzonego kuzyna, tro­
chę garbatego, trochę kulawego i  Wy­
posażonego zaledwie w cztery pól 
klepki. Ale dlaczego właśnie tak? Ach, 
powiedzcie, dlaczego? Otóż dlatego, że 
nie mogą usunąć ze swej świadomości 
poczucia dalekiego ale przecież nieza­
przeczalnego pokrewieństwa z tymi, co 
zostali z tamtej strony drzwi. 

Pokrewieństwo? Na czym ono pole­
ga? Aby In wyjaśnić, musimy zająć się 
jeszcze jedna i to bardzo oso* 'iwa ka­
tegorią kandylą/ów na artystów. Sn to 
ci, w których ambicje twórcze nie wy­
szły nigdy ze sianu czystej potencjał- 
ności. N 'cktórzt/ ,z nich są miłośnikami 
sztuki, kolekcjonerami jej dziel, t.!e 
wielu me uprawia nawet tych pośred­
nich form wyżywania się estetycznego 
7. dziedziną sztuki łączy ich jedynie 
SLM la k  sen, bo jak wykazali.' badania 
psychologów ze szkoły Freuda, mono 
polu na sny „ artystyczne" nie posiada­
ją bynajmniej ludzie sztuki. Często 
szarzy pospali tacy, zgolą .fdtsUy", 
mirwaja sny, takich pozazdro'cić by im 
mogli /V;e, Hoffmann, Kajka, Bruno 
Schulz. Nie-wyładowaye, c z fto  nawet, 
wskutek znalezienia sie w specyficz­
nych warunkach życiow eh, w parie  
zupełnie porą próg świado nosa impul­
sy tworzenia artystycznego prz' chodzi/ 
do głosu we śnie. Na jawi" m i nu lir y z u 
ją sic one zazwyczai, działają anoni­
mowo. Wystarczyłoby jednak podłubać 
nieco w najrozmaitszych objawach ży­
cia jak np, różne praktyczne zastoso­
wania tzw. „dobrego g a d ,"  (->■ •żrojr, 
ty estetyce tmtę.rz. urządzaniu .'¡■zy;tć).

jak różne formy snobizmu, czy manii 
kolekcjonerskiej', jak upodobanie do 
tworzenia rozmaitych „planów życio­
wych" i kształtowania swojej osobo­
wości na jakiś określony wzór, jak pół- 
świadome stylizowanie własnego zacho­
wania sie w rozmaitych „poelyczpych" 
sytuacjach' (miłość, żałoba, Okolicz­
ności, w których należy okazać współ­
czucie czy wzruszenie iłp .f, aby odna- 

' leźć ów- nich rudymenty sztuki, ślady 
działań ó zamiarze niewątpliwie arty­
stycznym. Nie mato takich incognito 

iwy.Śtępjującyc/i pierwiastków- artyzmu 
odnaleźlibyśmy W stylu życiowym oraz 
końcejicjacH wielkich odkrywców, uczo­
nych, mężąw stanu, mistyków, a rów- 
liiez głośnych awanturników i prze- 
śtfżpahi); /

')7łJ:D7.lNA bowiem tego, co irzy-i 
^ k  rwski 'nazywał „poezją", a co 

>raczćj należałoby nazwać sferą input-
- sów i działań estetycznych, jest niepo­

równanie szersza niż dziedzina przezyS 
Związanych z tworzeniem i „ konsumo- 
•wutiiem" dziel sztuki. U7 tej właśnie 
sferze tklżią korzenie zarówno naj­
świetniejszej literatury jak i najnędz­
niejszej grafonianii. I dlatego żaden 
Góelhe nie ihędzie mógł nigdy odżegnać 
się <Td pokrewieństwa z zacną panią 
G nirt-s Mah:er, żaden Słowacki nie 
uchroni s ęćprzcd kttzynowskimi uprzej„ 
tnościąmj. ze strony rozmaitych Sote-

. rów Rozbick’d i Od Homera po Irenę 
Zarzycką, kod Sofoklesa po Wallace'a 
jedna jesteśmy rodziną, my wszyscy

- hommes de lettres — / nie ma na to 
żadnej radu. Oczywiście, można a na-

■ wet i trzeba to .grono familijne jakoś 
posegregować, zastosować do niego 
różne systematyzacje i hierarchizacje, 
ale będą one miały zawsze wartość 
Czysto pragmatyczną i jeśli się tylko 
ktoś u weźmie, bedzie je mógł z takich, 
czy innych względów zakwestionować.

Czy widzicie, jak niepokojąco l cieka­
wie zarazem przedstawia sie z 'tego 

'punktu widzenia zagadnienie grafo­
manii? Jakie kompleksy problematom 
psychologicznych, socjologicznych, kul­
turowych wiążą się z faktem jej istnie­
nia? Czy nie dostrzegacie teraz, iż 
próby ustalenia jfrauic pomiędzy nią 
a literaturą zawodzą dlatego, że w rze­
czywistości, patrząc od strony faktô'ut) 
a nie teorii, taka granica w ogóle mg 
istnieje? Różnice międzu literaturą a 
grafomania to różnice STOPNIA, róż­
nice ilościowe.

A ’e nie chodzi mi bynajmniej ą rg- 
linhiliłowanie, grafoma-nów, a zrwiąszrzo 
rehabilitowanie ich kosztem ''literatów.
7.agadnienie to interesuje mnie od 'giro, 
ny praktyczno-życiowej, od strony losu 
konkretnego, żywego człowieka. Oto 
ktoś próbuje wdrapać się. na wyższy 
szczebel egzystencji, stać się współ­
twórcą kultury, pomnnżycielem skarbca 
sztuki polskiej. Tak mu się przywi- 
(twain i (Pntegn napisał raz jeszczg 
(Pdko że znacznie gorzej) „ Wesele"  i 
,.Sonety krymskie". Śmiech na sali! 
..Diaka rui sto dwa", jakbu powiedział 
pan Piecyk.

y \ [  (i TAK. im większa rozpiętość 
^  '‘ miedzy wzorem a jego naśladow­
nictwem. tym większe nasilenie śmiesz­
ność’ Zwróćmy jednak uwagę na to, 
'że śmieszny, chybiony w samym za­
mierzeniu, skazany na nićuniknióng 
spartaczenie w wykonaniu utwór jest 
przecież lulko rezultatem, knnsekben. 
c:ą podstawowego bledli autora Bfad 
Zaś ów polega na braku związku 
miedza vtworem a własnym życiem 
psych rznum nieszczęsnego „twórcy". 
Próbował on przez naślndnWanig ze- 
wnetrznucb cech rzu-egoś dzielą weiść

cudza śzz nt muśH. idei, koncepcji 
artus'ycznych Tu tkwi zasadnicza - 
przyczyna jego porażki - -  i OM’. ' jest 
obiekl"rznże ważna / godną uwagi., a 
nie sam n:ewudarznny utwór, zewnę­
trzne ¡ej odbicie, yhnrznu — w gruncie 
rzeczy ■— nrodahf puną autora by ł 'błę­
dem ninr'Jnr. infetektuntnym, niepowo­
dzenie literackie, _  jedynie; konsek- 
igenefą tego błędu.

To trzeba mieć p-z^dr wszystkim na 
wzg!ędz:e ur-y amrizownniu ' Owąców 
gradoman'kiej pisaniny. Nie warsztat 
Hteracki zawiódł w tym wypadku, ais 
człowiek Rzecz w tym. aby uświado­
mić rozczarowanemu kandydatowi,< na 
pisarza, że punktem wyjścia dła jego 
twórczości powinien być on .sani,' po­
winna być sprawy ¡nk najmocniej :i jak 
najba-dziei- bezpośrednio go Obchodzą­
ce. Niech spróbuje od tej strony, a do­
piero wtedy będziemy mogli orzec: gra­
foman czy nie grafoman? '

I może ' w tedy facet, poszedłszy, po 
rozum do głowy, siadzie znów przy sto­
liku i na odwrotnej stronie swych wy- 
śniiniu/ch : rękopisów opisze ' przebieg 
wizyt, jakie składał w. interesie owych 
mniemanych arcydzieł matadorom' lite­
ratury. / lo opisze tak „na sto dwa"?
I stworzy jakiś swoisty ■ odnowiedwik 
Memoriałów" Beaumarchais’go. \  który 

przecież też zaczynał od produktowa- 
nia ziej literatury?

Bogumił Kolee

I
\
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ŻYCIE MUZYCZNE WARSZAWY TURCJA -  N O M  KOLONIA
KONCERT

M UZYKI KAMERALNEJ

T ) ONIEWAŻ Filharmonia War- 
sławska przeszła obecnie na sy­

stem trójkowy (trzy koncerty w 
miesiącu zamiast dotychczasowych 
czterech) tygodniową lukę muzyczną 
wypełnił w  lutym udany koncert 
muzyki kameralnej Beethovena. 
Myśl, jeżeli to jest myśl a nie przy­
padek, godna pochwały i kontynua­
cji. Linia repertuarowa stołecznej 
Filharmonii podniosła się znacznie 
w porównaniu z początkiem sezonu 
tak, że każdy z ochotą zgodzi się na 
tę zmianę ilości na jakość, a wpro­
wadzenie stałych, odbywających się 
co najmniej raz w miesiącu, koncer­
tów muzyki kameralnej wydaje się 
koniecznym warunkiem rozumnej 
polityki kulturalnej. Od zespołów a- 
matorskich i wokalistyki przez one- 
rę i koncerty' symfoniczne wiedzie 
droga do najtrudniejszej, najbar­
dziej absolutnej muzyki kameralnej 
i na niej zamyka się krąg doświad­
czeń muzycznego odbiorcy.

Koncert poświęcony byl kameral­
nej muzyce Beethoyena, Krakowski 
kwartet smyczkowy: Stanisław Tau- 
ros, Zbigniew Szlezer, Tadeusz Go­
net i  Zofia Adamska wykonał dwa

L IS T  DO REDAKCJI

kwartety — Nr 1 z op. 18 i Nr 3 z
op. 59. Kwartety stanowią w twór­
czości Beethoyena szczytowe osią­
gnięcie i słusznie stawiane są obok 
jego symfonii. Zespół krakowski 
brzmiał czysto i pewnie. W pierw­
szym kwartecie doskonale zrobiona 
była partia pierwszych skrzypiec 
dominujących nad resztą, w czym 
przejawia się wpływ Haydna. Osta­
tni (trzeci) kwartet z op. 59 pocho­
dzi z późniejszej epoki twórczości 
kompozytora, już po napisaniu Eroi- 
k i i najwybitniejszych sonat forte­
pianowych. W tym kwartecie wydo­
był zespół krakowski wszystkie or- 
kiestralno-koncertowe pierwiastki 
przy podkreśleniu jej monumental­
nej symfonicznej niemal formy.

Bolesław Woytowicz odegrał z wła­
ściwym sobie chłodem, umiarem i 
zmysłem konstrukcji dwie sonaty 
fortepianowe op. 13 tzw. Patetyczną 
i op. 27, tzw. Księżycową.

Organizacja Artosu raczej dobra, 
należałoby tylko skasować dowoże­
nie windą spóźnionych melomanów 
na balkon, co wprowadza w muzykę 
kameralną niezamierzone efek y 
perkursyjne.

Publiczność przyjęła świetny kwar­
tet i solistę raczej chłodno. Pewne 
usprawiedliwienie stanowi fakt, że 
koncert odbywał się w Muzeum Na­
rodowym wśród marmurów.

Zastępca

BACH I  RIMSKIJ-KORSAKOW  
W FILHARMONII

T ) ODCZAS gdy poprzedni koncert 
symfoniczny zawierał w  swym 

programie utwory na ogół jedno­
rodne, choć nie należące do / je­
dnej epoki, to ostatni koncert sym­
foniczny Filharmonii Warszawskiej 
(15 i 17 lutego) objął utwory kon­
trastujące: pierwszą jego część wy­
pełniły dzieła Jana Sebastiana Ba­
cha (1635—1750), drugą Mikołaja 
Rimskij-Korsakowa (1844—1903).

Orkiestrze Warszawskiej F ilhar­
monii lepiei odpowiada muzyka te­
go ostatniego aniżeli muzyka Bacha. 
Toteż mimo że ,,Szeherezada“ roi 
się od trudności, jakie orkiestra mu­
si pokonywać na każdym niemal 
kroku, utwór ten wykonany został 
bardzo dobrze — zarówno dzięki wy­
sokiemu poziomowi gry członków 
zespołu, jak i pracy dyrygenta, Wi­

tolda Rowickiego. Poprowadził on 
orkiestrę z właściwym sobie umia­
rem i swobodną pewnością, pod któ­
rą wyczuwa się doświadczenie i rze­
telną wiedzę.

Solistki koncertu, Irena Dubiska 
i Eugenia Umińska wykonały jeden 
z najwspanialszych utworów Bacha, 
koncert d-moll na dwoje skrzypiec. 
Wyrównana — choć interpretacyjnie 
nie zawsze zgodna — gra obu arty­
stek świadczyła o głębokim przemy­
śleniu każdego niemal „wejścia“ in ­
strumentów, kąż,dej ich frazy. Osią­
gnięta dzięki temu równowaga obu 
koncertujących instrumentów do­
brze świadczy o artys‘ycznej dojrza­
łości solistek, które dążyły do pod­
porządkowania swych indywidual­
nych (a jakże ludzkich) aspiracji na 
rzecz koncepćji odtwórczej możliwie 
jak najbardziej wiernej zamierze­
niom twórcy.

Różnica pomiędzy dziełami Bacha 
a „Szeherezadą“ Korsakowa to nie 
tylko różnica dzieląca dwie epoki 
historii muzyki. Na przestrzeni wie­
ków zmienia się bowiem nie tylko 
styl muzyczny, lecz również i sposób 
słuchania muzyki, a — co za tym 
idzie — także i +"p słuchacza. W na­
szej epoce słuchacz zwraca uwagę 
przede wszystkim na współbrzmie-

(Dokończenie ze str. 8)

przeszkoleniu są niezłymi, a prze. 
de wszystkim tan im i żołnierzami.

Dostarczone samochody, czołgi 
i samoloty nie mogły być jednak 
natychmiast użyte w wojsku tu ­
reckim. Okazało się bowiem, że 
wyszkolenie techniczne nie istnie­
je, że żołnierz analfabeta nie na­
daje się do obsługi nowoczesnego, 
zmotoryzowanego sprzętu, a s'abo 
wyszkoleni podoficerowie nie .mo­
gą być instruktoram i i organiza­
toram i zmotoryzowanych oddzia­
łów wojskowych.

Jeśli do tego dodamy zacofanie 
i niesłychany biurokratyzm woj­
skowej adm inistracji tureckiej, to 
domyślać się można, ile dostar­
czonego przez Amerykanów sprzę­
tu uległo zniszczeniu, uszko­
dzeniu, wz-elędnie zestarzało się 
nim zdołali oni uporządkować 
magazyny.

Fatalny stan wojska tureckiego 
zmusił Amerykanów do wysyłania 
do Anatolii i Bosforu dużej ilości 
instruktorów a przede wszystkim 
mechaników, celem ratowania 
i konserwowania sprzętu i tak już 
zużytego i nie pierwszej jakości. 
Ostatecznie udało się zorganizo­
wać 9 szkół technicznych dla 
wojska lądowego i 7 dla lotnictwa 
oraz dokonać reorganizacji prze­
starzałej Akademii Morskiej.

O PANU KOLCU,
LIPIE I LEKKIEJ LITERATURZE

f )  D niejakiego czasu pojawiły się 
^  na łamach ¡.Dziś i Ju tro ”  felie­
tony, ujęte w rubrykę „Wieczory 
pod lipą” i podpisywane przez p. 
Bogumiła Kolca:' Otóż z felietonem 
jako gatunkiem pisarskim tak jest, 
że im bardziej „finezy jny”  ty tu ł 
rub ryk i go cechuje i im  ekscen- 
tryczniejszym i  bardziej wyszuka­
nym pseudonimem jest podpisany 
— tym  bardziej można być pew­
nym, że mniej felietonowej warto­
ści w sobie zawiera. Najsłynniejsze 
w  dziejach publicystyki polskiej fe­
lie tony opatrzone były bezpreten­
sjonalnym tytu łem  „K ron ika  Ty­
godniowa“ , a podpisywane po pro­
stu nazwiskiem albo inicjałam i.

Ostatecznie Jednak te polemicz­
ne usiłowania nie wadzą nikomu i 
n ig tiy  nie pomyślałbym o zajęciu 
•ię  p. Kolcem w druku gdyby nie 
jego felieton „O tak zwanej lite ra ­
turze lekk ie j”  („Dziś i Ju tro ” n r 
50/318). Nie zamierzam tu  — rzecz 
jasna — podjąć z p. Kolcem dy­
skusji na szerokim froncie, poda­
jąc  w  końcu własną interpretację 
zagadnienia; było by to zbyt absor­
bujące, p. Kolec bowiem sobie na­
wet sprawy nie zdaje z tego w jak 
ważką problematykę kulturową 
„lekką  stąpnął nóżka” . Sprawa l i ­
te ra tu ry  rozrywkowej była w spc- 
•ób zasadniczy 1 poważny dysku­
towana po wojnie przez wszy­
stkich niemal w Polsce, coś 
Z tych dyskusji musiało w koń­
cu pozostać i p. Kolec z ła t­
wością może pogłębić swą wiedzę 
o przedmiocie. Mnie chodzi tym ra­
zem głównie o „fe lieton izm ”  p. Ko l­
ca, jak  i o jego nieodpowiedzialne 
sformułowania i płyciznę myśli w 
traktow aniu  wziętego na warsztat 
zagadnienia. Tak więc:

1. Felieton, o którym  mowa, wy­
mierzony jest przeciwko lite ra tu ­
rze Zarzyckich, Mniszkówien, Del- 
lów, itd . Cechuje go postawa słusz­
nego truizmu. Można i należy zwal­
czać, a ra-czej ośmieszać, ten typ 
lite ra tu ry , nie należy jednak czy­
n ić z niej objawów jakiegoś zabój­
czego dla ku ltu ry  niebezpieczeń­
stwa. Nie przesadzajmy — żadnych 
ftuto-da-fe dla Zarzyckiej, bo w ten 
sposób pasowalibyśmy ja  na prze­
ciwnika, podczas gdy jest ona ty l­
ko symptomatem, znajdującym • 
swe odpowiedniki w każdej enoce. 
Nadewszystko zaś nie wolno, ale to 
pod żadnym pozorem, formułować 
w ferworze niezbyt istotnej walki,

takich zdań, jak : „Najważniejsze 
zaś, że owe paniusie (tzn. czytające 
Della, Mniszkównę, itd.) są repre­
zentantkami ogólnego poziomu ży­
cia umysłowego i kulturalnego na­
szej inteligencji. K to  z ludzi tzw. 
poważnych, z adwokatów, inżynie­
rów, lekarzy orientuję się w b eżą- 
cym życiu literackim  i artystycz­
nym?”  Na to niedowarzone i aro­
ganckie pytanie mógłbym odpowie­
dzieć p. Kolcowi długa lista tylko 
mnię jednemu znanych adwoka­
tów, inżynierów i lekarzy, było by 
to jednak cząstkowe załatwienie 
sprawy, przy czym nie chciałbym 
dawać autorowi felietonu okazji 
personalnego obrażania mądrych 
1 przyzwoitych ludzi.

2. Idąc dalej po tej l in ii kotarze- 
n ia  poziomu umysłowego inteligen­
c ji polskiej z lite ra tu rą  najlżejsze­
go kalibru p. Kolec dotyka mimo­
chodem jednego z najpoważniej­
szych problemów naszej epoki i cy­
w ilizacji i rozwiązuje go metodą 
ucznia trzeciej gimnazjalnej, któ­
remu wydaje się, że zrozumiał te­
orię kwantów: Chodzi o zagadnie­
nie specjalizacji i uniwersalności 
ku ltury — jedno z na jtrudn ie j­
szych zagadnień współczesności. P. 
Kolec załatwia je od ręki; uważa 
on, że inteligencja polska to „ży­
wioł najzupełniej a ku ltu ra lny” , że 
„grzęźnie w najciaśniej pojmowa­
nej fachowości” , dziwi się, że den­
tystk i nie czytują u nas Szekspira, 
Goethego i Mickiewicza (jakby 
gdzieindziej tak było). Trudno się 
zdecydować, co tu jest osobliwsze: 
tupet czy naiwność, bufonada czy 
pozerstwo? Pragnął bym bardzo zo­
baczyć rumieniec zgrozy, który za­
barw ił by twarz p. Kolca, gdyby 
się dowiedział od licznych lum ina­
rzy polskiej ku ltury, jakie to książ­
k i te wsoaniałe duchy lubią czyty­
wać w chwilach wolnych od zajęć; 
tegoż samego p. Kolca, który w 
tychże chwilach każe dentystkom 
czytać Goethego i Szekspira (a nie 
oglądać i słuchać w teatrze, co każ 
da niemal dentystka oczywiście 
czyni, jeśli mieszka w mieście), m i­
mo, jak  sam dodaje: „bo cóż oni 
( t j Szeksoir, Goethe) mogliby jej 
powiedzieć na temat rwania i plom 
bowsma zębów?” . W tvm właśnie 
leży sens wszystkiego. Rozwój na­
uk sopcisinych nrzeniknał w świę­
cie dzisiejszym bezpośrednio w za­
wody wyuczone i jest zarazem tak 
gigantyczny, że ambitna dentyst­

ka, o ile chce być w kursie swego 
zawodu i o ile nie zamierza kapi­
tulować przed postępem wiedzy — 
musi nieustannie czytać o rwaniu 
zębów. Tak samo jest z inżymerem, 
astronomem, psychologiem i che­
mikiem. .Znam lekarza-radiologa, 
jednego z najwybitniejszych spe­
cjalistów w kraju, którego życie 
jest piekłem — sześć godzin ze 
swego czternastogodzinnego dnia 
pracy musi on przeznaczyć na lek­
turę fachowych czasopism i ksią­
żek po to, aby utrzymać swą in te ­
lektualną pozycję Są to jednak 
bairdzo trudne ujęcia problemu, 
zbyt trudne dla p. Kolca i dla jego 
wnikliwości. Dla niego doktór’ ów 
jest „ciasnym fachowcem” , bo nie 
czytuje w niedzielę „Iryd iona ” , jest 
„polskim żywiołem akultu-ralnym“ .

3. Na koniec zostawiłem rodzy­
nek szczególnie charakterystyczny 
dla felietonowej mentalności p. 
Kolca, któremu pióro dosłownie 
wierzga po papierze Oto jak  odpo­
wiedzialny za każde swe słowo" p. 
Kolec, konkretyzuje przedmiot 
swych ataków: „książka „do czyta­
n ia ” , a więc sensacyjna lub senty­
mentalna bujda, w najlepszym ra­
zie jakaś jednosezonowa „rewela­
c ja ” . jakieś „Przeminęło z wia­
trem ” ...

Osobiście uważam „Przeminęło 
z w iatrem ” za znakomitą książ­
kę, jedną z najwybitniejszych 
powieści dwudziestolecia, z czego 
wynika, że różnimy się z p. 
Kolcem w naszych na nia poglą­
dach w tak diametralny sposób, iz 
jeden z nas jest po nrostu mówiąc 
najoględniej: naiwny. Wobec tego, 
że w p. Kolcu domyślam się polo­
nisty z wykształcenia, proponuję 
przeto, aby dokonał on literacko- 
artystycznej analizy książki M cr- 
gsret M itchell i w ten sposób do­
wiódł, żo książka ta jest „sensa- 
eyina, sezonowa bujda” , jak to wy­
raźnie napisał. Zastrzegam się Ud­
ko, że jeśli o. Kolec stanowisko 
swe argumentować bedzle arysto- 
kratyzmem i anty postępowością a- 
u torki „Przeminęło z, w iatrem ” to 
wtedv poczuje się zwolniony od dy­
skusji. idąc śladem prof. K onrad ' 
G órnego, który nie chciał nolpmi 
zować z oponentem, dowodzącym, 
iż „Sedno sprawy”  to zła książko! 
gdrż Rcobie jest z zawodu poli­
cjantem. W takim  wypadku m u. 
s-ałbynl uznać p. Kolca za teosze. 
go, niż jego własny pseudonim.

Leopold  T y rm a n d

nie dźwięków. Dawniej zaś, w X V III 
wieku, słuchacze śledzili w głównej 
mierze przebieg poszczególnych lin ii 
tematycznych utworu muzycznego. 
Nasz dzisiejszy sposób słuchania 
muzyki tak gruntownie wyparł daw­
ny, że większość współczesnych słu­
chaczy słucha dawnej muzyki, napi­
sanej „horyzontalnie“ , w sposób 
„wertykalny“ , tj. dostrzega w niej 
głównie współbrzmienie dźwięków. 
Ten sposób słuchania, dla nas zupeł­
nie oczywisty i jedynie zrozunrały, 
był najzupełniej obcy epoce powsta­
wania wielkich dzieł polifonicznych 
Bacha czy Haendla.

Pod względem muzycznego stylu 
Korsaków stoi na antypodach Ba­
cha. Imię autora „Szeherezady" zro­
sło się nieodłącznie z pojęciem or- 
kiestralnej barwy i dążenia do 
barwności dźwięku. Korsaków, 
mistrz instrumentacji, potrafi każdy, 
najbardziej nawet banalny temat 
przyoblec w fascynujący kształt nie­
codziennego piękna. Urok jego dziel 
powiększa jeszcze tak częsty u niego 
koloryt baśniowej egzotyki — muzy­
ka „Szeherezady“ oddaje całe pięk­
no świata baśni zaklętego w niesta- 
rzejące się nigdy opowiadania z „Ty­
siąca i jednej nocy“ .

Nie sądźmy jednak, że ów konsek­
wentny nowator, przywódca młodo- 
rosyjskiej szkoły kompozytorów 
mógł wyrosnąć zupełnie poza kla­
syczną tradycją. Biografowie Rim- 
skij-Korsakową przekazali nam cie­
kawą wiadomość: ten oficer mary­
narki, będący równocześnie muzy- ■ 
kiem (a w dodatku — w wieku 27 ■ 
lat! — profesorem instrumentacji 
petersburskiego konserwatorium), 
^hcąc zgłębić technikę kompozycji, 
przez cały rok pisał codziennie nową ! 
fugę...

Jak najdalszy od idei kontynuacji
stylu wielkich klasyków, uważał _
nie pierwszy i nie ostatni! — opano­
wanie przekazanych przez tradycję 
form za niezawodny środek wiodący 
do pełnego owładnięcia muzycznego 
rzemiosła. Czesław K rzew ski

BAZY LOTNICZE I  MORSKIE

■JA EORGANIZUJĄC wojsko tu.
reckie, Amerykanie nie za. 

pomnieli jednak o własnych ce­
lach, które sprowadziły Ich do te­
go kraju, t j.  o wykorzystaniu go 
jako bazy wypadkowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 1 pań­
stwom z nim  sprzymierzonym.

Zorganizowali więc bazy lo tn i­
cze w Brussie, Adanle, Balikessir 
1 Essenbo, a w Stambule Usmir 
i Aleksandrecie założyli bazy mor­
skie. Ciężko jednak musiała za­
p ła c i T u r 'ja  za tego rodzaju 
przeszkolenie, gdyż nauczyciele 
zażądali, aby przekonać się jakie 
postępy uczynili ich uczniowie, 
wysłania brygady tureckiej na 
Koreę.

Jak wiadomo brygada poniosła 
straty, bowiem około 30«/o żołnie­
rzy poległo na placu boju.

Wiadomość ta wywołała duże 
rozgoryczenie w narodzie turec­
kim. Czy jednak rząd turecki, któ 
ry  dziś całkowicie podporządko­
wał się amerykańskim „Instruk­
torom“ , wyciągnie z tego właści­
we wnioski i po tra fi obliczyć w 
odpowiedniej skali te straty jakie 
pociągnąć może za sobą jego po­
lityka  zmierzająca do wywołania 
kon fiik tu  zbrojnego, należy wąt­
pić.

1

W każdym razie los zaniedba­
nego i zacofanego kra ju  na pew­
no nie polepszy się przez rozbu­
dowę Akademii Wojskowej i za­
kupy łodzi podwodnych, bombow­
ców i czołgów, ale przez walkę 
z analfabetyzmem, budowę szkół, 
szpitali, produkcję traktorów 
i pługów.

Leon D teern iek i
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